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SKI TYGODNIK SPOLECZNY • 

Fot. Gnbor Lorln('yy 

Mroczny korytarz w budynku przy- ulicy Senatorskiej w Łomży. Wo­
jewódzki Urząd Statystyczny. Przy schodach przekupki wystawiły ka­
Sze cielęciny. -- Bierzesz pan? Okazja, bo gorąc. 120 bez kości, 75 
z kością. Idzie jak woda. 

Glosy przekupek wciskają się za drzwi, do pokoju Sekcji Rolnictwa 
I Handlu, gdzie statystki opracowują formularze sprawozdawcze 
GUS-u. 

Odkrywamy sprzeczności - mó­
wi Zofia Sledziewska, kierow­
niczka sekCji WUS-u. - Ilość 

ocielonych krów nie' zgadza się z 
Ilością hodowanych cieląt i sprzeda­
nych skórek. To rzutuje na w iel­
kość dotacji, ilość paszy i wielkość 
przyszłego pogłowia krów. Coś bar­
dzo zlego dzieje się % cielętami, ale 
co - trudno z dokumentów dociec. 

Zza drzwi dobiega wolanie pr-le-

kupki:. - Ostatni kawałek z nerką, 
ostatOl! 

Po chwili korytarz pustoszeje, 
przekupki wędrtJją na dworzec au_ o 
tobusowy. Stamtąd wyruszą do . 
Kuleszki i Załuski . W tych w siach 
miały się OCielić trzy krowy, trze­
ba się spieszyć . - Dziś, panie, wy­
ścigi bywają p o cielęcinę. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 8-1 
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I , ECR GIZEI BACR: - Po ..... iada ,lę, te 

pf7;y~łO\\ la są mądrO!:oCl4\ uarot16w. Częs ... 
to w jednrJ kultuue. w Jednym narodzie, 
SI.olyka SJę \'ti e le afoClzm6w wzajl"mnie 
Się wykluc-.tajacych. Czy fakt len nie pod;... 
\\aLa 7.:aurania do rnądro~ci 'tawartej ,.. 
pr ',tYb łOWI:L«.' h'! 

FRA:>ICrSZEK WIKTOR MLECZ­
KO: - Z pańskiegQ pytania wnios­
Kuję, że oczekUje Pan ode mnie roz­
ważań pro\vadzonych na gruncie 
wspó łczesnej nauki o przys}owiacb

l 

paremiOlogII. która tr~ktuje przysło­
wia jako zjawis~~ o jGzykowe Oraz li­
terackie, czyli kulturalne (w szer~ 
kim rozumlcniu s ło \va "kultura" ). Do. 
pewnego mornen lu rozwoju kultury 
i cywilizacji, dopókl nau ki o życiu 
społ ecznym jeszcze Sl<;: nie wyodręb­
nił.L pr:l)'słowia rzeczywiście były 
formą wyrażenia mądrości całych 
narodów, a zbió"r przysłów stanowił 
jakby skarbnicę ich społecznej wie­
dzy, W miarę rOl.\\'oju nauk o s p ole­
C'zcIlstwie przys ł.()"' ia przekształcają 
się w mądrość ludów albo ~rodowisk 
plebejskich. które bqdi to nie rozu­
mialy, bądi l j akiChś w zględów nie 
('hciał~' ich rOl.umieć. W nasl.ych wa­
runkac h można r aczej powiedzieć, że 
przysłowia są mądroscią obiegową . i 
w \,ym sensie ludową. 

L.G.: - Moie nie pr 't.YS luguJe i1ft mia­
AO uniw ersału. utu , :1I(' na tle'who . ~ One 
długowie('7,ot' . Puy ... ło\\ la 'r. X\.J n .y XYl1 

' Włl'kU wcal!.' nie br7.Ull~l obco ł ,. dniu 
d 2 biejloot.rm • chor-iaib)' takie, jak: ,,.Kruk 
kruko .... i oka nit: wyk.ote, a pi€'5 p .. u xę­
bów nie uje", RU\\n1 E";' \'Ht>le stary~h 
mądro:ici JudowyC'h. nawet z odległych 

kultur (3fab .. kiej. r-hin:O' ... I(~J)1 jtSl poplI­
larnYl' h i. w nasz) 1\1 kraju. 

F.\"\'.M.: - Treść unvarta w przy­
słowiach ma znaczenie dosłowne i 
alegoryczne, pOlegające na mówieniu 
o zjawiskach zdaninmi o. innytn bez­
pośrednim 7,naczeniu niż ich znacze­
nie prze.nQśne . Prz\·słQwie o kruku 
nie dołyczy więc stosunków wśród 

DOKONCZENIE NA STR. 4---5 
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W dniu 30 sierpnia odbyło się 

V Plenum Komitetu Centralnego. 
Obradom przewodniczył ł sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek. Komitet 
Centralny wysłuchał informa cji 

członka Biura Politycznego, sekre­
tarza..KC PZPR Stanisława Kani. 
Komir'et Centralny przyjął do za­

tWierdzającej wiadomości spra­
wozdania komisji rządowych po­
wołanych do rozmów z prwdstawi­
cielami robotników, w sprawie zglo­
czonych postulatów w qdańsku i 

SzczcC(inie. które przedłożyli : czło­

n ek Bi ura Politycznego KC PZPR, 

wiceprezes Rady Ministrów Mie­
czysław Jagielski i zastępca człon­

ka Biura Polityczncgo KC PZPR, 
",,·iceprezes Rady Ministrów Kazi­

mie rz Barcikowski. Plenum zakoń­

czyło się odspiewanicm HMiędzy-

narodówki". . 
Po podpisaniu porozumień na \Vy­

brzeżu podjęły pracę zakłady' miast 
portowych, a . nieco później i inne 
ośrodki przemysłowe. Zawarte po· 
rozumienia przyznają między inny­

mi prawo do zakładania njeuJeż­
nych i samorządnych związ.ków za­
wodowych, prawo do strajku y 'Zapo­
wiadają ograniczenie działalności 

cenzury oraz poprawę sytuacji eko· 
nomiczncj ludzi pracy w całej 

Polsce. 
Na przewodniczącego Centralnej 

Rady Związków Zawodowych powo­

łano, na miejsce Jana Szydlaka, 
Romualda Jankowskiego, pełniącego 
do niedawna funkcję przewodniczą­

cego Zarządu Związku l\fetalowców. 
5 września odbyło się pierwsze w 

jesiennej sesji posiedzenie Sejm u 

PRL. Przedstawiona lostala infor­
macja premiera o programie działań 
rządu. Izba zatwierdziła. uChwały 

Rady Państwa w spraWie zm.jan w ' 

składzie Rady l\-linis trów. Prezesem 
Rady Ministrów został Józef Piń­
kowskl. 

Jak podała PAP w dniu 5 wrześ­
nia br. w godzinach rannych u 
I sekretarza Komitetu Centralnego 
PZPR Edwarda Gierka wystąpiły 

poważne zaburzenia. czynnośc i serca. 
Konsylium lekarskie umało za ko­
nieczne leczenie w szpitalu. Pacjent 
znajduje się pod troskliwą opieką 

specJalistów. Komunikał podpisała 

pięcioosobowa komisja lekarsk a. 
W Dzienniku Ustaw numer J9 ~ 

dnia 3 września 1980 roku """'o])ubHko­
wanD rozporządzenie ministra spra­
wiedliwości w sprawie struktury 
organizacyjnej Naczclnego Sądu 

Administracyjnego. Oznacza lo ro?· 
poczęcie działalności Naczelnego 
Sądu Administracyjnego powołanego 

w celu umacniania praworzą.dności 

w stosunkach między administracją 
państwową a obywatelami oraz 
podn iesiertia poziomu funkcjonowa­
nia administracji. Uwa:i:a się, że 

praWidłowo działający sąd będzie 

ważnym krokiem w rozwoju socja­
IistYC'l.nej demOkracji ,., oaszym 
kraju. 
Wszczęto dochodze nie \V _prawie 

Macieja Szczepańskjeg-o - byłego 

EGZEKUTYWA KW PZPR occni· 

ła zaawansowanie iniw z\vracając 

szczególną uwagę na właściwą or­

ganizację pracy służb Obsługujących 

rolnictwo. Sprawne przeprowadze .. 

nie zbioru drugiego pokosu traw i 
przygotowanie maksymalncj ilości 

kiszonek daje SZADse wyrówn"anja 
strat w bilansie paszowym. Egzeku­

tywa wyraziła uznanic dla przedsię .. 
blorstw, którc kontynuując krytycz­

ną dysk usję - nie przerwały pra­

C)'. Taka postawa - stwierdzone 

- w sposób szczególny zObowi1\zuje 
władze wojewódzkie do wypelnie­

nia przy jętYCh zobowiąza6. 

NA NARADZIE PIERWSZYCH 

sckrc t arzy inst ~ncji partyjnych, k tó-

przewodnlcz'l"t'Co Komitetu do 
Spraw Radia I Telewizjł. 

Sklepy "Pewex" wstrzymały 

sprzedai defieytowycb artykułów 

produkCji krajowej. 
Papiei Jan Paweł U przemawia­

jąc na plaeu przed Bazyłik'ł Sw, 
Piotra 3 bm. nawiązał do 41 rocz­
nicy napaści hitlerowskiej na 

Polskę. Zaapelował także do wler­
nycb by modlili się o respektowanie 
w Europie I na całym świecie mię­
dzynarodowego porządku moralne­
go, o to, by iaden naród nie padł 
ofiarą ap-esji czy gwaltu I jakiej­
kolwiek st-rony. 

W tym tygodniu strajkowali kie­
~o\\'cy MPK w Białymstoku oraz 
Przedsiębiorstwa Transportu Handlu 
Wewnętrznego i niektóre inne tam .. 
tcjsze zakłady. W sobotę podjęli 

pracę kierowcy w filiach PTHW w 
Elku . Suwałkacb I AugustOWie. Za­
łogi zgłaszały podObne wnioski jak 

sirajkujący s toczniowcy na Wybrze· 
żu. W niedzielę trwały pertraktacje 

w Przedsiębiorstwie GospodarJO Ko­
munalnej i Mieszkaniowej w Ełku 

oraz w Pncdsiębiorstwie Produkcji 
Pomocniczej i Montażu Budow­
nictwa. R.olnego w Olecku. 

W godzinaCh nocnych z 5 na 6 

bm. zebrał się na swo im "1 pIe· 
narnym pos iedzeniu Komitet Cen­
tralny Polskicj Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Obradom przewodni czyJ 

czJonek Biura Polityczncgo KC 

PZPR przewodniczący Rady Pań­

s twa, Henryk Jabłoński. W związku 
2 powainą chorobą Edwarda Gier­
ka Komitet Cent~ałny zwolnił go z 
funkcji I sekretarza KC i ezłonka 
Biura Politycznego KC PZPR. Ki>­
miłet Centralny jednomyślnie pp. 

wołał Stanisława Ka.nię na stano· 
wisko I sckretarza KC PZPR. Ko­
mitct Centralny powolał Kazimie­
rza Barcikowskiego i Andrzeja 2,a­
bińskiego na członków Biura Poli. 
tycznego Ike PZPR, a Tadeusza 

Grabskiego, · Zdzisła.wa Kurowskiego 
i Jerzc!=,o Wojłeckiego na sekretarzy 
KC PZPR. Obrady plenum mają być 
kontynuowanc jeszcze w bieżącym 

mjesiącu. 

Na VI Plenum KC PZPR prze­
mówi enie wygłosił I sckrctarz KC 
PZPR Stanislaw Kania. Przeds ta­
wiamy fragmenty. "Padło lu w jed-

. aym czy drugim przemówieniu. że 

mam być przywódcą partii. Nie­
lowa rzysze - funkcja nie czyni oz 
człowieka przywódcy. Ja nic jestem 
2rcsztą laki pewien, że parti naszej 
potrzebnc jes t to, co kryje się pod 
pojęci cm przywódca ( ... 1 moją po­

winnością jest przede wszystkim 
dbać o to, ieby tu a tej sali i w 

skali całej naszej partii , funkcjono­
wala zbiorowa mądrość ludzi. ( ... 1 
Najważniejszym naszym zada­
niem jcst przywrócenie społecznego 
zaufania do władzy Judowej, zaufa­

nia k lasy robotniczej, wszystkich 
ludzi pracy do partii. ( ... ) Poważne 

blędy w polityce ekonomicznej i de­
form acje w tyciu społecznym były 

podstawo\-,"ym źródłcm tej wielkiej 
fali strajków, jaka przetoczyła się 

przez Pol · kę od lipca I trwa po 

dzień dzisiejszy. Traktujemy te 
strajki jako przejaw robotniczego 

niezado\\ olenia. robotnjczego pro­
testu w swym ~łównym. czystym, 
n"aśnie robotniczym nurcie. Był to 
protes t sk ierowany nie przeciwko 
za~adom SOCjalizmu, uie przeciwko 
naszym sojuszom, nie był to pro ­

test skie rowany przeciwko prze-

rej przewodniczył t sckr"Marł KW 

PZPR Waldcmar Szpaliński, dysku­
towano o metodach pQ.Cy partyjnej. 

Konieczna jest - podkreśłono 

glębsza znajomość p;robłemów ladzi 

pracy oraz większa skuteczność dzia· 

lań służących icb rozwiązywaniu. 

WOJEWODZKA INAUGURACJA 

roku szkolnego odbyła się w Zespo­
le Szkół Og6lnoks"lałcącycb i Za­

wodowych w Kolnie. Uroczystość 

uświetniło odsłonięcie pomnjka Ada­
ma Mickiewicza. patrona szkoły. W 

Trzciannem przeka.zano do za.lDicsz­

kania nowy Dom Nauczycieła. 

NA BRZEGACH Narwi w Wiźnle 

zebrali się uczestnicy XIV Zlotu 

"Pamięci Wrzelinia 1939". Pod pom­

nikicm poświęconym żołnierzom 

Samodziclnej Grupy Operacyjnej 

"Narew" &łożono wieńce i kwiat-y. 

Z MYSLĄ O POSZUKIWANIU 

nowych talcntów rozpoczęła zajęcia 

DO'VO powstała Filia łomżyńskiej 

Szkoły Muzycznej I Stopnia w 

Zambrowie. 

OSZCZĘDNOSCI MIESZKAIQ-
COW gminy Klukowo, zgromadzo-

wodnieJ ron naszej partii, Id6", 
uksdałtowała historta, (_l Znalezie­
nie pontycmego rozwiązania lak 
ostrego konfliktu spolecmego Jest 
naszym cennym kapitałem polityes­

nym l moralnym (_l będziemy s ca-
_ ~ konsekwencją lluae do iriIdeł 

napięć, będziemy Je usuwać łeby 

już nigdy więcej nie mocla powstał 
laka dramatycma sytoacja. (_) Mu­
simy widzieć potrzebę podjęcia sze­
rokich działań na rzecz ' wykorzys­
tania potencjału produkcyjnego, 
który Jest wielki, nowoczesny a wy .. 

korzystywany ciągłe slabo (_l bę­
dziemy dbać o to, żeby były mocne 
gwarancje chłopskiej własności na 
ziemię, żeby każdy kto chce gospo­
darować czuł się pewny swojego 
stanu posiadania. Powinniśmy sprzy­

jać wszystkim typom C<lspodarslw, 
które podoszą produktywność ziemi, 

~większają efektywność gospodaro­
wania, powinn~śmy wspieraE socja­
listyczne przemiany w naszym roI· 
nietwie. ( ... 1 Wycbodzimy z założe­

nia ł powinniśmy to umać za wy­
tyczną naszej pracy, że. demokracja 
nie jest gestem wlałby wobec spo· 
łeczeństwaJ lecz wiclką i rosnącą 

potrzebą socjalizmu. ( ... 1 Chcemy 
aby każdy patriotYCZnie myślący o­
bywatel naszego kraju miał poczu­
cie i mial możność aktywnego 
uczestnic)wa w naszych narodo­
wych sprawach. Pragniemy kon­

sekwentnie kontynuować naszą po· 
litykę wyznaniową, zbogaconą o no­
we doświadczenia dobrze słuiące 

naszej ojczyźnie. ( ... ) Podstawowym 

warunkjem pomyślnOŚCi naszego 
kraju. pokonania trudności, które 
pojawiły się na drodze naszego roz­
woju, podstawo~m warunkiem po· 
rozumienia się z kla.są robotniczą, 

wzmocnienia uufania społeczeń­

st wa do władzy ludowej jest nasza 
partia, jej codzienne działanie. Po· 
winniśmy dbać, żeby w całej partii 
powstawały wzorce tego, co "powin· 
no funkcjonować w socjalistycznym 
społeczeństwie. A więc zgodny z. 
leninowskimi normami demokra­
tyzm w pracy Komitetu Centralne­
~o i wszystkich instytucji partyj­
nych, wysokie wymagania i surowe ' 
reagowanie na niepraWidłowości, D.a 
naruszenia zasad moralnych,· o czym 
tu dzisiaj mówiono w dyskusji. 
Dbałość o to, żeby dla każdego 

członka partii i kaid("~o komunisty., 
zawsze nadrzędne były sprawy 0-

/:ółu. Trzeba nam będzie od dziś 

zadbać o to, aby styl naszej pracy, 
nasze obyczaje stały się bardziej 
proste i naturalne... mniej ccremo­
niału , a więcej rzcczywistości ł 

szczerości przyczyni się do uspraw­
nienia naszego działania, pomoże 

umacniać więź parHi ze społcC2cń­

stwem._ powinniśmy bodowai aut·o­

rytet n:uzcj partii skromno'cią. 

prostofą . pasją w wałce z tym co 
złe l: tym co ludzjom dokucza. cO' 
obraża Icb poczuc ie &prawiedli­
wo!;cL c. .. ) Partia jest adresatem 

społecznych nadziei na lepsze. Od 
pracy partii. od jako&ci jej izere­
~ÓW, od bojowości naszyeh 'owarzy­
SlV ~? Ież, pok ona nje trudności, z 
jakimi mamy do czynienia. Zewrzyj­

my Dasze szeregi. Potrzebne jest 
nam rozwinięcif wielkiego ruchu 
umysłoweg-o. który pomoże 1:oaleźć 

odpowicdź na pytania: jak wyjść na 

szla k .pomyśłncęo rozwoju, jaki 
pt-og ra m stworzyć, jakie lt"warancje 
ustł:'nowić, żeby nigdy juź nie sta­
nąć w obliczu podobnej jak obecna 
~tuaejL 

nc na 1884 książcczkach, osiągnęły 

kwotę 35 milionów 225 tysięcy zło­

tych. 

~UNĄŁ KOLEJNY trzeci termin 
oddania do' użytku budynku Zasad­
niCzej Szkoły Rolniczej w Klukowie. 

PONURA ZBRODNIA miała miej· 

Sce we wsi Dą.browa t..a'lY: na tle 
waśni rodziny G . doszło do bójki 
między 35-letnim synem i 68-letnim 

ojcem, w wyniku której ojciec zgi­

'!ął od uderzenia młotkiem. 

KRONIKA KADROWA. W związ­
ku • odejściem na rcntę naczelnika 
Wydziału Kadr KW MO, Włodzi­

mierza Za.rcckiego na .!tanowiskA 
to powołano BoJcsława Bartoszewi­

Cza Iłat 481 dotycltczasowego naczeł­
nika Wydziału Ogólncl1o KW MO. 

Na nac7elnika Wydziału Olrólnego 
zatwicr(lzono Stanisława Rydzew­

skiego Iłat 40) dotYChczasowe". st. 
inspektora KW MO. 

Z powodu strajku drukarzy tygod­

nik nast 'ukazuje się I jednodnio­
wym opóźnieniem, Przykro nam, że 

nasi Czytelnicy nie otrzymali na 

czas swojego czasopisma.. 

punkt 
\i 

Głosy pracowników 
.kicb Zakładów Przemysłu 
Dianego im. Rewolucji Październik .. 

wł!l. 

Stanislaw Kucbarczyk -
katar bawelny: I u nas 
liczne postulaty, ale 
przerwy w pracy. Po zak 
dził sekretarz i mężowie 

Roz'"mawiali z ludimj. PÓźniej 

rekcja podejmie odpowiednie 
cyzje. Są i u nas spra wy, o 
ryeb mogą i powinni ludzie 
ko dyskutować. Trzeba coś 

żeby zapewnić możli wość 

dyskusji. 

Zygmunt Zielcwski 
tkacki: Jesteśmy zadowoleni, 
becnie w Polsce o w szystkim 
na m6wić się ja wnie i glośno 

niczego się nie tai. Głowimy' 
jak to będzie z tymi dwoma 
kami zawodowymi. Jak będzie 

nas - też nie wiemy. My sami 
magamy się zmniejszenia 
tracji. Myślę, że nie 
pozycja obniżenia 

nych krosien przez 
nika. Juź teraz brakuje 
z.i więc nie wykorzystanie 
cego parku maszynowego. 

Janina Korosióska _ 
ka wątku: Jedno jest pewne _ 
bić trzeba. Przestój nic nie da 
raz, prowadziłby już tylko do 
narchii. Owszem, chodziliśmy 

wcześniej do dyrekcji . ale 
krosien nam dołożono. Nie 
jak nas liczą. Jak wipc orarowal 
ciemno? Możn a przecież nam to I 

owo powiedzieć 

Janina Grabiliska 

wąt.ku: Pracuję w tym sam.vm 

scu już 23 lata. j cah czas 

samej grupie - czy to w 

ku? Gdzie teraz p6;~ę . tu 

stracil ,zdrowie i tu chce 

renty . Są tacy co zaczynają 

dopiero na kilka tat przed 

turą . P6źniej idą na laka samą 

tę jak my starzy pr1cownicv 

i to jest w por"" dku? 

o takich spraw~ch z kimś 

towat A '!,vrektora nie 

na za kł:l dzie o..r1 papJ tVf{od ni. 

szamy, że łe~e sie 111m woda na 

wę a. le nie I)rlf"\osi to 7.<'I dnetro 

ku. Czy 

nić' 

Jan Tymińsltj - mi ... trz 

Nasze warunki pracy są 

jak w innyeh- zalrJodach. Czy da 

coś poprawić' Może ~Ie jak? Z 

mi do tej pory ntkt nie 

wal A przydało by si( 

czego możemy oczeki ::lć 

byśmy być może n 

pię~ I t denerwowan 

zadbać .ię o bież~c3 Inf,,,n"ac.~. 

tej chwilI jest tak 

wszystkim tajeTYlniczo~d. A 

! pafni można dV5klltować na 

stkie tematy Ni. ieste~my , 

Hektar6w też 

pracy własnych rnk 

wiedzieć choćhv to. za CO na~ 
placi a za co nIe Chcemy czu 

w pelnl -:osf'odnze ml- swoje{O 

kła du PrzeciPt w tvm tkwi 

SZ371S" oddzialywani a ' n. nasza 

tywację do pracy 



k ntakt 
kontaktów 

rzedstawiając swój punkt wl: 
"P'a na ' problemy przestępczoścI 

dzen'. i mlodzieży województwa 
dz1e~~ńSkiego. (»Dzieci ulicy« "Kon­
l0;dy .. 8/80) Obywatel Władysław 
ta . cki posłużył się kilkoma stwler­
PdaJę"ami które przedstawiają pro-zen, .. U 
bleln w fałszywym sWle e. . 
otóż niepra w.dą . jest,. te. ~oJe­
. dztwo łomi.ynskie zajmUje jedno 

",o ierWszych miejsc w P olsce pod 
, ~Iędem przestępczości nieletnich. 
W'~dlUg prowadzonych sUltystyk 

ez Wojewódzki Zespół d.s. Pro­
fi~!jdYk.i Społecznej i .ResocjaJizacl! 
Mlodzieży oraz WydZIał PrewencJI 
KW MO województwo łomżyńskie 

lU jeden znajnlższych wskaini-
~ów w kra.ju je~li chod;;i o prze­
stępczość meletmch, czyli sprawa 
Ola się akurat odwrotnie w stosun­
ku do p.mktu widzenia Obywatela 
pajęckiego. 

pracę profilaktyczno-resocjaliza­
cyjną na tęre!ue województ>;,a ko­
ordynuje WOjewódzki Zespoł . d '!ł­
Profilaktyki Spolecznej I Resocjah­
UIcji Młodzieży, w te.r~ni<; ~racę . tą 
organizują Zespoły MIejskIe I Gmm­
ne. W pracach Zespołów udział bio­
rą przedstawiciele 20 instytucji I or­
ganizacji społecznych zainteresowa­
nych sprawami wychowania mło­
dziei)'''. 

. JAN FALKOWSKI 
Starszy Wizy l a tor Kuratorium 

Oświat ,. j W yohowania 
Łomia 

.,W związku z ukazaniem się 
tygodniku »Kontakty. nr 10 z dnia 
31.08.80 r. W rubryce .Spi~cia. 
dwóch krytycznych notatek doty­
czących pracy naszych sklepów w 
Wiinie j Drozdowie, informujemy, 
iż po przebadaniu sprawy"," stosun­
ku do osób winnych zostały wy­
ciągnięte ostre sankc je służbowe. 
Nadmieniamy, że na najbli7..szej na­
radzie kierowni ków sklepów zwró­
cona zostanie uwaga na prawidło­
wą obsługę klientów przez personel 
sklepowy. ja k również na przestr ze­
ganie godl.i~1 o twarga sklepu.u 

E. SZYIUAŃSKI 
zastępca prezesa 

Zarządu GS 

"Zwracam się do was z prosbą: 

umożliwcie kontakty ~ mieszkańca­

nti województw sąs ieqnich, mam na 
myśli szczególnie WOjewództwo sie­
dleckie. Droga RedakcjO, to nie żart, 
lecz poważna sprawa. Z okolic Łom­
i.y do Siedlec można dojechać tylko 
z przesiadka w Ostrowi Mazowiec­
kiej, i też j~s t tylko jedno pohicze­
nie po południu, bo na autobus ra­
no, jadący z Ostrołęki do Siedlec, 
nie ma czym dojechać np . ze S ta­
wisk. Słowo daję, że latwiej jest 
wyjechać za granicę Państwa jak 
za granicę woje.w6dztwa." 

ZOFIA CJIMIELAK 
Stawisk i 

"KomeJlda Rejonowa Straży Po­
iarnej w Zambrowie na zamieszczo­
ną notatkę w nr 10 »Kontaktówe 
w rubrYce ~Spi~cia«, dotyczącą za­
beZPieczen ia w bylych sklepach o­
bUwniczych przy ul. Grunwaldzkiej 
8 w Zambrowie, informuje, że prze­
prOwadzona kontrola p.pO'l.. w dniu 
28 sierpni. 1980 f. potwierdziła nie­
\tItaściwy stan techniczny instalaCji 
elektrycznej. W związku z powyż­
szYm tut. Komenda w dniu 29 sier­
pnia 1980 r. wystąpiła z wnioskiem 
do PunKtu Monterskiego w Zam­
b~o\tlie o odcięcie dopływu energii 
• eklrycznej do wyż. wym. obiek­
t6w." 

-
Komendant ROMAN KALISTA 

Zambr ów 
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Przyszedł o lasce, powoli noga za 
nogą. Niepewnie usiadł przy stoliku 
w salce, gdzie już jadło kilka osób; 
wszystkie w jego wieku. Ruszył pa­
rę razy łyżką i śpi. Ocknął się, znów 
uruchomił, łyżkę i-zasnął. Trąciła go 
je~na z Siedzących obok niego ko­
biet: Niechaj nie śpi, bo spadnie. 

Spojrzał na nią Z niedowierza­
niem, pomilczał chwilę i powie­
dzial: - Wie pani, ja w nocy nie 
śpi~. Boję się, że jak zasnę, już sIę 
nie zbudzę. Gdy zasnę tutaj, to 
mnie ludzie .budzą, prawda? 

Kazimiera Z<lwojska przed chwi­
lą zjadla obiad. Siedzi przyoknie 
i patrzy przed siebie. - Mogłabym 
dużo opowiadać o moim Zambro­
wie, ale trudno mi go wydobyć z 
pamięci, a ten dzisiejszy -jest mi co­
raz bardziej obey - mówi półgło­
sem, po czym, z oczami pełnymi 
lez, "''Ychodzi przed dom. 

Przy stoliku jedna pani zwierza 
się drugiej: - Najważniejsze to 
możli wie żyć. Człowiekowi potrze­
ba trochę wesołości, ehociat bardzo 
trudno mu ją odnaleźć, gdy uświa­
domi sobie, że ze swej rodziny po­
został zupełnie sam. Uciekam przed 
tą świadomością jak najdalej. Na-

krywam się pierzyną I śpię lub u­
daję, że śpię. Gdyby w niedzielę 
można tu było przyj ść, to obejrza­
łabym sobie jakiś film, bo ciągle 
do sąsiada chodzić wstyd. 

Przy piecu lubią sia dać wszyscy. 
Panowie ustępują paniom miej sca 
przy ciepłych kafelkach, ale chęt­
nych jest więcej niż kafelków. 

- T eraz nie ma różnicy, gdzie się 
usiądzie - -",ówi jeden z trzech 
pan6w - lecz zimą każdy chciałby 
mieć trochę ciepła przy plecach. A 
tu rozsiądą się dwie, Irzy, I powiedz 
im coś, to zaraz się dowiesz, że sie­
dzą tu ju;; od rana lub że mają 
wykupione miejsca. Kiedyś ~I)dzi .. 
la je sama kierowniczka: ustawih\ 
po cztery krzesła z każdej s trony 
pieca i wtedy mogło siedzieć sze­
snaście kobiet. Ale teraz znowu roz-

siadają się po cztery, I ciągle te sa­
meJ 

- Wiesz - powiada drugi -
przydarzyłO mi się dziś usiąść nte 
na swoim krześle. Stoliki mi się 
pomy1lly. 0, tamta wyskoczyła do 
mnie z gębą, ;;ebym się wynosił, 
bo ona przeze mnie nie będzie cho­
cboIć głodna. 

- Co ty się dziwisz - mówi trze­
ci - wiek robi swoje. 

- Nie bój się - broni pIerwszy 
- na swoją korzyść zawsze wie, 
co powiedzieć. 

Do biura Klubu Seniora w Za m­
browie m d e przyjść każdyodo­
wolnej po"e dnia, nawet późnym 
wieczorem. Najwięcej Interesantów 
jest jednak po śniadaniu lub po 0-
biedZIe, gdyż kolację zabierają % 
sobą do domu. 

- Pani kierowniczko - mówi 
jedna z podopiecznych - niech pa-

ni coś zrobi: dałam material na 
bluzkę mlodej, wysokiej siostrze z 
PCK; pocięła bez sensu I żle uszy­
la. Jak ja będę w tym chodzić? A 
na drugą nie -mam pieniędzyl 

Kierowniczka uśmiecha się I za­
pewnia: - Siostra zwróci pani pie­
niądze. 

Wchodzi dw6ch staruszków z la­
skami; obaj są zdenerwowani i na 
przemian krzyczą: - Pani kierow­
niczko! Ten pan ukradł moją la­
skę. Dal mi starą I brzydką. Moja 
była nowa i lad na. . 

- To jest moja laskal 
Kierowniczka z trudem powstrzy­

muje śmiech. Komisyjnie ustalają 
podobieństwo lasek i ich wartość: 
Dochodzą do wniosku, że obie są 
takie same, Każdy z właścicieli de-

eyduje się na swoją, oznacza gum­
ką, papierem, i podpisuje. 

Kierowniczka Klubu Seniora, Da­
nuta Matysiak, rozumie swoich po­
dopiecznych. Do jednych mtr.ll pod­
nie,;ć gło_, do drugich zwracać się 
bardzo łagodnie. Poprzednio praco­
wala w mięcny-,akładowej ,,",,­
chodni zdrowia; znala ich jako pa.­
cjentów. 

- Chciałam im zalatwit obiady 
dietetyczne, ale zaczęli krzywić się 
na chude zupy. Groch6wka im nie 
szkodzi ani bigos. Ale "lenę st4;. 
że mogą jeść wszystko. Czasami po­
trafią mi dokuczyć, bo zdarzają się 
i kł6tnie, I bijatyki, ale kiedy indziej 
są zabawni. Wciągnęlam się I ale 
potrafię stąd odejŚĆ, choć wielo­
krotnie mi proponowano. Początko­
wo mój mąż na mnie się krzywił, 
bo nieraz trzeba posiedzieć do dzie­
siątej, do jedenastej, ale sit; przy-

zwyczall. Wa: ,.,ki są h dobre: 
mamy stołówkę, świetlicę, kilka re­
galów książek. 

- Obchodzimy w Klubie Imie­
niny, Wigilię - mówi jedna z se­
niorek. - A gdy dochodzi do tań­
ców, to idą tylko tańce szybkie, bo 
poWOlne są symbolem starości. Star­
szy człowiek nade wszystko ceni 
pamiętanie o nim. A ja jestem sa­
ma jedna. Miałam pięć sióstr i 
dwóch braci. Ostatnio umarł mój 
najmłodszy brat. Czemu Bóg mi 
wszystkich zabrał? Czekam na mo­
ją śmierć, bo świat jest mi taki 
daleki, a ja muszę żyć. Codziennie 
wstaję o czwartej, choć mogłabym 
jeszcze spać. Ale jeśli człowiek ehee 
być człowiekiem, to musi dbać o 
to, co jest człowiecze. 

ST ANISŁAW ZIELIS"SKI 
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we dnie 
" ~ W Szczepankowie mówią: że 

spokój uciekł ze wsi, kiedy w 
miejscowym ośrodku zdr,\wia 

zaczęła rządzić kobieta. Ona zaś 
mówi. że nigdzie nie pracowało jej 
się tak ile, jak właśnie tutaj. Dziś 
trudno już. jednoznacznie wskazać 
począ tek nieporozumień. 

Mieszkanka Szczepankowa (Naz­
wisko proszę utrzymać w tajemni­
cy): - W listopadzie ubiegłego roku 
zachorowało mi dziecko. Chodzi­
łam z nim do ośrodka zdrowia, ale 
lekarstwa przepisane przez doktor 
Szymańską rtie pomogły. Pojecha­
łam do lekarza w Sniadowie. Do­
stałam ~strzyki, które trzeba było 
robić w Szczepankowie. Pielęgniar­
ka zgodziła się zrobić zastrzyk w 
niedzielę. ale najpierw t.-<eba było 
poprosić doktorkę O klucze od ga­
binetu. Do drzwi stukaliśmy prawie 
godzinę. W końcu otworzyła. Na-. 
.tępnym razem do ośrodka wybra- ' 
łam się w kwietniu br.. ale usły.­
.załam od pielęgniarki. że. "doktór 
wyjeżdża i trzeba przy jść inn ym 
razem". Ostatnio w ośrodku bylam 
w czerwcu .. Siedziałam w pocze­
kalni; pielęgniarka podała mi kart­
kę. w której pani doktor pro, Ha le­
karza z ośrodka zdrowia w Snia­
dowie o zbadan ie mnie, ponieważ 
ona się tego nie podejmuje ze 
względów s ł u ż b o w o - O S o b i­
s t y c h. Napisałam wiec sk:u'gę do 
dyrekcji ZOZ-u i czasopisma 
.. Służba ZdrowialJ. 

Kazimierz Królik: W maju u-
biegłego roku przebiłem nogę. Gdy 
lekarka zrobiła mi zastrzyk, poczu­
łem się bardzo źle. 

Matka Kazimierza: - Poszłam do 
ośrodka z prośbą o skierowanie do 
szpitala w Łomży. ..Najpierw bę­
dziemy leczyć na miejscu" - powie­
działa doklor . A lekarz w ŁOmżY od 
razu skierował mnie da' szpitala. 

Równie zdecydowani są zwolenni­
ey lekarki ze Szczepan kowa. 
Wacława Janicka: - Doktor bar­

dzo mi pomogła . Gdy (ze względu na 
dziecko) nie mogłam jeździć do 
Warszawy, dokończyła moje leczenie 
na miejscu. Przyjmowała nawet wte­
dy. gdy sama byla chora. 

I 

r 

i W nocy 
Zofia Zaborszczyk: - .festenr za 

doktor. Nigdy mi pomocy nie odmó­
wiła. Może pan i męża pisać, bo to 
samo by zeznał .. Niedawno by tam w 
ośrodku. Nie wiedziałam, że doktor 
ma urlop. Ośrodek by! zamknięty, 
więc poszłam od podwórza .. Otworzył 
mąż: .,Niech pani zaczeka". Postałam 
trochę, wróci!, zaprosi! do środka . 
doktor wypisała receptę. 

- Tylko przez złość i ludzkie ga-
danie są te nieporozumienia 
,twierdza .Jadwiga Pogroszewska. -
Doktor jest taka przyjemna dl. lu-
dzi. . 

Lekarz Jadwiga Szymańska jest 
~ozżalona. Pracuje wSzczepankowie 
od września 1978 r. Pomagala uru­
chomić nowy ośrodek zdrowia. 
Wzięłam teren po (elczerze - m6wi 
- ludzie przychoazili do ośrodka 
tylko po skierowania do szpitala. 
Wyjmowali baterię butelek i kazali 
pisać receptę bez badania. Przyzna­
ję, że jeduej z mieszkanek Szczepan­
kowa nie chciałam zbadać i dał:!m 
~kierowanie do Sniadowa. Byłam 
bardzo zdenerwowana i uważałanl, 
że nie mogę właściwie przeprawa .. 
dzić badań. Ludzie mÓWi", że zaj­
muje dwa tnieszkania, drugie przez .. 
naczone dla stomatologa. Proszę, 
stoi puste. \ 

Stefan Kurocz/{cki dyrektor Woje­
wódzkIego SZpilala Zespolonego w 
Łomży: - Od pewnego czasu dacie-_ 
rają do nas skargi na pracę lekarza 
w Szczepankawie. Sam kilkakrotnie 
ta m bylem i na mIeJscu badałem 
problem. Nie stwierdziłem. naruszeń 
nalury fachowej. Sprawa ta by la też 
rozpatrywana na posiedzeniu rady 
za kładowej. Tak czy inaczej - le­
karz jest u nas na przysłowiową 
wagę złota, i nie może..rny utracić ani 
jednej osoby. 

Opinie są różne, wszystkie jednak 
o WYSOkiej temperaturze. Jeśli od­
rzucić narosłą nienawiść przeci~ni­
ków lekarki, to okazuje się , że I«y­
je się za nią marzenie o idealnym 
lekarzu , spieszącym z pomocą o każ­
dej porze dnia i nocy, 'Die liczącym 
się z czasem ani potrzebami własnej 
rodziny. ('wk) 

kukułcze dzieci 
B uly grzęzną w błocie wiej­

skiej drogi. Pada, zimn o. 
Zofia Sokolowska wróciła 

autobusem zWąsosza . . Sprzedała 
dwa tuczniki. Ale pieniędzy do ręki 
nie otrzymała. Od f azu przelano je 
na konto w banku - na poczet dł u ­
gów. Tak samo jest z pieniędzmi za 
mleko. 

Trzy lata temu po raz drugi 
wyszła za mąż. Przed ślubem przy­
jeżdża ł narzeczony, pomagal w polu. 
Po ślubie przeniosła się do teściów, 
.do Kurkowa. Mąż zab i era ł z jej 
gospodarstwa w Jakach maszyny, 
siano, co lepsze sprzęty, i wszystko 
zwoził do rodzi ców. Po dwóch mie­
siącach teść zaczął obrzucać ją i 
dziecko przekleństwami. Zabrała 
Jolę i wróciła do siebie. Niebawem 
podążył za nią skruszony mąż. 

Sąsiedzi namawiali ich do zgody: 
"Przeciei nie ganialiście się -z no­
tami. moiecie się pogodzić!>. 

- Chciałam ratować rodlinę, 
gospodarstwo, zaufałam mu. Rychło 
się ..okazało, że pracować musiałam 
ja; on lubU dlugo spać i dużo jeść. 
Ponadto pil i awanturował się. Nie. 
przejął' się zbytnio śmiercią roczne­
go Krzysia. 

W marcu 1979 roku Jan Sok 0-

lowskJ opuścił żonę. Wrócił do Kur­
kowa. U rodziców pracował zimą. 
na wywczasy wracal do żony. Zofia 
Sokołowska v.miosła pozew o roz­
wód I alimenty. Sąd Rejonowy w 
Grajewie postanowił zasądzić ali­
menty na rzecz syna Andrzeja So­

·kolowsklego. Sąd ' Wojewódzki pod­
wyźszył sumę do tysiąca złotych . 

Jan Sokołowski zatę.;knił Z" ion~ 
jesienią 1979 r. _ \ 

- Wepchnął się siłą przy okazji 
przyjścia sąsiadki. Przepraszał . O­
biecywał, że wszystko będzie do­
brze, bo będziemy wspÓlnie gospo­
danyli. Wycofałam pozew o roz­
wód. przed sądem zawarliśmy ugo­
dę. Mógł już "ie płacić alimentów, 
mieszkał z nami. Miał pracować. a~ 
le jaka to była praca! Wiosną 01-
czego nie zasiał , obornika niE" wy­
v,1i6 zł. kartofle posadz1'! bez nawozu 
Budy,!ki poniszczy!; w stodołe wy­
bil dziurę na kilka metrów. z wią­
zań dach u wyrąbał belki. żeby szyb­
ciej się zawa1iła. J eźdz iłam na po­
st~runek milicji. Przyjeżdżali. po-

śmfeli się i nic nie pomogli. \V ma­
ju pobił mnie. kopał w brzuch (by­
lam w ciąży), tydzień leżalam w 
szpitalu. Odszedł w czerwcu) jak 
dzieci zaczęły wakacje. Powiedział: 
.. \Vięce j nie wrócę". 

Od trzech miesięcy J an Sokołow­
ski nie płaci alimentów. Komornik 
nie jest w stanie ich ściągnąć. An­
drzejek niedawn o skończył rok . . Ga­
worzy, prÓbuje samodzielnie chodzić 
na kabłąkowatych, zniekszt <.l ł conych 
krzywicą nogach . 

- To z powodu z łego odżywia­
nia. Za kilka dni pójdę do szpitala 
rodzić . Co zrobię t dziećmi? Ro­
dzice wyrzekli sit; mOlt.. Starszą Jo­
lę może przyjm~ ."siedzi, ale kto 
zaopickujf:< :;i(;; maleństwem? Ch('~ 
sprzedał! to gospOdarstwo i pjze­
nieść się do miasta Nit ma jednak 
chętn:9ch , bo mąż strasz.; kandyda­
tów . ze jak który kupi. lo mu sPali 
za budowania. 

Zastc:pca prokura t«)r~ te jono(J,;ego 
wGrajewie: - Sprawa jest skarn ... 
plikowana. Zofia Sokołowska przy­
chodziła do nas wielołuotnie, ale 
nigdy 'lie ... była konsekwentna. 
Wniosła sprawę o rozwód, a później 
zrezygnowa1a. Nie wierzę, że do 
rozwodu dOjdzie. Jeśli chce, może 
wystąpić do sądu o eksmisję męża, 
kiedy Jan Sokołowski ponownie 
pojawi się w Jakach. Ale musi 
złoży" wniosek. Do sprzedaży gos­
podarstwa nie jest potrzebna zgo­
da m~ża. Wlaśołcielkami są Zofia 
Sokołowska i jej córka Jolanta. 
Wysłaliśmy postanowienie, - aby 
przeprowadzono dochodzenj~ w 
sprawie o niepłacenie alimentów i 
znęcanie się nad c iężarną kobietą· 
Kanlornik rzeczywiście nie pracuje 
najlepiej, ale to nowy człowiek, 
zdObywa praktykę. 

Komornik nie ma doświa dczenia. 
milicja nie lubi mieszać się w ro­
dzinne sprawy, w prokuraturze -
przy codzienym kołowrocie - nie 
widać osobistych dramatów. W są­
siedztwie zabudowań ZoIii Soko­
łowskiej · stoi dom z czerwoną tab­
liczką: .. Terenowy opiekun spo­
łeczny". Pośród ludzi i instytucji 
maltretowana kobieta z trojgiem 
malutkich dzieel została sama. 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 

ptaków, lecz informu je h 
galo regułach rzą dzących 
zwartych grupach so·ol. ,cz,nv"h. 
czenie dosłowne nie 
lem weryfikacji (może . 
nieprawdziwe); bywa, że pies 

, zębów uje. co zresztą mądrość 
dowa wykorzystaJa dl" 
alegorii: "Gryzą się jak 
lei treŚĆ alegoryczna jest na 
loznaczna. że- la two możt 
siona do różnych zjawisk 
aeji. Stąd możliwość wyk·, nr1.v,"·" 
nia tych samych przysłów w 
okresach i okolicznościach ; 
ich długotrwałe wędrówki w 
-Łprzestrzeni. 

L.G.: - Przytoczon;" . 'l'ieJ 
• Ji:ruln rozciąga lię ':ta łl:likl, 

Iycłll przeclei docbodzl do 
.piet, aJe nie Ila ,yl~ groźnycb , 

ty Je rozbito Te sytuacJł' ",,",<oól''';.o 
qt.owane przysłowłe. 

F.W.M.: - Tak. przynale'lllośl 
każdej grupy spolecznej bywa 
te silna. że nawel przy 
cych tam sprzecznościach 
n<>ści w podstawowych 
jednostka musi zachować 
jeśli nadal chce do Olej 
Wewnątrz grupy nie wolno 
na tyle powaźnie. by doszło 
drapywania sobie oczu. A 
zasada utrzyrąuje się w różnych 
połach. stąd trwa/ość przyslów. 
re o tym zjawiSku traktują· 
zmieni sit: środowisko i 
której one się odnoszą . inne są . 
ki" i O inne .. oczy" w6WCUH 
dzi. 

L.G.: _ Wiele aroryzmów 
."ocbaoo\\lskiego. Słowackiego. 

wicu) 1Ułt'su li~ :li • 

lyWej, ł cbyha nit' zaWUf 
ultaltt sto.J!j.eó ludowo§ci "O,,,c,,,,"IO" 
Przysłów. MÓwiąC' (1 

częściej marny na myśli właśnl ł 

ty.. I mowy potocznej. \ Olało ki" 
mięta. te np. POWiedzenie: •. Slt 
diabel straszny, jak go malUją" -
ebodzl od Mickiewicza 



--- . b \'111 ' - Rodzina przysłow ar-
F.\.~ ;~zrasta. Należą do niej . nie 

dzD 51 . form ulowania odpowlada]ące 
~ylkO t~'m l<ryteriom przysłowia, a 
w;zYSte 'które są alegoryczne, "bra­
WIęC 'a lo zmienne i powszechne (te 
lOwe, m' lane jako przysłowia właś­
są okre~le także aioryzrny i wypo­
CIW~)'. przypisywane lub naprawdę 
WIe ł~~zone przez rÓżne osobistości, 
Wyg . ypisjwane cesarzowł Wespaz4 

np· prf _ :.Pecunia nan oletH ("Pie. 
j~nOW nie śmierd7~"), Cezarowi -
"lidze i'acta est" ( .. Kości zostały rz.u­
".4 e~, lun Ludwikowi XIV _ 
C~~~a~ c'est mor' ( " Państwo to ja"). 
"I LudoWOSĆ przyslów nie polega tv-

na tym. że luc· am Je twoz:~y •. lecz 
kO de wszystkim na tym, IZ Jako 
prz"te jednozdaniowe twory literac­
p~os w')'rallste i łatwe do zapamię ... 
k. ..' 
tania. a przy t~m ~aWler~Ją~ zarow-° diagnOZę zJawIska , Jak I wska­
nówki dotyczące rozsądnego postępo­z . w danej syt jlaCJI - funkcJo­
wanta w kulturze ludowej lub, jeśli 
nUJśą woli. w kulturze życia co?zien ... 
klO ° mędrcÓw i ('rostych ludzl. 
ne! pewnego punktu wic.'zenia naj­
. kawsze są przysłOWIa rodzące SIę 

~~ez.imiennie. stano~iące przejaw sta -
le odradzającego SIę folkloru. ~awet 

dzisiejszych'-. czasach. w ktorych 
:~minuje mądro~ć sp~sa.na i nauko-

określona wIz.ja SWlata. Są one 
WOzaoaukown, równoległą propozyc-
1;' ' wlatapoglądową. Człowiek, który 
ją 'formułuje. choćby był uczonym, 
Występuje w roh ludoweg~ mędr~a, 
uogólniającego odruchowo l emo~J~­
na lnie swe doświadczenia ~. codZl~n ... 
nego życia, często w o~O.ZYCJl ~o oflc­
jalnie uznanej mądros~l. W.ezT?Y np. 
przysłowIe z lat plęćdzlesrąt){cb: 
Czy ~ię robi, czy s ię leży. dwa pa­

t'Yki si,. na lp';v'" ' 10 wipmy kto ja 

plerwszy raz S10rhlulOwał , moze to 
"był rObotnik, a może inżynier. '" 
kazdym razie odzwierciedlałe ono 
~wne niedomagania realnej rzeczy­
WIStości, na tyle już powszechne. te 
mozna je było podnieść do rangi re­
guły i ująć w porzekadło. Kto wie, 
c!,)' ~ie bYłoby słuszne. aby np. śro­
dOWIska odpowiedzialne ia sprawy 
gOSpOdarcze, na co dzień dysponują-
7" informacjami statystycznymi 
~ pracami teoretyczno-naukowymi, 

eca ly co pewien czas analizę poja­
wlalący,ch się w różnych grupach 
:PDlecznYCh nowych"llforyzmów, sen­
bencJl I przyslów; stanowiłyby one 
t ardzo cIekawe uzupełnienie do sta­
fSlyk lub innych wyników badań 

naukowych 
DI~··O.: - Otrzymane w lapjda'tneJ for-

e Uog6lnienla staoo\'\ią dowód rozpoa. 
Ilłoia Wl'l PółCZl;!sneJ rzecz:ywlstojci. A. CG, 
-edlu P 
łI1 & aDa, mote się kry t sa takłml. 
;dOY8Ii obecnie. powiedzonkami. jak 
~o:k 3kaezą, Jak im plac~'" "Ledwie za­
l. I na klells'Zek c bleba'., .. .laka plac • • 
.. kI Prłea"'?--

F'\V,M: _ Zacznę od ostatniego ' 
"tlęł . • 
lił o Sl~ Ono od rzymskiego "Gua-
bYl~OQtlO - ta lis laboTetio". -Potem 
też RelOwskie ".Taka robota, taka 
_ za~łata", i występujące u Skargi 
rym,Nle rpa płacy bez pracy". któ­
PÓŹni o~Powlada, odnotowana nieco 
CUje ej, forn~uła : .. Leniwo k:,żdy pra­
-Wie' gdy po<ytku mało czuJe", XIX­
szec~~~Y r?<wój gospodarczy upow--- I wIele wersji przysłów pol!-

lueślających pierwotność pracy w 
stosunku do płacy: "Praca wzboga­
ca - lenis two utraca" ... Praca poz. 
łaca", "Kt.o płaci , t~n wymaga" itp. 
Aktualroie występują wersje odwró­
cone, np. "JaRa płaca, tara pl'aca" -
używane na usprawied1iwienie złej 
pracy, spowodowanej rzekomo niską 
płac-ą. ponieważ badania nie potwier­
dzają dom niemania, że ludzie mniej 
zarabiający zawsze gorzej pracują. 
Natomiast przeslank i podatności sen­
tencji wyrażonej w przysłowiu "Ja­
ka praca, taka pla(!'a" - mogą być 
bardzo różne, Ktoś pOjedZie np, na 
krótko do zamożnego kraju. poprz~· 
Hcza zarobh.-rtam pracujących na na­
sze (często po nieoficjalnym kursie), 
i, zapominając o różnicaeh w wy­
dajności pracy, oblicza, ile to on by 
otrzymał za analogiczną pracę w na­
szym kraju. Nie zastanawia się , o· 
czywiście, nad tym, czy umiałby ją 
wykonywać. Jeśli równocześnie as­
piruje do stylu życia dostępnego tam 
tylko najbogatszym, to sarn nie wie, 
jaką sobie krzywdę wyrządza . pod­
dając się temu rozumowaniu. Nawet 
sukcesy nie przyniosą mu zadowole­
nia, a to już prosta droga do zgorzk­
nienia, schizofrenii i czego tam je~ 
szcze. 

Istotniejsze wydają mi ~ię jednak 
przesłanki wewn~trzne. Pierwszą z 
nich określiłbym jako ideologiczną: 
mam na myśli uporczywe mniema­
nie wielu ekonomistów, że do uzys­
kania dObrej pracy wystarc<ą bodźce 
ekonomiczne. Jednakże stawianie i 
ewentualne zaspoltajanie wymogów 
placowycb jest bardziej związane z 
redystrybucją dóbr niż z wytwarza­
niem. Między tymi wymogami a wy­
twarzaniem występuje wiele mecha· 
nizmów socjoJogiczno-ps)' chologicz­
n .vch , które powodują. że w 

cji pracy hez)! s;ię nie tjr le wysokdSć 
płacy, co np. sprawiedliwe, w społe­
cznyrn odczuciu. jej z róż n i c o 'lo! 01-
n i e, przekonanie o sensow~ości pra'<' 
cy (już Fredro pisał: .. Miła praca, 

"lubo trudna, póki n.iedaremna")" Sa-
mo podnoszenie wynagrod<eń - jeśli 
nie idzie w parze ze 7..mia·nami w wy-­
posażeniu i organizacji oraz tzw. pra­
cą wychowawc7.~ - tylko do pew­
nego s topnia i-na krótki czas zwięk­
sza' wydajność. Później wsz,Vślko 
wraca no nornly. zdeterminowanej 
realiami. Co więcej, sarno podn osle­
nie płac daje różne efekty W s tosu n­
ku do rÓinych pracowników. Np_ jest 
mało skuteczne w stosunku do ' naj .. 
lepszych, którzy dla wlasne j saty ­
sfakcji pracują twórczo ! wydajnie. 
a nie daje pra ktycznie iadnych efek­
tów w stosultku do najgorszych, któ­
rzy zawsze znaj{ją powód do m alego 
wysiłku, nie mowiąc już o tych, któ­
rzy XVII-wieczne przysłowie: .. Pra­
cować trzeba - darmo nie Jeść chłe­
ba~. zamieniają na powiedzonko o 
kieliszku chleba i pracują- tylko wte­
dy, gdy (z koniec.zności) są akurat 
trzeźwi. 
Drugą wewnętrzną przesłanki: po­

datności maksymy: "Jaka płaca, ta. 
ka praca", uważam za najbardziej 
skomplikowaną. Mam na myśli re" 
alia, które powodują stykanie się 
niemal każdego dnia ze ż!e ?.erga­
nizow~ną pracą, niechlujstwem, na­
dużywaniem czyjejś dObrej woli. co 
łatwo prowadzi do wniosku . że na-

, 

sza praca nie jes t ceniona. Wtedy do· 
magamy się choćby tego, by dobrze 
byla wycea.iana, Za spOłecznie groź­
ny paradoks uważam fakt, że zwo­
lennikami przysłowia o pracy i pła­
cy n !ogą być równocześnie ludzie o 
zdecydowanie konsumpcyjnym po­
dejściu do życia - obiboki i egoiści 
- Oraz ludzie spOłecznie zaangażo­
wani. wyrażający w ten sposób swój 
kry tycyzm z powodu niewykorzysta ­
nia \V należyty ~posób ich zaanga­
żowania. 

L.G.: _ z - teco. co Pau Profesor po· 
wif'dzial. wynika, że te saDle portekadla 
IlIchie latwo- dopasowuj" do swojej iY· 
l.uacji i r6toycb intencJ-i. c:zym uspra· 
wiedlhvlaj~ własną postawę, oawet jeiU 
jest oiepl'awa. Ud<tielaJą rozgneneoia na 
zasa42ie: przYSłowia s:Ił praWdziwe - d la· 
czego więc czynić coś, co jest ningodne 
~ icb kooklu'&j~! Postępując w mysi 
pt'l.}'slowia. oie wejdą takie w konflikt 
moralny ... 

F.W.M.: - Ale zdecydowanie trze­
ba rozgraniczyć postaw,," pasożytni­
czą. której reprezentant używa prz.y­
slów jako uspr'llwiedliwień. od po­
stawy ludzi rozgoryczonych i dener­
wujących się na sprawdzalnOŚĆ 
przysłÓW, 

L.G.: _ Co ma robie ~ło1lVlek nie ak~ 
eeptujlttcy podobnycb maksym, ale znaj. 
dujący się w i}·tuacji do nich adł':k.wat· 

Dej? 

F.W.~L: - Zgodnie z założeniem 
moralności socjalistycznej - powi­
nien zmieniać świat. Ale to nie jes t 
ta kie proste. Na szczęście mądrość 
ludowa wymyśliła, obok przysłów 

_ milych dla bumelantów (np_ .. Od pra ­
cy kOllie i woły zdychają" albo .. Módl 
się i prac uj, a garb, sam ci \vyroś­
nie"), tak że przysłowia o pożytkach 
ludzkiej pracy. np. ..Praca ludzi 
wzbot!:aca" ... Ki(3'oska p raca wniwecz 

SU! obraca", znane też w lnnych 
wersjach: "Nauką ! pracą ludzie się 
bogacą" czy (jakże mądre, dziewi~t­
nastowieczne) .,Praca sama sobie pla­
ci" .. JeŚli prz.ysłów o pracy. która 
wzbogaca, nie brac zbyt dosłownie 
to oznaczają one takte duchowe 00-
ga~cenie ,się człowieka pracującego. 
Bowiem dzięki twórczej pracy reali­
zuje On swoje..... zamierzenia doty­
czące Jakości bytowania, ale rów­
nież inne wartości efektów wysiłku , 
na które skladają się nie tylkO ,a­
robki. Lecz także samodzielne u <.;.­
prawnienia, powodujące udoskonale­
nie prOdukowanych ~yrobów. 

l..G.: _ Pnyslowie mote b}'C więc wyz· 
nacznlkl em Jakiejś racJl ...... zbogaconym l 
uzupel niony m przez nast~pne . teCl: ł Lu 
obowią7.uje częst.o zasada złol~o Środ· 

ka? 

F.W,M.: - Tak, Cudze doświadcze­
nia mogą nam oferować tylko wyjś­
cie alternatywne. Dlatego fakt, że W 
przysłowiach nawet jednego narodu 
spotyka się wiele aforyzmów wza­
jemnie się wykluczających, nie powi­
nien podważać, względnego przecież, 
zaufania do mądrości przysłów, ale 
uświadomić prawdę. że na własne, 
twórcze i sensowne. ż.ycie nie ma 
zwłaszcza dziś. gotowych, jednozna­
cznvch recept. 

L.G.: - Ńie mówtJiśmy dotychf'ZalC o 
zagadnieniach obyczajowych odz\'I,'łen:le­

dlaoych w pt7.ysJowlaeh. Proszę z3.lł!'Ol 

o następną r07.1ll0wę. Za dzisiejszą I;or". 
co d7.1t:ku.lę. 

pomnik 
dla 

brakoroba 

U ciesz.yJa mnie wiadomość Pol­
skiego Radia, że w budownict­
wie nie jest dobrze. I bardzo 

fajnie - pomyślałem - krytycZll1 
ton pomoże rozwiązać problem mie­
szkaniowy. No, powiedzmy, zasygna­
lizuje. 

Budynki oc,znaczające się bezus­
terkowym (b e z u s t e r k o W y m -
powlarzilm) wykonaniem o~rz.ymają 
na frontonie tablicę pamiątkową: 
"Tu pracowała b-rllgada ..... - f:zy coś 
w tym rOdzaju, a brygac.'a nagrodę. 
W u<naniu zasług. Ale to już chyba 
w rama ch bodźców materialnego za­
interesowania. I ·znowu bardzo faj­
nie. Na reszcie doceniono b ez.imierulY 
trud, dostrzeżono twarze. nie. szary. 
a pokaliptyczny tlum. NareSZCIe Na­
reszcie ... 

To było do śmiechu. Bo tak na­
prawdę - trafił mnie szlag, a krew 
za la ła po cebulki włosów. Wpadł 
dzisiaj do mnie majster. 

- To tu? - zapytał. 
- Tu przy.znałem skromnie I 

usuną lem się do klichni. Niech maj­
ster odetchnie głębiej i szerzej, to 
może t:hwyci natchnienie. Chwycił 
Z3 oc.'$taj'lcą wykladunę. POCiągnął. 

- Poszło! - wychyliłem się J; 

kuchni . 

. - Poszło. Ino skoczę tera", bo roz­
Ciągacza nie wzionem. 

I sko=1. A ja czekam i zastana­
wiam się, czy Już rzeczywiście nicze· 
go nie potrafimy wykonać. ot tak, 
7. czystego obowiązku? C>-y każdy 
kolejny krok musi być okupowany 
koniecznością ,,głaskania po głowie"? 
Cacy. cacy majster, niech nie roz­
dziera na sobie szat, my mu U'obi­
IIlY dobrze. Czy nie rozsądniej po 
prostu wymagać, a przedtem jeszcze 
stworzyć warunki, by mOżna było 
egzekwować te wymagania?' 

OkazuJe się, że nIe . Nowe zasady 
wychowania nakazują metody prze­
Kupstwa: - Jeżę.!i ty powiesz, te 
tooie się nie chce, to my ci zapro­
ponujemy więcej. Jeżeli nie będziesz 
mial nic lepszego do roboty nad pi­
cie, palenie I dłubanie w nosie, to 
mo!:e ruszysz ręką lub nogą i odwa­
lisz kOlejnego bubla. l tak go przyj­
mą . Bo jakże nie przyjąć, skoro brak 
możliwości wyboru. 

Chyba że sam się przekwalifikU­
jesz na majstra od wszystkiego, co 
już i tak powoli czynisz, bo inaczej 
nie miałbyś drzwi, okien. klamek 
parapetów I Innych drObiazgów. A 
wtedy będziesz mógł wystawić pom­
nik wszystkim brakorobom n a wh"S­
nej wizytówce: "Tu mieszka taki 
który dzięki chałturszczykom i obi­
bokom umie wszystko l sam zrlohy­
wa potrzebne materjały. Wsz~lkim 
majstrom wstęp surowo zabroniony". 

ALEK<;ANDER WR(\NISZEW~l{1 
Rys, ZBIGNIEW ZlO"~F"K' 
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Miesz .. QI1cy te;;o zaułka Rajgra­
du nie !)r:r;ypllszczali zapewne, że 
.. da .. enia, jakie tu miały miejsce 
w pierwszej ćwierci naszego wie­
ku, będą treścią obszernej książ­
ki. Cztery tysiące egzemplarzy 
pamiętnika-opowieści Franciszka 
Zabiel ski ego "Z życia i pamięci" 
dawno zniknęło z półek księgar­
skich. Jego nazwiska nosić bę­
dzie jedna z ulic nowego osiedla 
w Rajgrodzie. 

U lica Szkolna biegnie środkiem 
półwyspu. Chcąc dotrzeć do 
ostatnich zabudowań, muszę 

minąć kilka murowanych i drawnia­
nycb domów, stojących gęsto po o­
bu otronach, a zobaczywszy topole 
I klony rosnące na G6rze Zamko­
wej - skręcić w prawo. Lekkie 
wzniesienie. Uliczka oddala się na 
chwilę od brzegu jeziora, gwaltow- . 
nie skręca, wspina się pod górę. 
Zrzucając skórę asfaltowej powłoki 
i połyskUjąc kocimi łbami - zwęża 
się między ogrodzeniami błotnistych 
podwórek i krzywymi chałupami ży­
wego skansenu. 
Koń, uwolniony z uprzęzy, je 

trawę z wozu pozostawionego przed 
cbałupą. W oknach bieleją plócien­
ne zasłonki. Znad kominów wiatr 
porywa pasemka dymu, a po ulicy 
biegają kury i dostojnie kroczy sla­
do gęsi. Zza zabudowa.i wylania się 
skrawek brzegu, łagodnie opadają­
cego ku wodzie. 

"Na zb.oczu . pTzyLegłym do jeziora, 
porOSłym krzaka'mi l02in i dzikich 
śliw, stała Tl1.oja rodzinna chata, 
sło1ną kryta, w ziemię zapadla.J, po~ 
dziu.rawiona przez robactwo i ob~e­
piona papuciami mchu" - zanoto­
wał Franciszek Zabielski na pierw­
szej stronie pamiętnika-opowieści. 
Zatrzymuję się przed - zamkniętą 

furtką w ogrodzeniu z drUCianej 
liatki. Za płotem dOjrzewają po-

JANUSZ 
BERNER 

rzeczki. Mokre krzaki r ozchylily 
się pod ciężarem czerwonych gron. 
Nietrudno rozpoznać ten dom wśród 
Innych, choć słomę zastąpiła bla­
cba, a warstwę mchu między bier­
wionami przykryła papa. 

"Cztery male oszkLone wnęki dla 
przyzwoitości i z przyzwyczajenia 
Zwane oknal1li., wskazywały strony 
~wtata. Od wschodu, gdZie przez 
krótki okres bawiło slońce, widać 
bylo wysoki kościól z prasow anej 
cegły, o spiczastych gotyckich wie· 
żach, skrawek jezioTa, nędzne drew­
niane chału.py na ulicy Piask i OTaz 
starą pLebanię. Przeź drugie okienko 
naszej chaty umieszczone w połud­

niowe; ścianie, widać bylo szczyt 
GÓTy Zamkowej i mizerniejszą od 

naszej chatę wielodzietnego, kuLa­
wego wujka KoLen,dy. Przez wnękę 
w zachodniej ścianie 'W'idzialo się 

nędzę w podObnie 1ni~ernych c.ha· 
tach na przedłużeniu nasze; ulicy. 
A przez okienko od pólnocy rozLeglą 
panoramę ;eziOT'a, drewniane cha~up­
ki -na przeciwLeglym, przyjeziornym 
zboczu. ulic Oste;ki i Za biej oraz u­
kryty w cieniu lip pałaC' majątku 

Podliszewo'l. 
Kościół strac ił JN czasie wojny 

dwie wieże. Pałac dawnego majątku 
nie jest już pałacem, .a przy ulicy 
Piaski - między domy drewniane 
- brutarnie weszły murowane. Tyl­
ko w zniszczonych ramach okien od 
ooludnia i zachodu ostały się tam­
te obrazy. 
Chałupka wujka Kolendy, niegdyś 

podparta drągami, stoi o własnych 
siłaeh. Czyjeś pracowite ręce sta­
rannie zatarły ślady działania cza­
su. 
Próbuję wyobraziĆ sobie jedyną 

w tej chacie izbę, z glinianym kle­
piskiem zamiast podłogi, dwoma, 
może trzema zgrzebnymi posłania-

mi, stołem, skrzynią i ławą oraz po­
ranne budzenie się, ubieranie, posił­
k i, roźrn.owy, układanie się do sn u 
i zasypianie szesnasto osobowej ro­
dziny. 

Córka Kolendy, Helena, mieszka 
po przeciwnej stronie ulicy. Dom 
jakby wrósł w grunt dawnego pod­
grodzia, które od lat cierplhvie cze­
ka na szkiełko i oko archeologa. 

- Tu baza, tu baza, ,.Orzeł", 
zgłoś się - powtarza jakiś malec , 
ukryty w liściach wiśni rosnącej za 
sztachetami. Usłyszawszy skrzypie­
nie furtki zsuwa się po pni u , 

- Babcia? To jego babcia - wska­
zuje drugiego chłopca o ćiemniej­
szych włosach. - Zaraz przyjdzie. 

Przez sień w.chodzimy do kuchni 
i sadowimy się na sfatygowanej le­
żance. Na elektrycznej kuchence, 
stojącej obok kaflowej kuchni, go­
tuje się makaron. Chłopiec, który 
WYWOływał bazę "Orzeł", ma na imię 
Sebastian . Przyjechał z Olsztyna, na 
wakacje. Drugi chłopiec to Grzegorz, 
wnuk, miejscowy. "lica podoba się 
Sebastianowi. 

- Tu takie filmowe chaty, sta· 
rzy ludzie, wszystko filmowe - mó­
wi. - W blokach ludzie mają po 
dwa pokoje, a tu cztery, pięć, sie­
dem, ile kto chce. . 

Za chwilę pOjawia się Helena 
A.ndruszkiewiczowa. Siada przy 
s tole, poprawia chustkę. Trud-

no jest tego lata nie mówić o po­
godzie. Gleba nie przyjmuje już wo­
dy. Tafla jeziora znacznie się pod­
niosła, ale pÓłwy spowi nie zagraża~ 

__ zalanie. Budowniczowie grodu wy­
brali d o·skonałe miejsce. Z niżej po­
łożonych pól ciężko będzie zebrać 
płody. Pani Helena dzieli się ze 
mną tymi troskami, choć praca na 
roli nie jest głównym żródlem u ­
trzy mania jej rodziny. 

- Mąż ma emeryturę, a i za.ma­
chorkę będzie kilka tysięcy. choć 
słabo rośnie - _ wyjaśnia i spogląda 
przez ramię na zagon za oknem. 
Można żyć - dodaje po chwili. 

- Ale Ameryka! wzdycha Se-
bastian oglądając mój magnetofon 

- Książkę? Tak, czytalam - od­
powiada na p ytanie pani Helena. 
- Inni też czy lali. On lam wszy­
s tkich opisał. Sąsiadów najwięcej . 
Dużo bujdy tam puśc i! - stwier­
dza. - Ale o biedzie prawdę na­
pisaJ. Wsżystkim byla bieda. K awa­
łeczek chleba byl pożądany, na pół­
ce p'ołożony. Matka chleb d zieliła. 
Nie tak, jak dziś, że bulki, ciastka 
rzucają! 

- I cukier do herbaty jak p iach 
sypią - dodaje J6zef Andruszkie­
wiez, siadając na stołku przy kuch­
ni. 

Pani Helena chętnie opowiada o 
swoim dzieciństwie i młodości, o są­
s iadach i bliskich. Mam wrażenie 
że~ słucham fragmentów pamiętni­
ka Zabielskiego. Siebie w nim nie 
odnalazła . ale ojca, Piotra Korda­
szewskiego - choć autor dał mu 
inne nazwisko - rozpoznała od ra­
zu. Któż by go nie rozpoznal ·! Mial 
wyjątkową pamięć, umiejętność opo­
wiadania i poczucie humoru, któ­
rego nie tracił nawet wtedY, gdy na 
przednówku żarna stojące w s ieni 
na długo milkły i brakowało chle­
ba. 

- 1:1 nas było trzynaŚcioro dzieci 
Jak juź mama miała rOdz.ić, to oj­
ciec szedł p o Kalinowską, babkę 
Guto\vskiego, la d zieciaka przyj~ła 
w kopaJ\k <: drewnianą włpżyła, ob­
toknęla. w zawijak z plótna skręci­

-ła, i dzieci zdro\ve byli. Mnie już 
78 rok idzie i- nie wiem,- co )0 wą­
troba, a co serce. 
Chałupa, w której teraz mieszka­

ją, ma - zdaniem pani Heleny -: 
dwieście lat. Inne domy drewniane. 
stojące dookoła, są trochę mlodsze : 
Nikt dokladnie nie wie, kiedy były 
"budowane i jak długo jeszcze będą 
się opierać wiatrom" i kornikom. 

Chata Balcewiczów styka się ze 
stodołą Piotrowskich. Chyli się ku 
ziemi, podobnie jak , drewniana sto-

dółka, zasłaniająca widok na Jezio­
ro. Zostali we dwoje na gospodar­
stwie. Oboje -po siedemdziesiątce. 
Procesy o ziemię pochłonęły 
mnóstwo pieniędzy, ale - na szczęś­
cie - zakończyły się otrzymaniem 
aktu wlasności. 

- Nie wolno wypuścić wideł z 
rąk, skoro raz je się wzięło 
stwierdza gospodarz. 
~ Dzieci są na państwowych po­

sadach, cztery córki, syn - wyjaś­
nia żona. - DVłie są aż w Miroszo­
wej, pod czeską granicą. 

- Zapisać córce! synowi, jak in~ 
ni, i dalej pracować niby · nigdy ni<: 
- kontynuuje swÓj wątek pan A­
leksander. - Pracować póki wystar­
czy sily. 

Ale sil ma coraz mniej .. Przywią­
umie i tradycyjne sposoby gospo­
darowania dziś już nie wystarczają. 
Rodzi się uczucie zawodu i rozcza­
rowania. W tym roku s iano udało 
się z trudem zebrać. Karto!le posa­
dzil i - jakby przeczuwając trudny 
rok - na piasku i na Cięższej zie­
mi koł o stawów. Rosną bez chemi­
kaliów. 

Jadwiga Piotrowska urodziła się 
w Rajgrodzie. Mąż przywędrował za 
nią z Rudy kolo G rajewa. Ile to już 
lat minęlo? Siedzą tet'1lz obok sie;; 
bie na żelaznym lóż·!tu, naprzeciwko 
przenośnej ku-chni , połączonej grubą 
rurą OZ otworem w kominie. Wymie­
niają nazwiska dawnych i obecnych 
mie~kańcó\\' ulicy! jakby odmawiali 
1itanię: Zabielskich, Owsianych, Pio- . 
irowski ch , Markiewiczów, Korda-
szew skich, Mroczkowskich, Rady-
kO\I.:Skich . Maslobojów, Słowików 
Gutowskich, Kalinowskich. Mile\v­
sk ich. Kareckich . Zarębów, Lojew­
skich. Stepnowskich. 

-=- Jasiutów - podpowiadam. 
- Jasiutów? ' Nie, takich tu' n ie 

było - mówi po namyśle gospody­
ni. - Może to przezwisko? - za­
stanawia s ię . - Nas to nazywali 
.,Alleluja". Ale ja mówię tak do mę­
ża: słUChaj, ty się nie gniewaj. "Al­
leluja" to boskiE' słowo. 

W dziecióstwie spotkała Francisz­
ka Zabielskiego przykra przygoda: 
.,SZepą babą byl wtedy Stach KLu­
kowskich . Jasiutka , widząc, że jes­
tem niezda.rą i n.ie potraJię wyśLiz­
nąć się z rąk ślepej baby, ukryla 
mnie pod spódnicą. Przez k i lka 
chwil siedzjalem tam jak w stęchlej 
piw-nicy. zadowolony, że mnie śle­
pa baba prędko nie znajdzie. Klas­
'kanie ·moje pod spódnicą 1l1usialo 
pob11.dzw wszystkiCh do ś·miechu .. 
'asiutko , nie mogąc się wstTz'ymać, 
a mOŻe u1nyślnie, zrobiła świństwo 
i naszczuła mi 1Ia glowę~ Gdy po­
czutem, że spływa rni za kolnier~ 
ciepła strugo l wyskoczyłem' wyst ra­
szony spod szerokiej spódnicy i 
UJPadlem w ręce ślepej baby. Wszy­
scy śm.ieli się ze świńskiego żartu, 
a ja płakałem, rumieniąc się ze 
ustl/du i złości. Jasiutka zLapala 
mnie w objęCia, wytarta spódnicq 
twarz, a.le (Hugo nie rH.oglem utuLić 
się z żalu". 

B alcewiczow-le dość su rowo o­
ceniają pamiętnik: - Nazwis­
ka jakieś inne i trochę takich 

ballialuków - stwierdza pani Jad­
wiga. 

ny barak, do którego przeniesion remontowanej remizy ośrodek o I 
tury, domy Moczulewskicb i lIa~U\. 
kowskich. ffiiczka opada lagOd " 
ku. dr.zew.om r~s~ą.cym nad w !li! 
zrrnenla Slę w sClezkę, kończącą Od~ 
zap~wne na kładce mjędzy kęna'~ 
trzclD. " III 

W głębi wąskiego pod 
mały fiat z warszawską .~.,".".,,;. 

_Przed wejŚCiem do sieni 
wnuczkę gospodarza. 

- Ten Owsiany? -
p ytaniem i ruchem głowy 
otwarte okno. 

- POWIedz, lato, panu) co 
nąłeś, a co chciałeś osiągnąć 

1116wi. w cz~słe po~it~nia mężczyznc 
mocuJący Slę w s.en. z grubą bl 
chą konserwy mięsnej. a.. 

- Panu chodzi o czasy Wcześnie. 
sze, o tę ulicę - Uumaczy cór/' 
gospodarza. ' 

- Powiedz, lato - upiera ~ 
mężczyzna. . 

Jednak Stanisław Owsiany źle ~ 
czuje. Zaprasza na jutro. 

Spotykamy się w nied"ielę Pll 
śniadaniu. Siedzimy przy stole ł 
kuthni. Za ścianą, w pOkOju , war.,y 
pieS. Ktoś nie pozwala m u ukazal 
się w uchylon):ch drzwiach. 

Pierwszy powojenny burmislf1 
Rajgrodu mówi niewiele. Powoln, 
ruchy i WYChudła twarz zdradza~ 
narastan ie zmęczenia. Skończył 61 
lal. Chory żoląd ek dokucza mu c. 
raz częściej. 

Nic się tu nie zmienia . bo któż ta 
ma robić , oni, s tarzy? Mlodzi pęd~ 
za bielszym chlebem. Takie ich pra. 
wo. Zostają ci, którzy zrośli się I 
pÓłwyspem i iść już nigdt.ie nie 
gą: Dawnych mieszkaJic6w 
tu pozostało. Może jedna 
może mniej. 

Adela Ows iany zamie!izkała tu 
przed pięćdziesięciu laty. Byli mI. 
dzi, szczęśliwi. Swiat jakoś inacuj 
wyglądał, częściej jaśnia!. choć I. 
nie szczędził smutoych niespodzia. 
nek. Życie byłO podporządkowa~ 

ry imowi pór roku. Gospodarz wspo. 

mina, jak w pierwszych 
po wojnie organizowali 
rali ludzi do roboty przy 
budynku, który hitlerowcy 
.na . magazyn zbożowy. niszcząc ścia' 
ny i stropy. 

O Zabielskim mówią z sympaU\ 
Od kiedy go pamiętają, zawsze ,ta· 
rał się ludziom pomóc, poraduŁ 
Wykszł,.alcenia wysokiego nie 
ale wówczas, gdy raj grodzkich got 
podarzy, il'tórzy mogli opłacić sIU: 
dia. liczyło się na palcach jed~el 
ręki, ukończenie szkOły rolniczej WIe­
le znaczyło. 
Pamiętnik z początku ,,'zbudzi! 

duże zainteresowanie. Ludzie czytali 
rozpoznawali rodziców! rodzeń stwO 
bliskich, znajomych. Zrobiło s ię 'pU 
ro pretensji do autora, że ośm,,1 
się uja",,,ić szczegÓły, o. których I" 
części już zapol!1niano. Dziś, po d"e 
sięciu latach od ukazania si~ k~I~' 
ki, spory cichną, pretensje pos J 
w niepamięć, a jej dwa egzemlarzt. 
zakupione ilo rajgrodzkiej bibliot'~ 
rzadko można '!Potkać na pólee. 0-
boje dochodzą do wniosku, że pa. 
miętnik trzeba jeszcze raz przeczY· 

Aleksander Balcewicz pamięta, jak 
na pamiętn·ik zareagowali są iedzi i 
znajomi. - Jedni się pośmieli, a 
inni Cholery sadzili. 

. tać. Dokładniej skonfrontować wl.ar 
ne wspomnienia z relacją Zable: 
skiego. ].-loże odkryją jakiś szcze~ 
dotyczący ich rodziny, k tóry u SZ 

uwadze przy pierwszym czytaniU, l1l 
. wszystko idzie w zapomnienie, zda' 

- Dlaczego? - py tam, ale odpo­
wiedzi nie otrzymuję. Mówimy więc 
o niektóryc h osobach, zdarzeniach, 
zwyczajach. Rozmowa kończy się 
monologiem gospodyni. - Jak przy­
szed ł karna wal, to ten Kordaszewski 
kulawy, spryciarz do wszystkiego, 
zorganizował i kuliga , i bojara, i bo­
ciana, i rozmaite tabawy. Nie było 
że ten owaki, kuma, kumoszka, ko­
chany aniolku. Wszystko było ze­
grane i ludzie jednolite. A dzisiaj? 
Ja nie wiem. .... 

Owsiani mieszkają trochę dalej . 
po tej sa mej stronie uliCY. Mijam, 
przeżywający drugą młodość, obszer-

rzenia, ludzie, nazwiska. . 
- "Walenty Woźniak byl oczvtanymi 
starym zaraniarzem. U711,iaŁ c~ytoi 
i pisać, do ko§cioŁa nie chod':l~. 
!oczy! zawziętą walkę z dUchOtV'!~ 
8twem. Na glos czyta! i wYJa!n ol 
urywki ze » Swiętej Inkwizucjilll ~l" 
histor-ię chlepów, opowiada l o d:r 
;ach niewotnictwa. i pańszcz'YZnl'i p~ 
przyczynie "'Idzy i ciemnoty ch ~l 
skiej. Uczyl piosenek drukOWa" ni­
w " ZaTaniuu, nawolywat do Of~~!lf' 
zowania si'l. ch!op6w, by wspo "" 
walczyli o swoje ludzk ie pro li; 
pr zepowiada l, że chwila WyzWO 
iest bliska." 

-
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-_ WOZn13k·:. -- ,astanawia st~ 

stanisław OwsIany. 
_ Mo'" ~ Milewski - przychodzi 
pomocą tond 

, _ ?ewOlf:' Milewski - tgadza się 
mąt. 
Radzą mI, bym odwiedził jego sy­

na Kazimiera;. ~tóry mipszka przy 
ulicY Warszawskiej 

Opuszczam Lcłułek chronion,. de ... 
zją konserwatora zabytkOw przed 

~szelki", 1 tmlanami architektonlcz-
,. ymi 

Józe1a ZabIelskiego. brata ~ran­
eiszka, tylko r" k dzieli od emery­
tury. Pracu je w zakładach mięsnych 
VI Ełku . J est wagowym w _ punk­
CIe skupu żywca w Raj grodzie. 
GdybY brat ż!1 - . mówi - p01I!ógł: 
by mi tak Jak mnym, wczesmeJ 
odejść' na rentę Umarł p~ęć la~ te­
mU w kWletnlu Co na~mnleJ o 
dwadzieścia lat za wczeŚnIe. Smlerć 
jak człowiek, wiosną ba~dziej od­
czuwa potrzeb~ działania Wyszedł 
po wodę i chyba nawet do studni 
nie doszedł. Zawal. Na pogrzebie 
pól Rajgrodu byłQ, bo miał u ludzi 
poważanie . . 

Przechodzimy przez park. Dawni!!j 
był tu wybrukowany plac. Korony 
lip rosnących po obu stronach alej­
ki zetknęły się ze sobą, tworząc 
zielony s!rop. W całym miasteczku 
czuć zapach jeziora. Zachodni wiatr 
napełnia nim każdy zaułek, przeno­
si na wschOdnią stronę ulicy War­
szawskiej, gdzie pr~ bezwietrznej 
pogodzie dominuje łagodna woń wil-

rot. GabOf larlnczy 

gotnych ląk (lad J.egrznią I stawów 
okalających - ukrytą wśród drzew 
- wieś WOjdy. 

:- Frallcisz~k stale coś pisał. Cho­
dzi!, myślał, w nocy oię budził, wsta­
wal. Czasami krzyczeliśmy na niego. 
bo spać nie dawał. Będąc VI szkole 
SPÓłdzielczej w Nałęczówie napisał 
komedyjkę, którą grano także w Raj­
grodZIe. Byla ana ułożona w ten 
sposób: ojciec miał jednego syna I 
WYUczył go na lekarza. Narzeczona 
sY~a była dziewczyna z tej samei 
WSL Syn, wyjeżdżając na studia 
pOWIada do niej: jeśli będziesz do­
l~r~wać ojca, zostaniesz moj~ żoną_ 
Olcleo wszystko sprzedał, bo nauka 
droga bYła, i krowy pasł, a dziew­
cZYna Jeść mu przynosiła. A kiedy :!n. jut lekarz, przyjechał po ' la-

ch do wsi. jeden z kolegów, ldórzy 
mu towar~szyli, zapytal go, kim 
są. CI obdarc; wieśniacy . 'Syn 00-
~adh.czyl. że starzec to wiejski pa-

uc a dzie,,'czyna - służąca pa_ 
~tucha Na ce tamten pokiwał głową 
st POWiedział, że lak bogatego pa­
ta~~h. '" żYciu . nie widział . Może o 
w ~m zdarzeniu słyszał" a może 

Y Ortystał "powieści, które wbw. 
~ó krążYły . ~()znOSzone przez że­
~a~ W? Za' to przedstawłenie w 
Pie ę.Czowie lpbral Franciszek sporo 
ks' nl~dzy ,T eszeze wcześniej napisał 
D:~ ę o POwstańcach z roku 1863 
zeta owała ją iakaś łomtyńska ~. 
"'ał ,wP~ .powrocie ze szkoły praco-

SllOldzlelczej hurtowni w Gr.--

leWIe, pOLem przy kopaniu stawów 
w Rajgrodzie. Zimą do niewodu 
chodził. 

- Dohroci nie było - mówi po 
chwili mOczenia. - Matka nas.a 
zmarła VI młOdym wieku, miała 38 
lat. Zostawiła nas czterech. Ojciec 
ożenił się drugi raz. Zyliśmy z ma­
łeg" go.podarstwa. Franek nie chciał 
być ciężarem VI domu, po świecie 
się tułal . Tutaj " pracę było bardzo 
!rudno. zliną Krymow przyjmował 
do niewodu. Zdarzało się, tł! ci, 
którym odmówił, t płacz"9' od nie­
go wychodzili. Po wojnie, za demo­
kracji, brat organizowal spółdzielnie 
VI RaJ grodzie. Najpierw rybacką, 8 
potem, gdy z tą pierwszą nie wy­
szlo, "Samopomoc Chłopską". Praco­
wal w Stronnictwie Ludowym w 
Grajewie. Przez J akiś czas był prze­
wodniczącym powiatowej r ady. Przy 
końcu lat pięćdziesią"tych zosta ł ' po­
słem na Sejm. PrzyjaźniJ się z Bo­
leslawem Podedwornym. W okresie 
powojennym nie miał czasu na p i­
sanie. KSiążka powstała, kiedy byl 
już na rencie. Dał mi tam j akieś 
imię, ale jakie, to już nie pamię­
tam. Napisał. że chodziłem za gra­
nicę. Te;> nieprawda. Reszta jest tak 
jak było . Wiele osób ma tam inne 
nazwiska. 
Zamyśla się, gdy wymienia naz­

wisko nWotniak". 
- Chyba Milewski - mówi nie-

pewnie. 

Latem drewniany, wygodny 
dom Milewskich zaludnia się. 
Z Białegostoku i Warszawy 

przYJeżdżają synowie z rodzinami. 

• Miejsce urodzenia działa jak mag­
nes. Senior rodu od kilk.u lat jest 

• na emeryturze. Chociaż Wojciech. 
Andrzej i Wawrz.Y1'llec CZęst0 gosz­
czą w domu, 7.awsze czeka na te 
zbiorowe odwiedziny, które należą 
już do tradyc,i l rodzinnYCh. 

Przez ostatnie dwa dni mia­
łem szesnaście osób - mów!. -
Dziś zostało jeszcze dziesięć. J es! z 
kim pogwarzyć. Szkoda, że nie 
wszystkich mogę ta!rudnić - żar­
tuje. 

I Zona Kazimierza Milewskiego 
przygotowuje kolaCję i w kuchni 
robi się gwarno; więc przechodzimy 
do, na pozór zacis~go, pokoiku. 
Na d worze zrobiło się już szaro, ale 
nie palimy światła 

- Z chęcią osledliłbyrr, się ponow­
nie na ·p6Iwysple. tam się urodziłem 
- mówi. - Cierpię na bezsenność. 

t bud.zi mnie najmniejszy szmer, stuk. 
a tu eałą noc samochody hałasują. 
Po drugie . lu biłem mieszkać przy 
Jeziorze, Jak dawniej, patrze~ na 
nie rano, w południe. wieczorem. Po 
trzecie zostal! tam moi krewni l 
bliscy : Moczulewscy, Kordaszewscy 
I inni Książka Zabielskiego to p rze­
de wszystkim opowieść o jegu dzie­
ciństwi. i młodości Otaczali go lu­
dzie, ktbrych doskonale pamietam. i 
wydaje mi .ię, że uv.'Ydatnil ich 
ujemne cechy. Mego ojca okreśUł 
mianem .. ~tarego zaraniarza". Ale 
n ie ma w stwierdzeniu tyrr. przesa­
dy . Ojc-ier prenumerowal .. Zaranie" 

i m ial opinię człowieka postępowego. I 
Zabielski ""dal sobie wiei!! !rudu 
by to wszystko zebra~. • W jak.im 
celu? Po co? To bylo przecież mię­
dzy namI. sąsiadami, i wydawało się 
że nikogo nie zainteresuje. Teraz 
bym tę kslątkę chyba inaczej ocenił. 

Nie Jest tajemnicą, że o Zabiel­
ski m najWięcej można usłyszeć t1"" 
Sadowskich. Idę więc na l1iicę l Ma­
ja, gdzie - obok. starego - zbudo­
.wano przed siedmiu laty standardo­
wy dom. l znowu tra flam na ro­
dzinne spotkanie. Na stole pojawia 
się sielawa, corlU rzadziej notowana 
tu w domowych l restauracyjnych 
Jadłospisach. Ta, wspaniale uwędzo­
na, to efekt bardzo udanego poło­
wU miejscowej brygadY (dwie i pół 
tony z jednego zaciągu), gdyz w 
takich styuacjach ogłasza się stan 
wyjątkowy i trochę ryby trafia do 
sklepów GS-u. 

Aniela Sadowska wyci ąg;! z re­
gału kilka rodzinnyCh albumów 
Pochylamy się nad fotografiami, na 
których często spotkać można raj ­
grodzkiego kronikarza. 

- Mój brat Adolf - mówi i za­
trzymuje wzrok na jednym ze zdjęć. 
- Gdy byliśmy dziećmi, tylko on 
bal się Kordaszewskiego, i kiedy 
ten do nas przychOdził, chowal się 
pod łóżko. Kordaszewski bardzo 
często nas odwiedzał. Zawsze cze­
kaliśmy na jego przyjście, a potem 
z zapartym tchem słuchaliśmy ba­
jek i baśni, którYCh tworzenie przy­
chodziło mu z nadzwyczajną łat­
wością. 
Między kartkami albumu zn;-Jdu-

jemy kilka zdjęć Franciszka Zabiel­
. kiego. . 

- Bliżej poznałam go dopiero w 
czterdziestym piątym roku. kiedy 
jako siedemnastole tnia dziewczyna 
zaczęłam pracować w gminnej spół­
dzielni. On był wówczas prezesem 
Podziwiałam jego zapał, z jakim sta­
rał się to tycie ruszyć. Raj gród zo­
.tał wytwolony w styczniu, a jut 
na początku marca rozpoczęła pracę 
szkola. Poszłam wtedy do siód mej 
klasy i w lipcu ją skończyłam.. Za­
bielski był ci~le zajęty sprawami 
społecznymi, własne odkłada! na 
drugi plan . teniąc się z moją sios trą. 
bodajże w pięćdziesiątym czwartym 
roku, znalazł się w kręgu rodziny. 
a ja w ten śposób stałam ,i~ chyba 
mniej obiektywnym świadkiem zda­
rzeń , które potem miały miejsce. 
Muszę panu powiedzieć, że uwiel­
biał poezję Kochanowskiego i miłość 
do jego strof wpajał w na j młodszą 
c6r((~, Danusię. Mamy sporo pamią­
tek z różnych okresów, ale najwspa­
nialszą z nich jest książka. jaką nie 
każdemu zdarza się zostawić po so­
bie. Pisząc ją ch cia! ocalić od za­
pomnienia to, co w miarę upływu 
~zasu zaciera się w pamiE:ci lud7..kiei. 
Nie jestem pewna, czy za kilkanaś­
cie, może kilkadziesiąt, lat każdy 
raj grodzianin, zapytany o ulicę Kon­
ski Rynek, potrafi ją wskazać. nziś 
jeszcze wszyscy wiedzą, że takI' 
nazwę nosiła kiedyś ulica Szkolna 
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.. W związku z artykułem pt . • Mre­
czna rzeka« w ., numerze ~ Kontak­
tów« Zakład M1ećzarskl w Zambro­
wie wyjaśnia, te oddział w Męteni­
nie nie posiada oczyszculni scie­
ków. R07.poczęcie budowy jest prze­
widziane dopiero na 1983 r . W tej 
sytuacji Za kład Mleczarski w Zam­
browie mote jedynie starać się o 
zmniejszenie zanieczyszczenia przy­
ległYCh terenów ściekami Nie może 
jednak ograniczyć przerobu mleka. 
Wysokość kary za zanieczyszczenie 
wód została ,"stalona w okresie, kie­
dy Zakład przerabiał 8-krotnie 
mniej mleka. Dyrekcja prtyznaje, 
te powytsze wyjaśnienia nie zmie­
niają faktu . te jedynym pra widło­
wym rozwiątaniem je."! budowa o­
czyszczalni łdeków." 

8TAlIo"lSt.AW RADZIWON 
Dyrektor Zakładu 

"W na wlązanłu do listu protesta­
cyjnego, który 'iii Imieniu własnym i 
ojca-sołtysa przysłała do redakcji 
pani Wiesława Porzezlńska , sklepo­
wa ze wsi RadZlszewo-Króle, po u­
kazaniu się reportażu radiowego 
_Kto kogo. (. Kontakty« 6/80), infor­
muję: 

- Autor nikogo nie oczernia, gdyż 
dewastac ja przystanku PKS-u we 
wsi Radziszewo- Króle ,est faktem! 
A śla dy zniszcz-~nia mOŻna sobie w 
każdej chwili obejrzeć l to nawet 
niedaleko sklepu. 

- Autor cytując (a wcześniej -
nagrywając) wyp owiedzi mieszkań­
c6w wsi , osób urzędowo sprawą za­
interesowanyC'h 1 sołtysa, w żaden 
spOSÓb Ich oie .potraktował.. (jak 
sugeruje autorka listu), ale obiek­
tywni .. zebrał i przedstawił tak, jak 
zostały wypowi.edziane. Można je 
sobIe w każdej ch will z taśmy ma­
gnetofonowej wysłUChać. 

- Autor nie spożywa chleba soł­
tysa t Radziszewa-Króli, gdyi chwi­
lowo nIe jest · na jego utrzymaniu ; 
na razie sam wypracowuje pieniązki 
na Jego zakup w sklepie. 

- Co p rawda w samej wsi Ra­
dziszewo-Kr6le nie ma .zkoły, ale 
dzieci gdzieś nauk~ pobiera j ą. Dla ­
tego tei w Okolicy jest (na szczę­
ście) sta ry nauczyciel, który znCł 
pr<eszłość i historię swej okOlicy. 

- Reportaż . Kto kogo« przedsta­
wia wyda rzenia sprzed kilku la t, i 
te losta lo w jego wstępie zaznaczo­
ne Pani Wiesła wa Porzezińska nie 
mogła reporterowi udzielić wywia­
du. Choc iażby t. tego powodu, te 
chodziła w tym czasie do podsta­
wówki I myślała o rachunkac h, a 
nie o handlowaniu towarem. 

- Zauważone w przeszłości i o­
pi sane w reportażu usterki w fun­
kcjonowa niu sklepu mus'zą widocz­
n ie być aktua lne do dnia dzisiej­
szego, skoro nowa sklepowa czuje 
się tak obrażona na autora. 

-- Niebawem autor wybiera się 
ponownie do wsi Radzlszewo-Króle. 
aby tym faZern przedstawić S'tIór, 
jaki toczy się pomiędzy mieszkańca­
mi w sprawie budowy nowegoskle­
pu. Zastal o tym fakcie osobiście 
przez mieszkańców powiadomiony." 

ANDRZEJ BARTOSZ 
BiałystOk 

,.W związku z zamieszczoną no­
talką .Chwytanie znikającego« 
(. Konlakty« 8(80) pragniemy wyja­
śnić sprawę dotyczącą organizatorów 
eksperymentatnego obozu gwaro­
znawczego w Niećkowie. Za z.godą 
Ministerstwa O:lwiaty i Wychowa­
n ia obóz. został zor ganiz.owany prz.ez 
PAN ' w Warszawie, Instytut Języ­
koznawstwa Polsk iego, reprezento­
wany przez doc. dr Barbar<: Faliń­
ską, Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania w Łomży - w osobie mgr 
S tanislawa Krasowski .. go (wiceku­
r a tora; - oraz Łomżyńskie Towa­
rzystwo Naukowe im. Wagbw. 

Kuratorium Oświaty i WYCl),owfł­
nia w Łomży oceniło obóz j ~ ko mi­
lą i potyteczną formę soędzania 
czasu dla młodzieży i zamierza w 
przyszlym r oku kontynuować ten 
rodza j pracy I wypoczynku." 

Zan;ad 
Lomiyńskiego Towar~.'wa 

Naull:owe~o Im. W,,~ów 
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,- Cielak to dziś ścigane zwierz~, 

a także papierek lakmusowy. poka­
zujący :"ytuację w rolnictwie i w 
gospodarce ży\\'nościowej - powia­
da Stanisław Lit\'.rino\yicz, kierownik 
wydziału surowców Centralnego 
Związku Spółdzielni Rolniczych. -
Znam dobrze Łomżyńskie. Stamtąd 

łatwo wywieźć cielęcinę do Warsza-. 
wy, do Białegostoku. i do innych 
więk~zych miast. Ledwo krowa się 

ocieli. a już kilku przekupniów 
ciągnie cielaka w swoją trpnę. A 
rolnik. wiadomo, w lot chwyta in­
teres, wie dobrze. co I kiedy .i~ 

opłaca . 

W połowie osiemdziesiątego roku 
nie kalkuluje się hodowla. - Wy­
.tąpiły trudnośCi w zaopatrzeniu 
rolnik6w w pasze, a także w leki 
dla zwierząt - tłumaczy Alojzy 
Cholewicki, kierownik służby rolnej 
Urzędu Gminnego w Andrzej ewie 
w Łomżyńskiem. - Prawdę mówiąc, 

zamiast paszy przydZielamy rolni­
kom ekwiwalenty pieniężne. To, 0-

.czywiście. nie rozwiązuje prOblemu 
bo ani zacielone krowy. ani maCIO­
ry_nie nauczyły się jeszcze żreć pie­
nięd zy. No, może z ~iec7.ką i l ple­
wami by żarły. 

-- Sytuacja paszowa nie jest je­
dyną przyczyną masowego wybijania 
cieląt - mówi Bolesław Krzywda 
naczelnik Urzędu Miasta i Gminy 
w Stawiskach. - Należy zauważyć 

że kilogram CielęCiny kosztuje ,.U 

baby" co najmniej 70 złotych! Wy­
s tar('zy pomnożyć tę cenę przez 40 
kil o, by lł7.yska(· wartość nie dn 
odrzucenia. 

W punkcie skClpu Gminnej Sp61-
d zielni "Samopomoc -Chlopska'~ " . 
Stawiskach cieląt jak na lekarstwo 
Roln icy przywieźli kilka sztuk za­
kontraktowanych cieliczek i buhaj­
ków, za które dostaną specjalną do­
płatę z bud7.etu państwa. Cielaki 
nie d ojechaly do punktu, zostaly 
upl'zech",ycone" przez przekupnió\\' 

- Nie przez punkty geesu dostar­
ezają rolniCY cielęcinE: na rynek -
powiada kTasyfikator bydła . - Tu 
w geesie, zostaje tylko skórka, n 

którą zresztą bije się kilka resor­
tów. Sprzeczne interesy lorodzil.y 
Iprzeczne, wykluczające się w zajem­
nie, przepi:;y. To jest błąd, który 
god Zi w calą gospodarkę rolną i w 
powagę prawa. Tutejszy magazynier 
,kór lepiej to wyjaśni od niejedne­
&:0 ministra. 

- Przepisy są ~ przeczne, może i 
błędne. ale blądzić nie wstyd, a na­
wet zasługa, jeśli sprawa ważna 

warta błądzenia - wyjaśnia maga-
1ynier Gminnej SpółdzielnJ. - Patr. 
pan , ezl' ja nie błądzę. .kupują. 

MieWAŁ 

MOŃKO 

.k.ór1<i ciel~ce od tych, 1<tórym nl. 
1rolno bić cieląt? Błądzę. i 00 z ttl­

lO? Czy mnie .... ·105 apadnie • gło­

, 'y? Nie spadnie włos., ni. minie 
premia, bo ja błądzę zgodni. l prze­

pisami. 

do !twierdzania dopuszczalno.łci u­

boju cielqt". Artykuł 3 rozporządze­
nia mówii: "Kto poddaje ubojowi 
cielę wbrew ograniczeniom [ ... J pod­
lega karze", Katalog kar zostal za-

. warty w przepisach Ministerstwa 
Rolnictwa oraz Ministers twa Prze­
myslu Spożyv,'czego i Skupu, 

- Była to chyba ostatnia próba 
administrowania rolnictwem .z po­
zycji kar - mówi Jerzy ,Grotte, 
starszy inspektor CZSR-u. - Pró­
bowano zastąpić meChanizmy eko­
nomiczne całym asortymentem kar 
.sankcji, ograniczeń. 

Na jesieni 1964 r. pracownicy 
gminnych i powiatowych rad naro­
dowych przystąpili do spisu cieląt 

w gospodarstwach chłopskich, na 
targowiskach i na jarmarkach. Do 
akcji włączono ORMO i miliCję. Po 
kilku tygodniach spis przerwano, po­
nieważ rolnicy masowo ukrywali 
cielne krowy i cielęta. Na wiosnę 

1965 r. władze powiatów doszły do 
przekonania, że za pomocą kar nie 
można rozwinąć hodowli. 

Do połowy 1964 r. rolnlcy bili cie-

laki, a skórki sprzedawali w punk­
tach geesu. Pó tym roku, chcąc u­
niknąć kar, skórki zakopywali w 
gnOjowiskach, Każdego roku zamie­
niało si ę w nawóz pięć milionów ki­
logramów skórek. 

Po trzech latach obowiązywania 

zakazu uboju cieląt Ministerstwo 
Przemysłu Lekkiego postanowiło d o~ 
prowadzić do skup", skór na kwily 
- bel nazwisk . Zadanie to pov;ie­
rwno gminnym spółdZielniom. \Ił 

roku 1967 Cen tralny Zarząd Spól­
dl. ieln i Oszczędnościowo - Pożycz.ko­

wych wydal "Instl'Ukcję" dla pod­
ległych placówek, by honorowały 

IlOonimnwe kwily i nie legi,tlmo­
wały 'Przedawców skórek 

Przeciwko skupowi skórek z.apro­
tC!>lowały: ;\linisterstwo Rolnictwa 
Zjednoczenia Hodowli i Obrotu 
Zwierzętami, a także rady nadzor­
cze gminnych o:.półdzielni. Protesty' 
odniosły taki '(kulek, ze skup utaj­
niono, gwarantująC' f-przedającemu 

skórkę nietykalnośt na terenie gmin~ 
nej baz)' i w budynku SOP-u. 

Po roku 1967 poszczególne gminy 

Maga zynier grzebie w szpargałach. 
wyjmuj. z szu/lady pożólkłe od soli 
i saletry broszury: - 0, tu mam 
"Wytyczne" . wojej r:wierzchności 

Centralnego Związku Spóldzielni 
Rolniczych. Oni nakazują anonimo­
wy skup skórek ... Tu znowu, o. ,.Cen­
nik" nr 219-Z/79, wydany przez Mi­
nisler.t wo Przemysłu LekklJ!go. Sła­
bo oni każą płacić, led ..... o 75-85 zlo­
tych za kilo skórki ... A tu mam sta­
ry takal bicia cieląt, czyli rozporzą­
dzenie Racjy Minislrów i dwa za­
rządzenia mJni..;tr6w. I jeszcze po­

winna gdzieś być "Instrukcja" daw­
nej SOP.· a dzisiejszego Banku Gos­
podarki Zywnościowej, o utrzyma­
niu skupu skórek w tajemnicy. Jest 
jeszcze zarządzenie ministra resortu 
skupu, jedno zakazujące. drugie na­
kazujące . Ja. ma się rozumieć. wy­

konuję przepisy CZSR-u, czyli swo­
jej zwierzchności, 8 ta nakazuje 
kupować skórki. ale w tajemnicy 
przed tymi. którzy zakazują ubOju 
cieląt ~ grożą sprawcy karami. 

Prawo o ograniczeniu uboju jest 
wcześniejsze od p-ra wa o an on imo­
,,'ym ·.kupie .k6rek. 

W roku 191>4 preze. Rady Mi­
nlotrów podpioal rozporzą­

dzeni. »'" 'Prawi. "'I/bu 
~.POWG .. iCl j ... ""n6w wICI'CitDl/ch 

- starały. ię tworzyć tzw ekonomicz­
ne j administracyjne meChanizmy 
ułatwiające wwóz cieląt i utrudnia­
j.ące wyw6z cieląt I terenu gminy. 
Właściciele cielą l otoczeni zo.tali 
opieką Mogli liczyć na przy dzi al 

... 'ę~la ! d rzewa. Od r~ki otrzymy­
wali \fO'Szelkie zaświadczenia po~ 

trzebne do szkół i do sądów Rolnik 
który nie mial cieląt bądt nie chcial 
icb !Diet. nie mógł nawet marzyć 

• przyd.iale .... ęgla. o zwolnieniach 

t dostaw. W prezydium rady posta­
wiono mu przy nazwisku kBka czar­
nych kresek, które doskwierały mu 
bardziej niż sądowa kara. 

Pod koniec lat sześćdziesiątych 

gminy i powiaty były "rozliczane" 
z pogłowia cieląt, co doprowadziło 

do niebywałej konkurencji między 

są~iedzkimi radami narodowymi 
Niejednokrotnie dochodziło do awan­
tur z użyciem widel i klonie, gdy 
s1uiba rolna i patrole· ORMO blo­
kowały drogi, by nie dopuścić d o 
cielęcych przeciekó\v. W sądach wię­

cej było sprawo pobicie urzędników 
niż o bicie cieląt, których rocznie 
ubywało kilka milionów, 

- W roku siedemdziesiątym, w 
czasie pogrudniowej naprawy. po­
stanowiliśmy wreszcie znieść bl~dn .. 
prawo o zakazie uboju cieląt - mó­
wi naczelnik Siekierzycki z Departa­
m'lOtu Produkcji Zwierzęcej Minis­
terstwa Roln ictwa. - W maju 1971 
t. zostało uchylone rozporządzenie 

Rady Ministrów oraz zarządzenie 

ministra Rolnictwa z sześćdziesiąte­
go czwartego roku. Postanowiliśmy 

skoncentrować ,ię na dzialalności 

organizatorsko-ekonomicznej co mia­
lo przyspieszyć hodowl~. 

Magazynierzy gminnych spółdziel­
ni otrzymali pismo: .,Uchyla się u­
Itatcę i przepiSU u'ukonawcze o 0-

crranicze niu llboju cielqt;" 
- No i x8częło lię! triów! 

magazynier Gminnej Spóldzielni 
.,Samopomoc Chłopska" w And rze­
jewie, - Pi~ma pl'zyszł.y gdzieś na 
jesieni. To nie był dobry czas na 
hodowlę. Nastąpila istna rzet cie­
lątek. Nie wiadomo. co by się sia ło 

gdyby ~prawy cofnięcia zakazów nie 
zatuszowano jako błędu, 

Na terenie gmin nie ogłoszono 

rozporządzenia Rady Min is trów z 
maja 1971 r. o uchyleniU zakazu u­
boju . Pojawił)' się natomia<t ob­
wieszczenia lakazujące robikom bić 

cielaki o "'adze do 80 kilogramów 
Pozwolenie na ubój zablokowano 
na szczeblu po.wiatów Prezesi gmin­
nych spółdzielni otrzy mali pisma 
nakazujące rozwijanie hodowli i 
grożące: .. kto zobija cielę, podlega 

karze ... " Odpowiedzialność za pogło­

wie cieląt w gminach ponosili oso~ 

biścle kierownic)' urzędów, 
A tymczasem rolnicy po da\\'ne­

mu omijali zakazy, posterunkj MO 
patrole ORMO Nagminne stały się 

przerzuty,cieląt nie tylko z powia­
tu do powiatu, ale także z woje­
wództwa do województwa. Ta trud­
na sytuacja prowadzila do ugody , 

żeby nie powiedzieć - do zmowy 
Gminy wypożyczały sobie . cielęta oa 
cza, spis6w i Inwentaryzacji. Dalo 

to makomite efekty statY'Il'Q 
- Sprawozdania l lat 1973-...1~' 
ci~gle . zapowiadaly przyrost po~'1 
WIa CIeląt, a tymc7,asem prz\'ro o.. 

nie bylo - mówi Jerzy B\\'lerże~~!J 
ski, kierownik Oddziału KonI ~~ 
Rozliczeń z Budżetem lo\" Łomh- roh 
Dane do sprawozdań brano z. SUCit~ 

W kwietniu 1974 r. Mini'l 
stwo PrzcmYl'łu Lekki:r.; 
wydało zarządzenie w .; rf:G 

wie obrotu i gospodarki tJtór~ II.~ 
Powierzało w nim obrót .;kor'altll

. 

Centrali Surowców Włóki Pnnic,y"; 
i Skórzanych w Łodzi. Centrala'~ 
zleciła skup skór gminnym 'POI 
dzielniom,. podlegl~m. Centraln,,,,; 
ZWIązkOWI Spold7.lelm RoloicZVcn 
Mag3"l.ynierzy punktów skupu Ol;" 
mali instrUkCje z Centrali Suro,,' 
ców oraz z Ministerstwa Przern\'t~ 

Lekkiego. Ale dopóki nie nad"'li) 
.. WytyczneJ) CZSR-u, skup skór ni! 
nabral rozmachu . - Należało ,''­
kac, co powie zwierzchność gmin 
nej spół?zielni 7 m~\v i ~aga2Yni~; 
- A zWlerzchnasć mIała SIę odez\\'~ 
po reformie administraCji. 

Kiedy admi nistracja si~ 
ła, bo powiatowy .,czebel 
Cielęcy problem jakby się 

lił. Gminna. rzeczY"'listość 

sh: nagle z 
w6dzką, z wysokimi 
wało się, te instytucje 
byłYCh powiatów, uwolnione 
cisków_ powiatowe; władzy, 

całą prawdę o cielakacb i nie 
ka o cielakach. Ale tdlt się nie 
lo, gdyż wraz z lik widacją powia. 

tów zlikwidowano instytucje kon. 
trolerskie· oądź pozbawiono je lI'el 
funkcji i pr:!eniesiono na . 
wojewódzki. Miody, wątły 

wojewódzki nie sobie 
dzić z wytrawnymi 
geerów. SPółdzielni, 

do niep,'awd opodobnych 
- Jes t taka Sp61dzielnia 

Z'\\'ierząt \V Modzelach Starych, 
na z kilku w województwie _ 
wi kierownik Swiericwski. -
powinni hodować kro \\")' , 
wszystko. _AJe choć gospodarzą 

kilku lat i cboć wzięli I budżtlu 

p a(lstwa kilkadziesi ąt milionów 7.1(1. 

tych. niczego dot ąd nie wyhodowali. 

Nie mają nawet chlewni Ostatni~ 

na "ta wili się na usługi mechaniza· 
cyjne dla rolników ii'ldywidualnycb 
Podobne spółdzieln ie są w Gradach 
W·onieckich. w Giełcz)'oie Kto kor.· 

troluje icb d ziałalność, Fakty"n.' 
nikt. bo ja, jak powied7jałem, !.aj. 

mUję się budżetem. To znaczy: kon· 
troluję wykonanie budżetu . No i nlt 

narzekam: spółdzielnie realizuJI 
budżet. choć cieląt ani kró", nie d.· 
ją. 

Spółazielnie 
czyli kredyt I Banku 
go, który powinien kontrolować ~pt)' 

sób wykorzystania krpdytu. by f 

porę przeciwstawić si~ ma rnotrall' 
ltlwu i c:zachraj5lwu.-

- Czy ja nie wiem, jak 
::o ~podarka w spółd zielniach 

albo w zespołach rolników 
dualnych? - z.,a"tanawia się 

tor Nieziólko z Banku Sp,ó' łd':ieU· ... 
go w Graje\"'ie, - Wiem, jak 
głąda ta gospOdarka. Cza,em 
kryminał. ale nil'! ja to ~t 

n Ie ja i<ontroluj~. Bank tył 

prawd( mówiąc - płaci w 
Zeb~ byłO jeszcze . 

kwidowano Powiatowe łn ;;oeklo'''' 

t~· Staly~tyczne, zagtępując je ,o 

działami Terenowymi ""US. Oddl.~' 
ły nie opracowują -danych stat." ... t~·t:' 

n:'o~ch, nacl.elnic .... gmin zo~tali 
po/ bawieni wiedz,\' o adm ini 
nym tel'eni~ Służba rolna. 
teren "na nk..o", może 

wolnie k~ztałlować 

i oplniować-wnioski kredvt"we. 
Sola'zezona admlni,;tr:aci 

parowana z kanałó" 
noweL zaczęła funkCjonowaĆ 

w izolacji od rzeczywi:'.tości. 

ku 1975 ni. było już 

ponov.mego ogło:szenia 

nia Rady Ministrów 2: roku 
cofnięciu zakazu uboj u cieląt. 

wiedziano, do czego tak ir 
prowadzi. Problem <leląt . 
wiono pod1.ielić na dwie części 
na skórkę i na mięso - które 
~Jarowano odr~bnymi przepi!8mt 



ocząwsz~ od .3tycz!'ia 1977 r. 

PkilkU mlDIstrow, k~ku dyrek-
6\\' ljednoczeń l prezesów 

tor lnstytucji spółdzielczych 
zarządzellJ instrukcji 

uboju cieląt, ale 
na zakup skórek cie-

było- rozwiązanie salomo-
. naczelnik Grzy-

skupu su rowców 
Ministerstwie Przemy ­
_ Skoro resorty r01-

przemysłu spoiywczeg? 
mięso my, przemysł lekkI 

u~a tować choćby skórki. 
spółd zielniom potajemny 
cielęcych. 

go prowadzić agendy Cen­
Związku Spółdzielc?Ości 

Samopomoc Chłopska". Wy­
CZSR-U ł marca 1977 " na-

Skup produktów pocllo-
r~lniczego, dokon_YWanłl • od 

prowadzqcych gospodars!'lc 
OTOZ od rolników nie wy-

.gody 'na ujawnien'te ich 
(przy skupie artykuŁów . 
pochodzenie łł ie wym.aga u-

Żyw-

istocie. dawny Inspektorat 
I Rewizji został zJikwido-

jego miejsce powołano 
Oddzial Kontroli Roz­

·i. Ale Instytucja ta 
ądu w całą działalność 

jednostek gospodarczych 
1977_78 Oddział kontro­

zespołów rol­
się hodowlą 
budżet zes­

ZfE,alizo\VaIIY I tylko 

tyle. Nie porÓwnywano jednak do­
kumentacji : rzeczywistością. 

- To było niemożliwe - mówi 
inspektor Oddziału. - Cielęta, czyl[ 
cielęcinę j skórki, skrywa tajemni­
ca, zre:sztą gwarantowana przepisa­
mi. Ta tajemnica sprzyjała i sll,l'zy­
ja wszelkim naduzyciom. 

Cielęta są interesem dla peegerów. 
spółdzielni produkcyjnych, gees6w. 
spÓłdzielni kółek rolniczych, a tak· 
że dla rolników indywidualnych 
Cielęta kupowane przez punkty 
gminnych spółdzielnI- - po specjal­
nych, wYsokich cenach - przekazy­
wane są do Pallstwowych Ośrodków 
Hodowli Zarodowej, stamtąd wysy.­
ła się je do pegeerów i spółdzielni 
które rozwIjają hodowlę w koope­
raC'ji z r.olnikami. Oznacza to) fe cie­
lęta wt:acają do chłopskich chlewów 
ale zostają pod opieką ;półd<ielni 
ośrodków, pegeerów. 

-- To szachrajstwo 7.o~tało ostat­
nio ograniczone, ale jeszcze nieda w ­
nO cielęta z jednego chlewa były 
liczone i do ;tatystyk i chłopskiej, i 
do statystxki spółd zieiczei,' do pe­
~eerow"'\kie! mówi kierownjk 

Krzy te wie, podlega COBOR. w Slupi, 
resort rolnictw a, wykazala brak /7 
cieląt i 15 opasów, ważqcych po o­
koło 500 kg:' 

Sztuki i kilogramy cieląt, pomno­
żone przez setki i tysiące jednostek 
gospodarczych, dają 'etki tysięcy i 
miliony kilogramów cieląt. które 
gdzieś się zawieruszy ly 

Jakie :;ą pra\\l.dzhve rozmiary cie­
lęcego problemu - trudno dociec. 
Naczelnik Kuszakiewicz ze Zjedno­
czenia Hodowli i Obrotu Zwierzęta­
mi lwierdzi, że każdego roku rol­
nic) biją okolo 1,8 miliona sztuk 
cieląt Naczelnik Grzybicz z wydzia­
ł~ skupu 3Ur()WCÓw skórzanych Mi­
nister~twa Przemysłu Lekkiego 
twierdzi, że do punktów :łkupu tra­
Cia co roku ,.onad 5-7 milionów 
kilo~ramó\V skórek cielęcych . 

- W tym roku, do koóca n,aja.. 
punkty ~ees6w skupiły na terenie 
cdłego kraju 1 810000 kilogramów 
skór. czyli okolo 650 tYSięcy sztuk 
- mówi kierownik Litwino'wicz z 
CZSR-u. - W tym samym okresie 
poprzedniego roku "kupiliśmy 
l 590000 kilogramów skórek. To 
tnaczy, Le następuje rzeź cieląt. 
Chło~ poc;zed ł za '~iosem wybija j 
N~ bijać będzk. J ni. sytuacja pa­
' .. owa go do tego skłania, ale sy­

tuacja żywnośf'io\'\'a ,izczególniE' w 
,niastach 

Na terenie województ'.\·a łomz.yń­
!'kiego rolnicy bijq w:ęcC'j cieląt niż 
gdzie indziej W pier\"'szych pi~ciu 
miesiącach 1980 r. punkt~· gminnych 
spółdziehll w Lomżyńskiem skupiły 
B8000 kilogramów skÓr W tym sa­

I mym okresie \\' województwie 00-

\Vo~ądeckim. przodującym v. rolnic­
twie, !'ku(>iono 61 000 ~i1ogramó\\. W 
pierwszym kwartal e .. kupiono w 

Świerżewgki z Oddziału Kontroli 
- Ze sprawozdań wynikało. że ho­
dow!a kwitnie, a ona upadała. 1\1i­
liony złotych poszło na marne, czyli 
ns dotacje dla hodowców cieląt. 

Na tę sytuację nie mieli wpływu . 
naczelnicy gmin , ponieważ przestali 
dysponowaĆ' materiałami statystycz· 
nymi j nie mogli kontrolowąć na 
swym teren ie np punktów skupu 

- Niejednokrotnie zwracał się do 
nas naczelnik z prośbą o dane z rol­
nictwa czy przemysł u - mówi Qra­
żyna Kruszyńska , kierownik Oddzja­
lu Terenowego WOjewódzkiego u­
rzędu Statystycznego wGrajewie. -
Zawsze odpowiadaliśmy" że nie ma­
my żadnych danych z terenu gminy. 

-
Z Lomży przysyłają nam tylko 
",Informator o realizacji waznleJ~ 
łlzych zagadnień :ospodarczych w 
województwie". M y .prawozdania 
zbieramy i wysyłamy do WUS-u . 
Cza~ern robimy wycinkowe k on trole 
sprawozdawczości. P olega to na tym. 
że porówn uj emy <'Iokumentacj~ ksi ę­
gową % sprawozdaniem ~usowskim. 
Niestety, n iewiele x tegó wynika. 
Ot, kiedyś akrywano cielne krowy 
I maciory; lera<, kiedy geesy daj ą 
bod owcom pasz~ i ekwiwalenty pie-
niężne, rolnicy wypożyczaj ą sobie 
cielne krowy l łnaciory na czas 
§pisu. 

P oniewa1 kontroli podlega wy­
łącznie dOkumentacja, a nie 
rzeczywistoś~ - istnieją 'łjviel-

kie rozbieżności między tym, co sta­
tystyczne, " tym, co realne. Więk­
l;ZOŚĆ błędów w sprawozdaniach 
można wykry~ jedynie wtedy, gdy 
pomyli się księgowy albo maszynist­
ka. Jest to zazwycza j błąd mało is­
totny. 

Rzadko się zdarza, że gorliwy kon­
Iroler odgrzebie w sprawozdaniacb' 
prawdę o cielakach i zaprotokołuje: 
"W wlIniku kontroli Gminne; Spól­
dzielni uSamopomoC' Chłopska" re· 
sort CZS R, stwierdzono różnice UJ 

. pozycji cielę to . W spraw02da ni" jest 
3984 kg cielqt o powinno być 
4146 kC/. Różnico powstala na sku­
tek wie floł&iesieniQ no a,.kus2 po· 
tnocnicz1l pozycji cielęta i owce z 
dwu raportów nf 155 i 157". 

.Kontrolo Stacji Ocen1l Odmian U> 

Łomżyńskiem 29000 kilogramó\v 
skór. - To znacz) komentuje 
in~ pektor Grotte \\. ostatnim 
kwartale tego roku' można się spo­
dziewać podWOjonego skupu Tak już 
bywa przed zimą 
. Do punktów .:oku pu Gminnych 
Spółdzielni "Samopomoc Chłopska" 
trafiają skÓrki drugiej i trzeciej kla­
sy o wadze do trzech kilogramó\\'. 
Magazynierzy płacą po 85-75 zło­
tych za kilogram skórki. czyli mmej. 
niż kosztuje .,u baby" kilogram cie­
lęciny . Toteż nic wsz:vstkie skórki 
Jpłacó s ię nicśi do punktu <;okupu 
narażając się przy tym naczelniko­
wi. s łu żbie rolnej, ORMO. milicji. 

Znaczna część skórek trzeciej kla­
!.Y nadal jest zakopywana w gno­
jówkach. Natomiast ~k6rki pier\\'-
3zej klasy, ..;zczególnie te o wadze 
do pięCiu kilogratnó\\" sprzedawane 
są rzemieślnikom po gOO-1200 Llo­
tych za k ilogram. 

- Tej ,ytuacji nie da się uzdro­
wić za pomocą najrnądrzejszych 
przepisów - ·mówi kierownik Lit­
winowicz. - Ale jeśli już reguluje 
się przepisami. a nie bodźcami '!ko-
nomicznymi, to niech będą przepis)" 
jawne. " proste, a przede wszystkim 
niech Ai~ wzajemnie nie wyklucza­
ją. Doszło do tego, że z powodu 
.;kórki ministerstwa i eenlralne u­
nędy .. 'odz~ s i~ za łby. A 'la dole 
_ też się Ul łby biorą . i mkt nie 
.. ie. czy robi dobrze ozy blądzl, 0-

.~ukuje. 
- To jest fikcyjne Dranie się za 

łby - cmiejc if: inspektor Grotte. 
- Przedeż Vf !(minie wszyscy "';ę 
znają, wiedlą, kto n1S ~ielną krowę, 
.to mial delaka, kto niesie .kórkę do 
punktu. Owszem, wiadomości te nie 
przeni kaj~ do Iprawozdań, a Vi 

związku % tym - nie tnamy całej 
prawdy o eielakach. Można tylko 
przypuszczać. że rolniCY biją dw3., 
trzy f"3ZY więcej cieląt. niż punkt, 
skupu skupu ją skórek. 

Magazynier Gminnej S>p6łd zielni, 
"Samopomoc Chłopska" w Piątnicy 
koło Łomży powiada: - Magazynier 
skór, panie, to nie 7.awód. lecz cha­
rakter. Mu'Zę mieć char~kter, kiedy 
tu do mnie różni przychodzą po 
"riedzę o cielętach , o rolnikach i o 
skórkach. Bo to są trzy rodzaje wie­
d zy. jak trzy klasy skórek i cielę­
ciny . Jedni pytają. ile ja tych skó­
rek kupuję Odpowiadam. ie to in­
formacja resortu przemys~ lekkie­
~o . Zresztą. może trzecią część sku­
puję , a d wie części idą do rze­
miosła i do ?jemi Pytają dalej . od 
kogo kupiłem (bo czasem ktoś u-
kradnie cielaka albo koń.ki ogon I 
tu sprzedaj , to · mówię. wieIn dla 
.iebie, kto sprzedał. tajemnicą-jes-
lem związany 

Wtcdy nas tępuje p ytanie : "Na ja­
kiej podstawie?" A magazynier 
śmiało. "Na podstawie tego oto 
prawa mojej zwierzchności" 1 wy­
ciąga ze szpargalów wytyczne Cen­
tralnego Związku Spółdzieln! Rł)l­
nlczych, i pisma okólne. i Instrukc1e 

Fot. GAROR LORINCZV 

_ Jestem JOjlll!r"o od dwót:h dm 
w tym sklepie - powiedziała eks­
pedientka l. d;da łu warzywniczego 
przy ul. ~·iercze\\'skiego \'11 Łomży 
(w \lsiedlu Jantar). :łt\pytana o to. 
co l.naczy hasło "Sprzedajemy we-
dlug wagi Iletto". . 

* 
_IJ!psza głowa spita J1+2 rtn) t~·' 

_ powiedz leli sobie ->pecjalisci od 
potrzeb miasła Lomży i postanowili 
gabinet fryzjerski .. PraktYl:.t.uej Pa­
ni" przy tlJ{anwraln~j" 7~;l.mJp.nj(· na 
salę bankieto''''j. 

* 
Pytanie Zil pl~Ć punktów: jak dłu­

go jeszcze postoi 2.e~~lf na: łOJ!llyn­
skim ratuszu? _To Chyba za trudne: 
może \\'i~c ktnj nQ'l\ odpowie. kiN!)' 
się zatrL.~ mat 

• 
TrlY wsie POOlll'r.'7.Y Janko\\ eon1 ił 

!\llodziAnowen1 (ł~~ rnają komunika­
cj i samOdlOdo\\'('J,' n imo że wyn13-
galoby to Ilit-"wielkie~(l nadrobi~nia 
drogi (zl"e"iLtCl IHt·!.leJ) przl~z auto­
bus PKS-u ~Ołt'ySOlll zdpoIllnianych 
w~i proponujemy \\pruwadzenlc na 
tej trasie dyżurującej furmanki, 7 

obowhllkiem lplnC'ania prz~lazdu 
sianem dli:l koni. (Prl) okazji: pr-le~ 
prasz3my za pomyłkę w spięciu z 
.. Kontakto .... ;" nI 1 CI '80. Ol."zywiście. 
chodziło nie ~ PKS. lecz o ZKM Na­
t~)miast klerowcy PKS-u Jei.dzącego 
na trasie BiCłł.\·slok--Lornża \\. godz. 
1;";.1:l-17.20 sel dpcznie d/iękujell'lY 
sa pTzewol.enie ptlnych materiałc\w 
prasowych). 

* 
W \Varsz3wie i paru innyl·h mia­

s tach jest u1ic~ Zygmunta n log e­
r a: w Lornży - G log i e t 3. Pro­
~im.v ojców miasta Łon1i.y o ,,'y jaś­
n ienie, czy patronem wzmiankowa­
nych ulif' jest ta tama oc::oba 

* 
Naczelnik KolnA ~dministruj ~ 

miastem, gminą i domk iem kempin­
~owyfl1 w Koźle, który niedługo u­
tonie._ nie w Pisie - litr slerde 
jmied. 

* 
W :'tklepach gospodarstwa domo· 

,,'egl) w Lom i.y sprzedaje ~i<:, lode_­
kompletowane I.t:stawy naczyń' po 
eenach jak za towar pełnowarto­
ściowy. Zeby choć dodawali czert:­
p y • brakuj~cych sztuk! 

* 
W pobliźn .trzdnicy oport owej 

przy ulicy Bema w Lon1ży, od dwoch 
lnt zalegil solidna rura ieliwna 
(0,;) m'< 7 n1). Troskliwi Obywatele 
miastCl próbowali odnaleźć v..łu::'ci ­
ciela. lecz :h~dne z indag,owanych 
przed:,l<:bioJ"st\\ . nic chciało sic: do 
niej przy1.naĆ'. Zanim l"l1fobot Ż"1r­
te~o przez rdzę l.claz'l dotrze do 
redc:łkeji - postaramy si(,' tlli.dt~ŻĆ 
przewód, który jest hrots-I.j o d.)n!\ 
rurę.. 

* 
Dyrektorko P rzedszkol.; nr 7 w 

Lom:i.y o~trzcgh. dzienl1ikarz..'l. .. Kon­
takt6w t/: - Jest: ) d .dedl' pi~ać 
o na~ ile. to nit ?rz::,;j!1neln~ wa­
szycb dzieci - Gdyb~ \-\"sz.ystkit. 
imtytucje tak podchod l. ily d~ 
krytyki. to wrócilib)śm~ do pozill­
mu rozwoju społeczt'ilst\\ pierwot. 
nych, czyli zerwqlibyśm~' z p'1dzia­
łem pracy i powłazili na drze,,-~ 
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ROZOZIAł 

Tak się taczęła ich tnajomośc. 
która początkowo nic nie zna­
czyła . Adam bywał u Zochy. 

czasa mi ona wpadała do niego. Od­
wiedzał Irenę, która była na dnie 
rozpaczy. Nie wy jechała na studia 
do Paryża i kitwasiła .ię z dziec­
kiem u ciotki. Skarżyla się na ojca, 
przyjaciół, którzy ją opuścili; Rie 
miala sIl przystąpić do studiów eks­
ternistycznych. Wszystko leciala je j 
z rąk. 

- NIe potraf ię tak żyć - wyzna­
ta kiedyś. - Utyłam, glupieję z dnia 
na dzień , nie mam towarzystwa. 
Pomóż mi znaleźć pracę. Muszę 
wychodzić do biura, robić coś, spo­
tykać s:e z ludżmi. 

Nie było to proste, ale obiecał. 
Sam żył z korepetycjI. nip. było te 
jednak zajęcie dla Ireny. Zamie~zal 
pomówić z przyjacielem ojca, u któ­
rego mieszkał, panem Głowackim . 
Ale gdy wyszed l oa Ireny, stracii 
kontenans. Co m u powie'! Jaką pra­
cę można jej zaproponować? P ow ie· 
dział to kiedyś Ha linie, gdy znowu 
siedzieli na Sta rówce w Cichej ka· 
wiarence i zamówili po kieliszku 
wina. 

- Nie zawraca j sobie głowy. Ta­
kie kobiety nie giną. Odchowa dziec­
ko, wyjdzie za mąż albo zosianie se· 
kretarką ministra. Słysza łam, że 
przemawiałeś w Towar zystwie HI­
g ienicznym na wiecu i przyjmowalJ 
cię owacyjnie. 

- Antek nie był zadowolony. Brak 
a kcentów klasowych. 

- Uprzedzałam cię· Oni tacy są. 
Albo z nimi, albo przeciw, obok iść 
·trudno. 

- Obok? To znaczy? 
- Poswięcić s ię twórczośc i , nauce. 

Szukać prawdy na własną rękę. 
- W nauce? Nie. Wolę w działa­

niu. Coś jest we mnie. że nie mogę 
usiedzieć na miejscu. 

- Zniszczą cię. Albo oni. albo po­
licja. 

- Nie dam S Ię Chcę tkwić w na­
rodzie I pomóc walczyć. Polska jest 
ogniwem wielu spraw światowych. 
Nasze pokolenie znajdzie s ię w wie­
ku dojrzałym w innych zupełnie u­
kładach nii. teraz. Nie można cze­
kać. Czasu mamy zbyt ma ło. W po­
szukiwaniu polskiej rewolucji ua łe­
ży odnaleźć sens i rangę spraw Kra­
ju. 

- T o tylko niepokÓj twojego wie­
ku, n ie sądz isz? Każdy t was chce 
być pępkiem św iata na szachownicy 
wojen i rewolucji, jak mówi Antek. 
.J es teście pionkami, które przesuwa 
obca ręka Własny udział ogranicza 
się do akceptacji, czasami rozpaczy 
i szukania zapomnienia w wódce lub 
przypadkowej miłości. Król jest na­
gi I nigdy nie wygrywa. 

- Skąd u ciebie ten pesymjzm? 
- Obciążenia rodzinne. Antek 

spala je w polityce, ja na margine­
sie ludzkich spraw. nie mniej waż­
nych nii twoje. 

Patrzył na nią z przyjemnoś­
cią. Zgrywa ła się w sposób niewątp­
liwy, .lecz nie bez swoistego "roku. 
Zaproponował, by wpadła do niego 
'la szklankę wina. 

- Chętnie. Przy najbliższej aka-
"jl. Ale nie dzisiaj. 

POkój przy ulicy Hortensji miał 
tę zaletę,l że wchodziło ·.ię po 
zapuka niu w ścianę k.latkl 

schodowej. Korzystał z niego nie 
tylko Adam, lecz i Nidziński z Jolą. 
Nie była to szczęśliwa para. Jolka 
chodziła nadąsana, Janek był bez· 
radny. 

- Nie kocha mnie - powiedział 
kiedyś . 

- Skąd wiesz? 
- Powiedziała mi. Oddała mi się 

przez ciekaw6ść. Każda dziewczyna 
musi to zrobić: skutek żałosny, bar­
dziej niż sądziłem . 

- A z twojej strony'! 
- Lubię ją. l to właśnie jest 

dziwaczne. Main nadzieję, że się 
przyzwyczai. Czy z tobą bywa tak 
samo? 

- Różnie Nie potrafię żyć z jed­
ną dziejl'czyną. Leczę się u psychia­
t ry - roześmiał się. 

- Mówiłem o tobie z Antkiem. 
- Ma do mnie żal? 
- Nawet nie to. Brak ci ko",~k· 

wencji. Rozpraszasz się. W życi:J 
trzeba stawiać na jeden cel. Iść do 
końca . 
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Jakiego końca? 
Zwycięskiej r e.wolucji . 
A potem? 
Co potem? 
Wszystko zaczyna się potem, 

jak w miłości. Po śmierci Lenina 
rewolucja zmieniła oblicze. 

- Nie potrafię clę zrozum ieć. 
Ada,". Nib:,< jesteś "fajny chlop, a pi­
szesz brechty do literackich piśmi· 
deł. Skąd ci takie sprawy przycho­
dzą do głowy? 

lepszej jakości I Halina ledwie je 
oedziła. Miała klopoty w szpitalu 
lecz Adam słuchal jednym uchem. 
Patrzył na tę szczupłą blondynkę n 
.zielonych. odpychających oczach. 
Uczesana w grzywkę. miał. coś z 
kokoty, i dopier o długi e; ,gra bne 
nogi pozwalały widzief w niej 
dziewczynę . ,W Ich spotkaniu nie 
było nic z erotycznej potrzeby . Ko· 
leżeńska rozmowa, u wagi od nie­
chcenia. głupie żarty. 

WŁODZIMIERZ SOKOR SKI 

ZOSTAtso~ 
- Sciągając Joli majtki myślisz o 

komuniźmie? 
Pożegnali się chłodno. Do drzwi 

zapukała cór ka gospoda rzy i - ru­
mieniąc się - z trudem wyma mro­
tala, że ojciec prosi, by obcy ludzie 
nie przychodzili bez potrzeby. Była 
mlłym podniecającym podlotkiem . 
Obiecał solennie, te to się nie po­
wtórzy. W kilka dni póżnlej ,jawiła 
się Halina. , 

Rozmawiali początkowo o niczym. 
Obustronne zażenowanie było oczy­
wiste. Półsłodkie wino nie było naj-

- Sama nie wiem , po co przy­
szlam do ciebie? Przypadkowa zna­
j omość, nić sympatii, przekora wo-' 
bec Antka? Z twojej strony zapew­
ne nic innego? 

- Miałem nadzieję, że mnie wy­
leczysz? 

- Z czego? 
- Z pociągu do kobiet, których 

nie znam. 
- Miłość nie leczy. Pogłębia kom·· 

pleksy. Zrenlą jestem ci całkowi­
cie obojętna. 
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- i'v1 0Z~ l lak , lec~ myś l~ O 
by cię rozebrac. 

- Nie Jesteś dzieckiem. Nic 
~awego Sprawa próżności. 
jednej męskiej satysfakcji. 
ślą CI uczuciu. lecz trochę 
mi ;ię należy . 

- Myśle o tobiE więcej. 
dzisz. 

- Teraz? 
- Przeciwnie 

o cO ci chodziło. gdy mnie 
dzałaś! Polityczna niechęć ' do 
tka. czy '" grę wchodziła moja 
ba. 

- I Jedno, : drugie. ro nlO, 
proste. gdy między mężczyzną . 
bietą powstaje sprawa. Im 
o niej wiadomo. tym gorzej. 
ka nied"gadania. Kobieta 
poczucie winy, by nit' spodleć . 
ciwie aie należy zaczynać Ale 
zostajesz 3ama, zastana wias;: 
dlactego nie? Tylko przyjdę, 
c Zę. A potem nie..- wiadonl" 
wyjść. 

Rozlal wino. Próbowal ją 
ale wymknęła się. Broniła się 
gicznie i serio. Usiadł 
1 wypil kieliszk do końca. 
go o studia. 

- Nudzi mnie prawo. L.amierUI~ 
dodatkowo zapisać się na 
Wydawała się zaskoczona. 
- Sinologia? Dlaczego? 
- Kultura świata jest uboga 

Dalekiego Wschodu. Dodaj 
cję chińską. Sun Jat Sena. 
Umowną grafikę. która stala 
sztuką. 

- Interesuje cię 
- Towarzyszy on 

zarania dziejów. Lamie 
wyzwala nowe. Z tą może 
że kiedyś chodziło ' o skrawek 
ta, obecni", o ludzkość. 

- Przesadzasz. Rosj. 
swoje własne sprawy, ciaJ~nac. 
od Dżingis~chana, Iwana 
Pugaczowa. Chiny nie 
p luć dynastii Han I Ming 
śródziemnomorska złagod ziła 
w ieka. Zdarza się wprawdzie j' 
Sade, Drakula czy Henryk 
nie dotyczy to już cał);ch 
czeńslw. Europa choruje na 
(renię. miewa napady. fil 

jedna k patrzy w kąt. Wolę ten 
czuję się tutaj zadomowiona. 

- Ja przeciwnie . 
- Stąd Ros ja i Chiny? 
- Tak. 
- 'Kied y wstąpisz do 

przedź. mnie 
- A dZisiaj? 
- Pójd~ do domu. 

okaZji \ Może ty, gdy Antek wYJe· 
dzie, wpadniesz do mn iE". 
Pożegnalf się bardziej serdeczni, 

nii witali. Umówili się na przyszh 
tydzień . 

Studia na orientalistyce zamie­
rza ł potraktowar bardziej serio, niż 
myśleli jego przyjaciele. W dzieka· 
nacie spotkał Marię. Lącka, 
łaciny i grek i wykladała na 
gil dalekowschodniei 
Przywitała go serdecznie, 
oboje w pierwsze j chwill byli 
kłopotani. 

- Co u ciebie slychać? 
któregoś dnia zajść do mnie na 
żankę kawy. 

- A mą,-? 
- Ucieszy .ię z naszego 

nia. 
Zapisał adres, 

wykorzystał. 
Pewnego dnia odwiedził go 

Szymkowiak. Wyglądal na 
bionego I po krótkim 
jaśnił, że Janka Orłowska z nJm 
rwała. 

'- Mogłeś tego oczekiwać. 
- Zapewne, ale nie lak. 
- Co się stalo? 
- Wychodzi za mąt. 
- Sprawa ludzka. 
- Nigdy nie uwierzysz. 

bankier czy coś w tym 
StarszY od niej o lat plętnaś<ie 

- Jeszcze nie tak wiele. 
- Nie kpij. Nie jestem w 

zrozumieć . 
- Miłość? 
- Nie umiała mi powiedzieć. 

mów. z .. nią. Jesl przecież ciągle 
"ZYCIU . 

- Trudno e 'bardziej 
rozmow~. 

- Być może. 
poradziĆ 

~mnlf r@produkeJę poez.tówkł 
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śLADAMr PRZESZŁOŚCI 

Pol Vly ad 
ierwszego września 1939 r ., o-

P kalo godziny pią~e! r ano, n~ 
Ziemi ŁomzyńskleJ (wzdłuz 

'cy z Prusami Wschodnimi) do-
r,t:UdO potyczek w.ojsk polskich z 
atrolami n~emleckl~l. RegIon ten 

p 'dowal SIę w paSIe obrony, utwo­
znal..; 23 marca 1939 r., Samodziel-rzon .... J • • N ., 
ej GruPY OperaCYl~eJ Ił .arew '. w 

"klad której wchodzIły dWIe dYWIZ­
s iechoty (18 i 33) oraz dwie bry­
~~ly kawalerii: Podlaska i Suwals-

k3iJrugiego września, około godzj!1~ 
15.00, pierwszy szwadro~l Podlaskiej 
BrygadY KawalerYJskIeJ, pod do­
'6dztwem rtm. Władyslawa Abra­

w owicza (w składzie: poczet dowód-
~ szwadronu, trzy plutony linio~e 
i drużyna ckm~ów), przeszedł gram­
cę z Niemcami w. celu ,przeprowa­
dzenia rozpoznanIa w kierunku, na 
Milewo_Kowalewo-Bełczą~-Blała . 
Trzeci szwadron, pod dowodztwem 
rtm. Ludwika ~ościckiego (w po­
dobnym składz,e), przekroczył gra­
nicę w rejonie wsi Nie~źwiadna z 
zadaniem przeprowadzenIa rozpozna­
nia w kierunku na Cibory-Wojny­
Myszki-Drygały. Do dłuższej walki 
doszlo we wsi Brz6~ki Male. Wyko­
rzystując zbieżne uderzenie pluto­
nÓw i walc7..ąc na białą b:roń , o godzi­
nie 17.40 Polacy zdobyli wie&., Do 
niewoli dostał się oficer 12 szere-

, ,". 

gowców niem ieckich. Po zdObyciu 
miejscowości Swidry, Cibory i Bel~ 
cząc dow6dztwo polskie uznało, że 
dalsze walki są bezcelowe. Pod oslo­
ną mroku podjazdy wycofaly się i 
przed świtem znalazły się w rejonie 
Milewa. Powrócił również pierwszy 
szwadron, który prowadził rozpozna­
nie w kierunku na Białą. 

W nocy z 2 na 3 września pierw ... 
szy batalion 135 p.ulku piechoty , pod 
dowództwem mjr. Stanisława No­
wickiego, ruszył na Prostki. Trzecia 
komeania strzelecka, pod dow6dz­
twem por. Sadowskiego,' zdObyła 
miasto, pluton por. Pakuły - dwo­
r.zee kOlejowy, poz\>stałe siły bata­
honu - folwark Bogusze. Podczas 
'kcji zabito i ranion o okolo 20 żoł­
merzy niemieckich, zniszczono kilka 
samochodów i motocykli, unądze­
Dla stacji kOlejowej, poczty, urzędu 
celnego oraz budynek Grenzschutzu. 
Straty własne: dw6ch rannych i 
~rz~ch zaginionych. J eszcze przed 
S~vltem, w oba wie przed a takami lot­
~l~t~'a niemieckiego, ba talion wy co­
a Się w rejon Rudy. 

UZYskawszy zgOdę Naczelnego Do­
~Ództwa, ~en. bryg. Czesław Młot­

Jalkowski (dow6dca SGO Narew") 
4 Wrześn ia wydał Podlaski~i Bryga -

dzie Kawalerii rozkaz ~ uderzenia na 
Prusy Wschodnie. Po przekroczeniu 
granicy napotkała ona na op6r pie­
choty niemieckiej, wyposaionej w 
broń maszynową i wspieranej og .. 

. niem haubic. W ciężkich walkach 
piąty pułk ułan6w zdobył wieś So­
koły G6rskie, jeńc6w i broń. D zie­
Wiąty pułk strze lc6w konnych, wspie­
rany przez kompanię tankietek i o­
gień baterI i artylerii konnej, zają ł 
Brzózki Wielkie. Zdobycie Brz6zek 
Małych uniemożliwił silny ogień ar­
tylerii i kontratak piechoty nieprzy­
jaeiela, wzmocnionej samt>chodami 
pancernymi. 

W ciężkich zmaganiach ' czoł6wka , 
piątego pułku ułan6w dotarła do 
Długiego Kąta, skąd została wyparta. 
Dowódca zdecyd'ował się wprowa­
dzić do walki - odwodowy - dzie­
siąty pułk ułan6w; otrzymał on za­
danie zdobycia Kowalewa, którego 
Niemcy bronili ogniem z broni ma­
szynowej. Po , trzech godzinach wal­
ki pułk obsadził wzgórze przed Ko­
wałewem. Około godziny 16.30, przy 
silnym wsparciu artylerii, ..Niemcy 
zaatakowali skrzydło pułku. Ten i 
następne kontrataki zostały skutecz­
nie powstrzymane. 

Wobec zdecydowanej przewagi og­
.. niowej nieprzyjaciela - do wieczo­

ra 4 września na tarcie brygady nie 
przyniosło oczekiwanego r ezultatu. 

Po zapadnięciu zmroku gen. Kmicic­
Sltrzyński nakazal przej ście na pos­
t6j ubezpieczony do rejonu Kumelsk , 
Chechły , Brzeżno i Grpbowo. 

Akcja Podlaskie j Bryga dy Kawa-. 
lerii została od zachodu ubezpieczo­
na w ypa dem na Jeże kompanii kola­
rzy ze składu 18 dywizji pIechoty i 
szwadronu samochodów pancernych 
Oddziały te, rozmieszczone na połud­
nie od wsi Wincenta, rozwinQły na­
tarcie wzd1uż szosy prowadzącej na 
Kolno-Jeże-Pisz i zdobyły wsie 
Dłutowo I Jeże. Po Ściągnięciu przez 
n!eprzyjaciela posilków - jednost­
ki pOlskie wycofa ły się. 

Wypad Podlaskiej Brygady Kawa­
lerii przyni6sł wiadomości, że na kie­
runku Bia łej nie ma większych sil 
nieprzyjaciela. Zdobyto broń ręczną , 
maszynową, kilka samochod6w, a 
także wzięto ieńców. Straty własn e: 
kilkudziesięciu zabitycb i rannych. 

W prza .... ie?u cc: łpi kampC:'fl i wrześ­
niowęj działania POdlaskie j Brygady 
Kawalerii mają niewątpliwie margi­
nesowe znaczenie. Lecz warto przy­
pomnieć, że żołnierz polski w czwar­
ty dzień napa du na Polskę nie tylko 
jej bronił, a le także walczył na zie­
mi najeźdzcy. 
• 

CZESŁA W BRODZICIU 

gdziekolwiek lestełcie 
- odezwijcie sitl 

t!~ Wrześniu 1944 roku 945 . pulk ar tylerii 380 dywizji wyzwalał mjasto 
Wat ~ę: Prze~ śWItem 12 wrzesl1la 1944 roku z mIasta wyszedł polski oby­
wade ' I~ oznaJmił nam. że wieczorem 11 września 1944 roku Niemcy I><>pro­
oho Zł 1 do Lasu Giełczyńskiego - z zamiarem rozstrzelania - więźniów z 

zu. 
cz~~d przeWOdnictwem oweg() obywatela udalo się 4 zwiaClowc6w' wyzna­
więl'~t przez Dasze dowództwo. Jeden z moich kolegów) po zauważeniu 
lak6 nI Z' otworzył ogień do konwojent6w. Wyzwoliliśmy 286 osób - Po-
M~' ydów, Franeuz6w, Czech6w i Rosjan. 

ow.j" oSOhiście, jako weterana wojny in.teresuje los tych, kiórzy żyją z , 
Ch ~rupy. 

WOlecl.albym 2 nimi f():z,począć korespondencję na temat icb los6w po wyz­
nlU, 

ALEKSANDER KABAKOW 
woj. Kiemierowskie 

ZSRR 

ny~~ r~dakcj~: wszystkie .osoby, ktÓl"e bezpośrednio uczes tniczyły w opisa­
o sko~taakrzeruac.h l.ub mają wiadomości o wyzwolonych więźniach, prosimy 

towame SIę z redakcją. 

osz 
Nie ma chyba mieszkańca wo­

jewództwa, który nie widział­
by regularnie rozwieszonych 

plakat6w, informujących, że <tto za 
kilka dni da ne mu będzie obejrzeć 
I wysłuchać artyst6w scen warszaw­
skich w speCjalnym programie, za-
tytulowanym powiedzmy 

;"Slorua w butelkę nie ~sadz i sz.n. 
Ma to być n a turahl ie humorystycz­
na aluzja, zachęcająca subtehlie 
do włożenia st6wy (lub n ieco, ale 
tylko nieco, m n ie j) w kieszeń 

~przedslębiors twa rozrywkowego, o'" 
ferującego trochę blasku stolicy. 
Zwykle plakat taki upstrzony 
Jest nażwiskamj znanymi, popular­
nymi. jednym słowem - ulubień­
ców tele"vizyjncj publiczności; 
zwykle jest również jedno nazwis­
ko, od którego aż dech zapiera, dla 
któ rego nie można pożalować s tówy 
(l ub nieco, a le tylko nieco. mniej). 

Z listów protestacyjnych , jakie 
na ten t emat nadchodzą do. wszel­
kich redakcji (bo "Estrady" nie 
mają zwyczaju odpowiadać), można 
'by zbudować piramidę, lecz "Estra­
dy" interesują się tylko pracą 
swoich biletowych KOlporter6w, a 
nie życzeniarni słuchaczy , Ci spo­
dziewają się- na przykład , że zapo­
wiedziana na pla kacie gwiazda wy­
stąpi obok kilku Innych p'ioser,ka ­
r zy, cyrkowc6w. woltyżer6w i tan­
cerzy. więc idą "na gwiazdę", a 
ok::lzuje s1f>. że ta siedzi sobie spo­

.. kojnie w Warszawie i nic nn temat 
swo;ego występu w Łomży nie wie. 

W pewnym. polskim kurorcie 
sza jka oszustów spr zedała kilka 
tysięcy biletów na koncert Bardat 

i Belmonda, to d laczego nie może­
my uwierzyć, że Bielicka .będzie 
jutro w Łomży, Penderecki w Dę­
bicy, Łucja Prus w Białym stoku 
itd.? 

Nie ma roku, w ktÓrym przez 
lamy p rasy nie przetoczyłaby się 
dyskusja na temat działalności 
"Estrad" oraz podobnych przedsię­
biorstw, uprawnionych do ol'gani­
zowania koncert6 w. Jednocześnie 
pisze się i m6wi o koniecznych 
r eorganizacjach tychże. ale - jak 
d o tej pory - bez .skutku. N!ezo­
rientowani sze(owie zakładów pracy 
kupują setki biletów dla swoich 
pracowników na podstawie wiary 
w człowieka z pieczą tką HEstrady". 
J eden z dyrektorów, po wizycie 
autentycznych przedstawicieli 
"Estrady", a rzekomych pracowni­
k6w TV, kazał wyburzyć piec w 
swoim gabinede, tam bowiem mia­
ła stanąć rzekoma kamera telewi-
zyjna, obejmująca dyrektora, za-
kład ora z radość jego pracowni-
k6w z pOWOdu interesującego kon" 
certu. 
Mało kto zaskarży przedsię-

biOl's t wo o zwrot 60 czy 70 złotych. 
Ale jednocześnie ma ło kto uświada­
mia sobie. że ta suma pomnożona 
przez ilość widz6w daje wartość 
ogron1llą, kt6ra powinna być egzek­

-wowana z oskarżenia publicznego. 
Tylko raz plrzyszlo przedsiębiorstwu 
estradowemu płacić odszkodo\vanie, 
a le mniejsza o to, gdzie i komu. 
Dżentelmeni nie rozmawiają o rak­
tach . 

JAN JANUSZEK 

POUFNY DZIENNIK BEZ DAT 

W sekrelariacie robiło się coraz 
więcej mleJsca. Interesantów uby­
wało. Pani Ewa odbierała bez przer­
wy telefony, łączyla cierpliwie i spo­
kqjnie rozmowy z wojewodam i. Vly­
dawa lo mi się, że !e dia logi, mono­
logi biegnące poprzez telefontczne 
kable nigdy się nie SkOllCZ~. Nagle 
rzuciła na mnie przelotne spojrz.e­
nie i zauważyła nasze zn iecierpli­
wienie. 

- Pan WOj eWOd a zaraz pa6stwa 
przy jmie. Pamj~ta o waszej wizycie. 
Trwało to j eszcze lnon1ent i wresz­

cie otwarły s ię drzwi. gabinetu. Ser­
deczne powitanie. Nic z ofic ja lnej 
atmosfe ry . Przyjął nas tak, jakbyś­
m y się od dawna dobrze znali. Poja­
wiła się wyborna kawa. Rozmowa 
toczyła się w bezpośredni sposób 
przy ' małym stoliku. Po kilku minu­
tach nabrałem przekonania, że jest 
to człowiek , któr emu nie brak inte­
ligencji, a jego intencje w s tosunku 
do nas są czyste i szczere. Otwar­
toŚĆ rozmowy budziła za ufanie. By­
la ' jakąŚ gwarancją, że w tym mieś­
cie nie zostaniemy bez opiek i i po­
moc)'. Bez takiego za bezpie"czenia w 
nowym środowisku nie spOSÓb roz­
poczynać życia. Spr nv.lY lomŻlyńskiej 
kultury nie wyglqda ly wesolo i to 
wcale nie było dla nas spec jalnyn) 
zaskoczen iem. Wia domo bowiem od 
dawna, że żadne środowisko, a tym 
bardziej artystyczne, n ie może pow ­
stać z dnia na dzień. Potrzebny jest 
czas i cierpliwość. Nie można także 
szybko zmienić sposobu myślenia 
ludzi. kt6rzy w wielu przypadkaCh 
realizowali inicjatywy na miarę po­
wiatowej, a nie wojewódZkie j Lom­
ży. Ażeby ten model myślenia zmie­
nić, trzeba byłO do mjasta sprowa­
dzić kilku młodych , energicznych lu­
dzi, którzy nie traktowaliby poby tu 
w Łomży jak okazji do poprawienia 
swojej sytuacji mater ialnej, jako 
miejsca, z ktt>rego można dużo wy­
ciągnąć, nie dając z siebie zbyt wie­
le. 

- Nie wszyscy , m6wił wojewoda 
potrafili zaadaptować się do QO-

wych warun ków, a sama ich obec­
ność w· tym mie~cie to jeszcze nie 
wszystko. Trzeba, aby to miejsce 
tra ktowali ja i<o skrawek ziemi, 2 
kt6rą się zrasta , do której jes t się 
przywiązanym, a nie jakO przejścio­

. wy adres . . Tylko wtedy istnieje 
szansa na powstnwanie tutaj trwa· 
łych wartości. 

Rzecz jasna, nie wszyscy, kt6rzy 
tu przybyli, p otraIil i to zrozumieć. 
Stąd, u niektórych, wiele goryczy i 
rozczal·owań. Ale był to przecież 
proces, na swój spos6b, naturalny. 
Tylko niezrozumiała była dla mnie 
potem ich zaciekI a nienawiść do te­
go miasta, do którego nie potrafili 
się przystosować. 
Patrząc na WOjewodę zastanawia­

łem się, skąd u tego czlowieka taka 
upa rta chęć dzia łania, wiara w lu­
dzi n1imo tak w ie lu niepowodzeń. 
Przypomn iałem sobie znane pow­
szechnie porzekadło: "Tylko ten się 
nie myli, kto nic nie robi" , i jeszcze 
jedno wazk ie stwierd zenie - " tylko 
r~e~zy mierne rod zą się bez kon­
fhkt6w". 

P ierwsza ,":i zyta w gabinecie wi­
ceWOjewody K azimierza Cłapki do­
biegała końca. J eszcze kilka uzgo­
dnień co do charakteru mOjej przy­
szlej pracy w Wo jewód zkiej Biblio­
tece Publicznej oraz mie jsca zakwa­
terowania do chwili otrzyn"lania w 
listopad zje mieszkania sp6łdz ielcze­
go. Opuszczaliśmy gabinet w prześ­
wiadczeniu, że nasz pObyt w tym 
mieście nie będzie tak tragiczny, jak 

nam przepow ia dano. Zdecydowaliś­
my się przyjąć oferowane warunki. 

T ak na dobrą sprawę muszę przy­
znać, że zagraliśn"lY z żoną tego rob­
ra w ciemno. Podj<:liśmy decyzję nie 
znając miasta ani jego mieszkat\c6w. 
Zaczęliśmy grać o wysokq stawkę 
mając tyłko nieliczne atuty. Pozo­
Stawi,?~lO n am czas do ostatecznej 
deCYZJI. Jednak n ie było sensu ni­
czego odkładać. Sprawę rozstrzygnę­
liśmy już przecież w Kłodzku. 

JAN KULKA 
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KWIATEK DO KONTUSZA 

W J.wpl7pdnim felietonie nie zdą- skim ustrojem. Tak nazywano pań-
iylem wymienić, jakle rodzi- stwo rzymskie również za czasów 
'l<Y herb Slepowron obsługi- cesarzy. Wyraźnie utrzymywała się 

wał. Wyjątkowe potraktowanie Sle- tendencja, aby nazwą tą · określić 
powrona wynikło z praktykI. Zbyt tylko rzymskie państwo. Owszem, 
wiele rodzili związanych z tym klej- Rzymianie widzieli królestwa, ce-
/lotem można by znaleźć w Łomżyń- sarstwa, - republiki miejskie, sa tra-
skiem, przeto wygodniej je wymie- ple, ale' jakby żywili wewnętrzne 
nić : Krasińscy, Drożeńscy, Młodzie- przekonanie, że to wszystko wchło-
)owscy, Pniewscy I - tu oddaję głos nie ich "res pub!ica". Zmieniały iię 
Bartłomiejowi Paprockiemu - "dom Instytucje i ustrój rzymskiego pań-
Wierzbickich w lomzieńsldm powie- stwa. "Res pub lica" zostawała. Po-
cie znaczy. By! wieku mego Miko- dobnie byłO I z Rzecząpospolitą· 
la; pisaTzem !omzieńskim. Jan brat O istnieniu tej nazwy zadecydowało 
jego wojSkim tamże, poborcq i sur- życie językowej kalki, 1 nie - jalC'-
Tegatorem, wyszli z płockIego woje- przyjęto sądzić - quas.-republlkań-
wództwa; piszq się z Bogacie. Cie- skie instytucje polityczne niepodleg-
cierscy z Ciersk~ dom dawny. Byl łej, szlacheckiej Polski. 
Kuima wieku mojego porucznikiem Dziś zabawne rzymskie ciągotki 
w rocie Gostomskiego, ..! potem by- naszych "sarmackich" przodków 
wał rotmistrzem i mężem fortun- kontynuuje TV. Są jeszcze bardziej 
nym. Ciecierscy z Cieciorek, dom śmieszne. I dlatego warto pospie-
rozrodzony w powiecie ciech.au01.O" rać się o nie. ' 
skim, dom to bywał za książąt moż- W XV-XVIIJ w. młodym pol-
ny. Łopczewscy od Łomtv dom roz- skim rodom, instytucjom, urzędom, 
Todzony. Nasiorowscy w ciechanow- których początki prawie zawsze by-
skim powiecie, dom z dawna TO%TO'" Iy niejasne, dodawalo splendoru po-
dzony [ ... J. Milewscy, jako opowiada wołanie się na antyczne, rzymskie 
w Łomzie epitaphi1Lm jednego, któ- koneksje. Dziś mamy własną, dość 
Ty umarł Toku 1569 [ ... ,. Jesiewscy, rozległą,. historię, do której .- dzię-
tamże z !omzieńs1ciego powiatu, Jas- ki historykom i archeologom - ciąg-
tTzębscy z !omzie<islciego ]1owiat1L, le dodaje się nowe elementy i .zcza-
dom star_odawny, z których Jan Tze- góly. Na zasadzie prawa Parkinsona 
czony Mrozik był mężem znacznym możemy się zajmować wyłącźnie so-
służąc w Podolu przeciwko Tatarom, bą. No, powiedzmy : nie wyłącznie, 
Turkom, Wol"clwm i więzieniach żebyśmy nie popadli w zaścianko-
bywat u nich". wość, ale bardziej spbą niż innymi. 

Naturalnie, wszyscy związani z Większość zawodowych historyków 
klejnotem Slepowron to mężowie jest zdania, że spolecznemu zapo-

młlzolllie 
""aleczni 

P 
~~ul·.ko'\\' ski 

waleczni (viri be!1i c08i), o których 
wzmianek u Długosza nii! brak. 
Znak ten ma błękitne tlo, podobnie 
jak Jastrzębiec czy Pobóg. Oczywiś­
cie, kruk umieszczony na wierzchu 
podkowy przyleciał - jak chce ustna 
tradycja - aż ze starożytnego Rzy­
mu. I tu zaczynają się bajki o her­
bie Korwin, które warto poznać w 
ich apokryficzno-borgesowskiej 
wersji, poczyniw~zy przedtem kilka 
niezbędnych uwag i zastrzeżel'. 
Zastrzeżenia pierwsze, skojarzone 

z paroma paradoksami: doszukiwa­
nie się wszelkich fili ac ji i powiązań 
ze starożytnym Rzymem od wieku 
XIV aż po XVIII było dosć pospoli­
te wsród polskiej szlachty. Dziś 
można by stwierdzić, że należało do 
oficjalnego .. szpanu" kilku epok. Na­
turalnie. związki te były całkowicie 
fikcyjne, mitologiczne. Wystarczały 
domysły przypadkowe. zbieżność 
kilku slów. Ta względnie trwała mo­
da zostawiła swe ślady i w naszym 
języku oraz w IqJltu rze politycznej, 
Ka Ika z łacińskiego okreslenia pań­
stwa ("Tes") stanowi część oficjal­
ne j nazwy naszego kraju. Wówczas 
tak t/umaczono, wiernie słowo po 
słowie. Na wet nazwy i nazwiska. 
Erazm z Rotterdamu zosta l w daw­
nej polszczyźnie Erazmem z Czer­
wonej Grobli. Rzymska "res publi­
ca" zmieniła się w Rzeczpospolitą. 
W o;amej nazwie "res pu.blica" zdo­
lano utrwalić swoiste pretensje do 

rzymski ekspansjonizm. 
zaznaczyć. że wbrew potocz­

nym mniemaniom "Tes publica" nie· 
wiele ma wspólnego z republikań-

r ,. , 

t.zebowaniu na historię na ogół nie 
odpowiada rzeczywisty stan wiedzy 
historycznej. Krótko mówiąc ' lubi­
my, często nie znając. W tym więc 
względzie starożytna maksyma "Po­
znaj samego siebie" - pozostaje 
ciągle aktualna. 

A nikt mnie nie przekona. te 
·np.- profesorowie : .Henryk Samsono­
wiCE, Janusz Tazblr. Ja rema Macl­
szewski czy Henryk Barycz - mie­
liby przed kamerami TV mniej do 
powiedzenia o historii Polski nit 
Aleksander Krawczuk o antyku. Sij­
dząc z dotychczasowego dorobku -
na pewno robiliby to ciekawiej. 
Tymczasem poczciwy magazyn histo­
ryczny "Skarbiec", zrealizowany w 
konwencji (bardzo zwietrzałej) fil­
mu oświatowego, .,załatwia" spo­
łeczne zapotrzebowanie na narado ... 
wą samowiedzę. W magazynie tym 
20 sierpnia "było o 't,omży". co przez 
wszystkich oglądających obywatell 
miasta zostało odebrall~ jako wielk! 
akt zbiorowej nobilitacjI. Wypada 
więc stwierdzić, że dzisiaj au'!!ycje 
telewizyjne są Jednostkowymi (I zbio­
rowymi) herbarzami (slynne: .. po­
kazywali cię"), I na tym sprawę za­
kończyć, obiecując, że kiedyś... Za­
kończyć ze względu na zasadniczą 
odrębnośt zajmowanycb pozycji. W 
tej rybryce mówi się o sarmatyzmie 
po to, aby Czytelnicy mogli z pew­
nej perspektywy spojrzeć na czasy 
współczesne. a więc i na działalność 
TV, zaś TV bywa 'Czasami sarmac­
ka, aby przypodobać s ic swoim od~ 
biorcom. 

~TRYJEC 

SPRAWY I LUDZIE 
, 

C
Y~iliZOWahe srodowisko czło­
Wieka coraz bardziej uzależ­
ma się od kultury; a jedną z 

najbardziej znamiennych cech tego 
procesu jest bez wątpienia , polecz­

.ny awans s?tuk plastycznych. Rola 
plastyki wzrasta niepomiernie w 
stosunku do innych sztuk: obejmuje 
coraz rozleglejsze dziedziny działal­
ności ludzkiej, wyrażnie kształtując 
nasze co(bienne otoczenie. Można 
zauważyć pewną prawidłowość: im 
wyższy stopień rozwoju cywilizacyj­
nego danego państwa, tym większe 
maczenie odgrywa w jego życiu i 
twórc~ości myśl plastyczna. Zjawisko 
to nietrudno prześledzić także na 
przykładzie naszego kraju. Niestety, 
ciągle jeszcze musimy mówić o ja­
kichś barierach dzielących tę mysi 
od właściwej realizacji. Tegoroczny 
~ongres Upowszechniania Kultury 
Plastycznej dal wyraz licznym nie­
pOkojom, które ~ tęgo powodu drę­
czą środowisko artystów plastykÓW 
i działaczy kulturalnych. 

A przecież plastyka już w pierw­
szych latach powojennej odbudowy 
przeżywala u nas swoje dobre chwi­
le - stała się ważnym elementem 
wielkich zespolowych przedSięwzięć 
publiczllych, jakimi była restauracf,i 
zabytkowych kompleksów miejskich 
w Warszawie i Gdańsku. Zdarzała 
się, że triumfalnie wkraczala do pro­
dukcji, podnosząc na wysoki poziom 
całe jej dziedziny, np. w przemyśle 
szklarskim i ceramicznym. Jednak 
sukcesy te nie pozwolily na całko­
wite przezwyciężenie oporów wy­
stępujących w innych sferach życia 
i produkcji przemysiowej . Trudności 
nie wynikają tu - jak da je się cza­
sem Słyszeć - jedynie z przyczyn 
subiektywnych, które można by 
przełamywać zwykłymi dyrektywa­
mi I perswazją . Dzia łają również 
bariery obiek tywne, o których ist-

sztuka albo 
lakołt żychl 

nieniu - dt:1Ś właśnie, kiedy dąży­
my zdecydowanie do ich likwidacji 
- pamiętac musimy pJ:.zede wszy­
stkim. 

TrudnoSci biorą oię, między mny­
mi, stąd, że nie potraliliśmy jesz­
cze przekonać do końca samych 
producentów. Ii. sztuka się opłaca. 
Ci. którzy produkują na eksport, 
pra wdę tę jUi rO,zumieją. Tam bo­
wiem szczególni~ jasno widać, że 
powiązanie techniki t my:ilą plas­
tyczną jest zawsze ważnym lr6dłem 
pOdnoszenia jakOŚCi produktów 
od drobiazgów użytkowych po miesz­
kania. A nie bez znaczenia jest 
również l to, "" pomnażając obszar 
sztuki I piękna w naszym codzien­
nym iyciu pl'oducenci mogą 
wzbogacić krąg cennych wartości 
społecznych i materialnych, których 
egzystencja jeot nieraz l>ardzo długa. 

Tymczasem producenci - na ogół 
nie zmuszeni do tego przez konku­
rencję - nie za wsze czują się zo­
bowiązani do uwzględnienia tych 
oczywistych praw. A sztuka, nowo­
czesna myśl plastyczna, powinna 
znale' U nieskrępowany udział w 
kształtowaniu wizualnego oblicza 
~aszego kraju, w procesie cywiliza­
cyjnego ukonstytuowania war t OŚ c i 
oraz jak o • c i, pośród których przyj­
dzie nam żYć. Bo - wprew pozo­
rom pewnej ekskluzywności - sztu­
ka ma bardzo wiele wspólnego z 
łakością naszego codziennego życia. 

MAREK JAWORSKI 
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Rysunek Andrzeja PoduJki 
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ma ś'Wiata bez muzyki 
Tal<. S lyszałem " nim To jes t 

::tarszy kapelmistrz ,,w . nasz.e~ 
nals, ożarnej - powiedział mI 
;traz~ p liczą cy siedem, może osiem 
r1l lO~lec gkaza ł drogę do córki Bo-' 
lat, l w Pruszyńskiego, u kt6rej 
leslawa zamieszkał. S,olega chlopca 
ostatnl~ na odchodne: ..:. Mój tatuś 
dorZ:~~l że właśnie _staruszek Pru· 
;~b'."lki wszystkich strażaków grać 
styns 
nauczył. 

Nie wiem. czy pan dogada się 
-:m _ poinformowała mnie cór-

z nI . k . 
ka za progiem swego ~lesz ania. -
5t ruszek instynktownIe wyczuwa. 
· a ktoś przyszedł. Je.zcze kilka lat 
~ I d' . u dobrze słysza I co o tuegą su;: 
le~;'lIo. Chętnie dzielił się/ swoimi 
:spomnieninmi. Obecnie !)la. Już 93 
lata. osta"'tio byliśmy u okulJsty. bo 
cOś takie ogranicza jegQ wzrok. Ałe 
muzykę tatuś wciąż slyszy bardzo 
dobrze. Gdy dyrygowal, ostatmo. 
miał już wyrażnie nadwyrężony 

,łuch. Ludzie. a I ci z orkiestry . dzi· 
wili się. bo machał pałeczką jak za 
dawnych. młodych lat i nie pomy1il 
się ani razu. Co f.s>ku (od czasu, gdy 
już zupełnie wyłączył się z tego stra­
żackiego biegu) przychodzą w jego 
imieniny ci ze strażackiej orkiestry 
i grają mu jeden ze starych utwo~ 
rbw. W tym roku któryś się pomy­
lił, to ojciec od razu zwrócił m .... u u­
wagę· 

- Bez muzyki nie ma świata -
mbwi kapelmistrz - Nie pamiętam . 

jak wyglądały znią moje pierwsze 
kontakty. Wiem , że bytem samQU­
kiem. czyli. jak wówczas o mnie 
mówiono. zambrowskim Jankiem 
muzykantem. M~ ojciec nie byl nn 
tyle zamożny, aby zapewnić mi po. 
bieranie nauki. Uczyłem się sam. 
podglądając carską orkiestr~ woj'" 
skową Jak tQ było dQkładnie? Że­

bym lo ja sobie przypomniał... Sta­
rość to dziwny okres w życiu czło­

wieka, bo odbiera mu to, co przez 
wiele lat dobrze slu zy lo: pami~Ć:. 

Wspieram ją zapiSkami Bolesła wa 
Pruszyńskiego, skrzętnie chroni ony ­
mi przez nauczyciela fizyki w jec.­
nym z za mbrowskich liceów, Józefa 
MurawsKiego: "W -1898 r., z il1icjaty~ 
wy wyższych osobistości m. Za mbTo­
lVa, jak: Magister Skurzyńsk i Julian 
Sadowski wójt i wielu innych u ch­
~atono założyć Ochotniczą Straż Po­
zarno i ·w niedługim czasie rozpo ­
częto budować Remize. Ma jstramy 
by!, Piotrowski cecltowy mistrz. Lu­
'ar Józef i Ma!iszewski Józef. 

/ \ , 
Straż pożarna skladał,Q się z czte­

rech oddziałów tj. Toporników , Pron~ 
downik6w. Beczkowozów i oddziaLu 

ratowniczego, !ta czele zarządu stal 
mgr. SkurzyńSki Julian, który po 
odbudOWie Remizll w krótkim ozasie 
Jprowądzil masZ'llnll pożarnicze i zaa 
jql się zorganizowaniem . orkiestry. 
Wówczas garnizon wojsk CorsIeich 
(stacjonujący w Zambl'owie - przyp. 
a~tora) skladal się z. dwu pulków 
PIechotII, tj. piętnastego Szlisiembur-
8kiego pulku, szesnastego ł-adowskie-
00 pUłku i czwartej brl/gady elrty. 
ler " M tI. ag. SlcurzllilSki udał .ię do 
kapelmistrza szesnastego Ładom.kie. 
00 pUłku o zorganizowanie orkiestr.ll 
lO Ochotniczej Straży Pożarne; któ-
, h . ' 
U c ętnle zgodził się j w dużej mie-

rlt dopomógl wSkazujqc liczbę i ja­
':lt' instrumenty majo ~yć. 

lit W 1908 f. wstąpi/em do o"leiestry 
• alqc lat 17/18. Zastalem ją w pel. 
st" toku ucząco się przez kllpelmi­
w~~Q . 16 l.ad~skiego .pulku, n'!T.odo­
ne g czesklP1, nGzwtsko m,i ntezna· 

c,Yliśmy się u; budynku SItu · 
t'vńsk' ~. tego no gOTCf w duże, salt . 
·tórq cltętnie oddalorkiestru na 
'gr flia~lOkl .. za co byt gważany idore· 
· y nie tylko przez orkiestr, alp 
t J)r~e< Sppleczeństwo m . Zamb,.owa . 
IJ nawet ~prze.c wiosIei. Tak to trwa-

to niespelno dwóch lat, jak w nie­
wiadome) przyczyny-- ów kapeLmislTz 
zostal przerrauzlokowany do innego 
garnizonu a jego miejsce zająl ka.p. 
Lewicki, ktÓTy przychodzi! i nadal 
uczyl 'ork iestre. • 

W 1908 r . wstąpilem do orkiestTY, 
którq zastalem ucząco się . w pelnym 
toku i od tych PÓT wraz' z nimy za· 
~zolem się uczyć. ( ... ] 

W 1911 r. powalano mnie dOj wo;­
ska, wówczas Carskiego, wllznac2o­
no mi 8 pulk piechotlI, którll stacjo­
nował w sielo Gruzina Nowogrodz­
kiej guberni a należal do 22 dywizji . 

pierwsze".. A rmiskiego korpusu. 
Przez 3 m. bylem w szóstej Tacie, 
gdZie uczono mnj~ różnej musztry 
wojskowe;, strzelania, aż do przy­
sięgi, -ktMa byto w m, marcu. Po 
przysięd:e slderowano mnie do or­
kiestry, w której szef dowal mi 
lekcje dyrygenturll i różnych ~wi­

czeit muzycznych., a to dlatego zau­
w n:'yti we mnie zdolności muzyczne. 
Tam "ralem na comecle Es. W to­
ku s we; służby zrozumiałem, że ta 
orkiestra była na wysokim poziomie 
wiedzy i kultury mu::ycznej. bardzo 
c=ęsto wyjeźd=ata po różnych mias­
lach. na " 'rania pŁatne, a pieniqdze 
do.ielono poło we dla pUlku a drU(lo 
/lolowe dzielono muzykantom. W 
drugim Toku swej służby ork.iestro 
grala w slynnym letniskowym mieś­
cie jak Gl<tc:yno, w którym oyl 
p rzepięklly ogród, a w nim. można 

bylo wid:ieć niespot ykane piękności, 
i dlatego przeciętnym osobom wstęp 
oyl wzbronionIl, a dozwolony byl 
wstęp tylko najwyższej aTJlstokrac;i 
i bardzo l<przywilejowanym i zaslu· 
i onym osobom. Po skończonY111 sezo­
.Je orkiestra Jdegrala Co'r s1a parad, 
na którym byh zaproszeni goście za­
graniczni, jak z Ni emiec Willtelm II 
i prezl/dem z Francji Puan/eare. W 
następnllm roku gra la orkiestra w 
Petersburgu w zoologicznllm parku, 
przez dwa miesiące tam można bl/­
lo zobaczl/t różne zwierzęta leśne , 

morskie , z bagien dużych i róźne at­
rakcie, a w czasie przedstawienia 
grala orkiestra SymfOniczna I to 
wszystko m1lsialo si~ kOl'CZYĆ o dwu­
naste; w nocy. W miesiącu czerwcu 
odesIano naj na Łatwe do miasta 
Tapj . Tam te i m"sialo się kończyć 

o dwunastej w nocy. Gralim w par­
ku na scenie, gd: ie mielim Ta;skie 

życie, bo nie przejadalim tego, co 
publiczność dawala , a aa Tzqdowe 
pieniqdze dostawalim Nagl. w mie­
siqcu Sierpniu wybuchło wojno 
pierws::o .~wiotowa i za :r1l 2 niez'Wlo~ 

cznu' we.:wano do puŁku, 2 kqnt cały 
ten kOTP'U-' ~kieTowano no Front nie­
mtecki k.]." 

'- Lec, ni. mog~ powiedzieć, że 
było nam tam ż l e - mówi dziś ka­
pelmist r z. Pruszy ński. - W orkiestrlR 

grało dw unast u Polaków. Wincenty 
Trzustkowski grał na basie dlatego, 
że jego kape lmistrz wziął go do sie­
bie na pisarza Grał też pan Bur­
czyń;ki. Nieraz żartobliwie nazywa­
no go "panem Beee". Był to człowiek 
bardzo inteligentny. Kto tam jeszcze 
był... O, kilku bylo aż zza Krako­
wa. Jeden z nich nazywał się Pa­
kiello, drugi Pakuło. Gdy graliśmy w 
tej -miejscowości wczasowej w Rosji. 
mogłem spojrzeć na oblicze carewi­
cza, który przejedżał tamtędy nieraz 
na kucyku. U nich car na świat bo­
ży nie pokazywał się. Najwięcej jed­
nak graliśmy w parku. Mieśdł się 

tam budynek pulkowników. W nie­
dziele, na przykład, płynęliśmy po 
rzece jecnym parochodem, czyli stat­
kiem. Oni, pułkownicy z żonami, dr u .. 
gim. Pop wychodził, modlil się. Po 
rusku, ale się modlił. "Chwała to­

obie. Go.podi" - mówi!. W orkiestrze 
byli też Lotysze, a ja, panie. cały 

czas grałem na kornecie. . 
"W 1918 r . wróci(em z wojska do 

Zamb1'ow a, w raz oZ TOdzinq, k.tóra by. 
la w Rosji iako uciekinierka przed 
bojem i nie::wlocz11ie dolqczylem się 
do nasiej orleieslry, w której będąc 
niespelna dwa lata, t;. w 1920 r. jed­
nogłośnie wybrano lunie na dYTygen~ 
ta. Wtenczas, po czterech lotach w oj­
ny orkiestra by ta w bardzo lichim 
stani1? Po nlalu zaczynaŁem ten 
smutny stan POpraWiać, a tu nagLe 
w 1939 rolfU wybuchla druga wojna 
światowa . Kiedy Niemcy wkroczyli 
do Zambrowa. to :OTQZ ~a parę dni 

pOdjeChali samochodem pod Remi· 
ze i zabrah wS:ystkle instrumenty, 
ksiq~1:ci z nulamy wyje:dżajqc w kie . 
runku Łomży [ ... ]. A zaraz po nich 
wk roc2y/i Sowiety ( ... ]. Za ich byt­
ności można bylo urzqdzać "oZrIlW­
kowe zabawy, a członkowie or/de­
stry i spolec:elisttvo mieli dużo chę­
ci Rodnieść spowrotem ork.iestrę, wo­
bec czego zaczęliśmy uTZqdzać ' o­
bawy i przed stawienia, co tv duzej 
f!J.ier2e /lrzyśpieszylo dopiqć swego 
celu. Byli zdarzenia, że z wiosek lu­
dzie zglaszali się do mnie iak i do 
Sledziewskiego. a by kupi~ od nich 
in8trumentll . Sledziewslei bardzo 
chętnie pomagal nam oTganizować 
orkiestrę. 

W 1941 T. NiemclI 2 powrotem 
wes , li do Zambrowa, co pianIl na­
'ze znow'Usz stały na 1nartwllm punk­
cie ai do 1947 r . t.j. po calkowitllm 
zakońt'zeniu woiny. Po leilku latach 
zaczęliśmll myśleć o uniformie, na 
co wszyscy chętllle dali po 2000 ,I, a 
mnie nasunęla się my>!, przy;ąłem 
ucznj cia orkiestry za wynagrodze­
niem 10.00 zl od osoby. Pieniądze te 
82111 na >okup In s trumentów. Suk· 
no na mundury ',upowaLi.śmy w 
Łomży li leomendanta OSP Sarosie­
ka, któTY dlętme popIeraI na.. Po 
niejakim czasie Jak u niego orkie­
!1rQ się rozpadła, o instrumenty wi­
nien byl odać. to pr zyjechal do mnis_ 
i proponował. z:ebym ja zabrał do 
swojej OTldpst ry 1nówiqc: »Ma ska-

• 

Tzystać inna organizacja, Lepi~1 
niech pan weźmie je«. Serdeczn1.e 
dziękowalem mu za jego szczerość , 
dla mnie m6wiqc mu, że tego nie 
mogę zrobić, bo w Łomźy mogę wlI­
walać z tego obuzenie, że Ich krzyw­
do zorganizow alem sobie qrkiestrę·· 

ZOTgoni<"owanie orkiestTY nie było 
ciężarem dla Paitst wa. Czlonkowie 
orkiestry zOTganizowaLi jq SWOimll 
silamy, swoją dobro chęcio i cięzko 
praco. Po kilku latach ówczesny 
przewodniczqcy Łukasiak mimo, le 
nie byl o to proszony, kupi! nam 
cztery Fanfary, a czl. ark. do nich 
pToporce, za które placilo się pięć.et 
zl. za sztukę. Założyciel ORMO w 
Łomży kap. Wójcik będąc w Zambro­
wie zapoznał się z naszą orkiestro. 
co 'kilkakrotnie angażował na~ w 
(Iranie w Łomzy, on rewanżując :Ji~ 
nam, pTz1jjeżdżal n a nasze zabawy 
lcupu;qc bi l et wejściowll. "11 po­
pTzeć nasz doch6d. 

Od dawnych lat aż po dziś dzień 
pTzybierolem uczni, by nrk. się nie 
uszczuplala. Orkiestra brala udzial 
w wielu F estyw alach, jak w grajew­
skim, Olecku i kilkakrotnie w Bla­
IlImstoku, i za wsze wllcltodził.a 2 
wynikiem dobrym, natu'raInie ja 2: 
tego mialem zadowolenie. Dziś mając 
84 lata, zaczyna mnie ..tar OŚć .niele­
ształcać i 8t,opniowo opuszczajq m1l.te 
silII. Ju ż by czas mnie podziękować 
obecnemu zarządowi i prosić o zwol­
nienie mnie za 65 Letnio slużbe w 
orkiestrze. Tu na to brak mi odwagi 
rozstać się z taki'm zarzqdem. a w 
szczeg61no~ci Maqistrem P . Jaroc1cfm. 
który od początku sweoo urzędowa­
nia w .a"qdzie aż padzi:! dzień da­
rzył mnie nadzwyczajnym uznaniem. 
Za kt óre orak mi slów do pisania 
wiele Spraw dla mnie bardzo waż­
nych i korzystnych przyczynił się 
do tego, ,a co serdecznie d:ięfcuj~ 

Po ::organizowanil..l,.... pierwszej or­
kiestry du,żo 1'01 od,wywala rodzina 
Rudnickich. Bylo Id, trzecI, bTaci: 
Feliks, Stefan i Franciszek, Ictórzy 
posiadali wysoki taLent i zdoLności 

clo muzyki. co przyśpieszylo;o w 
krótkhn czasie uruchomić, a w La­
tach 1.9 18 i 1920 dużo roladgrywala 
rodzin a Pruszyńskich, i bylo ich tez 
trzech braci: BoleSław, Jan i Wła­

dysław, jeden stryjeczny brat-- Euge­
niusZ" i pięć bratanków: Jer=y, Luc­
jan, Zygfryd . .1ózef i Tadeusz, tTzech 
wnuczków: Darjus3". Kr:ysztof, A'T­

tUT Ż Andrzej, Ta właśnie rodzina 
zajmuje czolowe miejsce orkieslry 
Murawski Józef , Mersjan d ;.U ;u: 
profesor będąc jeszcze n~Lodyrtl 

chłopceln::e s wym inSI r ument em 

wstąpił do naszej ork., w której za­
poznal poc::qtki wiedzy muzyczne) 
dość szybko, a po uk01ic2eniu Liceu'Tn 
wyjechał do Warszawy na WYŻS2~ 
studja, a gdy powrócił. równ.ież WStą ­

pi/ do ark . z ko~ wyje=d:::al na kurs 
dyrygentów do Bialegostoku i War­
szawy. a w ostatnic'h LOlad~ . mimo 
że już w Liceum :::oTQanL:tn.oał SWOJ(ł 
oTkiesr re. a nadaL chęt nte przychodZI 
i jest wzorowym członkiem nasze) 
orkiestry.'" 

- Orkiestra wspom ina uczen 
Boleslawa Prusz)' liskiego. J6zel Mu­
rawski - bra ł a uczjał we W$Z.yS1.. 

kich im.prezach powiatu lornzyńskie. 
go. świętach i uroczyslO"ciach pań. 
stwowych. Grała na pogrzebach za. 
mor dowanych .krytobójc1.O w Cza SIO 
utrwalania władzy lUdowej funkCjo­
nariuszy MO i społecznlków. m.in na 
pOJirzebi e Żeglickiego w Zawadach 
Były st rzaly do samochodu wioząc~­

go orkiestrę . 

- Siedzi - m6wi córka - i nuel 
Gdy zauważy, ze strazacy idą grat 
to chce z nimi i ść. Wyjdzie przed 
dom, podejc.zie kilka kj()k6w i 2.0-
staje. Lzy mu ciekną po : warzy N i~ 
nadąi.y już. Strasznie prz.ezywa. t.e 
już nie może 2. nimi iść . A jesz.clł' 
wcale n ie lak dawno .ie dział IX 
nocach i nuty pisał. Na pogrz.el) Ola. 
my napisał .. Marsz pogrzebowy" led, 
nakże nie podpisa ł go swoim naz.wis. 
kiem , lecz jako .. Marsz P .. ." . Ludzir 
i tak sip. domyśli li 

STANlSt.AW ZIEU~SKI 
Fol. GABOn t .ORINCZl' 

13 
KONTAKT\' 

14.1X.80 

\ 



14 
KONTAKTY 

14.IX 80 

MOjemu wYJazdow I na zak0l1CZe­
nie III Szepletowskiego Pleneru 
Malarskiego towarzyszyl niepokój. 
Jeszcze O". . JebO rozpoczęciem 0-
zymałem wiadomość, ~e z nie­

wiadom: h przyczyn ńiektórzy z 
łomżyńskie . plastyków nie otrzy­
muli zaproszeó do udziału w im­

. prezie. C yżby brak miejsc? Chyba 
nie. skc.ro !ęŚl.: uczestników zje­
chała do Szepi t,owa wraz z cały­
mi rodzmami. Plener miał zaćmić 
sW'f"'obecnością gwiazdor pOlskiego 
malarstwa współczesnego, znany 
jednak I SWOIm środowisku- nie 
tylko zę znakomitych prac, ale rów­
nież bardzo niekonwencjonalnego 
sposobu b~' a. Zastanawiałem się 
również. czy plastycy, którzy po raz 
drugi i trzeci biorą udział w tym 
samym plenerze, znajdą nOwe źr6-
dla i\,spira Wszystkie, te pytania 
i wątpliwości znalazły na miejscu 
uzasadnienie. 

W piętrowym budyneczku cicho 
i - .kojnie. Pracownie uprzątnięte, 
chciałoby się rzec "ju ż. po robocie", 
A przeciei w zeszłym roku w tym 
samym cza sie praca szła na całego. 
Ten i ów jeszcze coś poprawiał, 
.rozpoczynał j a kiś szkic . Dzicdaj pę­
dzI, nyte, f~rby spakowane, 

sport 
We wstępie do "Programu roz­

woju kultury fizycznej; spor­
tu i tu·rystyki w wojewódz-

twie łomżyńskim" , opracowanym w 
roku 1979, czytamy: "Kierunki roz­
woju ( ... ) do roku 1990 zakladają 
jako podstawowe cele dalsze upow­
szechnianie kultury fi;:1Icznej i re­
kreacji oraz szersze i lepsze zaspo­
kojenie potrzeb .... społecznych w dzie­
dzinie turl1stlIki i wYPoczllnku. O­
kreślają także w arunki i §rodki rea­
lizacji tych celów." W dalszej częś­
ci, dotyczącej sportu kwalifikowa­

-nego, zaklada się stworzenie warun­
ków właściwej selekcji i naboru do 
poszczególnych sekcji sportowych o­
raz zwiększenie ilości młodzieży u­
prawiającej sport w.szkolnych Klu­
bach Sportowych i klubach środo­
wiskowych. 

Przewrotnym przykladem realiza­
cji "Programu" jest Międzyzaklado­
wy Klub Sportowy "Ruch" W Wy- . 
sokiem Mazowieckiern. Przewidzia­
no tam l;ozwój tenisa stołowego, pił­
ki nożnej i koszykówki - jako pod­
stawowych dyscyplin -sportowych. 
Baza, jaką dysponuje miasto, daje 
szansę wymienionym dziedzinom, 
jednakie potencjał środowiska wska­
zywałby na możliwość rozwoju spor­
tów indywidualnych: zapasów, pod­
noszenia ciężarów i lekkiej atletyki. 
określonych w "Programie" jaKo po­
zostałe, czyli dru goplanowe. 
Jednakże po wizycie w .Wysokiem 

Mazowieckiem nie widzę tam na 

wszyscy gotowi do wyjazdu. Nie­
którzy już "cześniej, chyłkiem, bez 
pożegnania opuścili Szepietowo, nie 
czekając na konfrontację swoich 
prac z innymi. 
Poszedłem posz- :.ać Jurka Swo­

ińskiego. Zajmował ten sam pokój 
co w roku ubiegłym. Pali ,apiero­
sa, słucha muzyki. Za chwilę zjawia 
się komisarz pleneru, Wiesław Siel­
ski. Podaje listę uczestników, na 
kt6rej spostrzegam kilka nowych 
nazwisk. Od IYbodnia przebywa tu 
także dwóch jazzmenów, któny 
mają wystąpić podczas uroczystości 
otwarcia wystawy. Idziemy zoha­
czyć przygotowaną ekspozycję, gdzie 
zastajemy zastępcę dyrektora 
WÓPR, Kazim' za Godlewskiego. 

Patrzy ak ~ostępuią prace, a na 
jego twarzy można dostrzec cień 
smutku lub może przemQczenia. W 
drodze do gabinetu zatrzymujemy 
się kilka ra zy: "Panie dyrektorze 
czy te sprawI. "lnia muszą być na 
jutro?", "Proszę tu podpisać". Pod­
chodzi do sam . chodl, którym gru­
pa ludzi z kosami wyjeżdża w pole 
żąć zboie'. Rozmawia przez . ilę, 
a ja w tym czasie spoglądam na 
komin sterczący nad jadalnią. Po­
dziwian na n· n finezyjny rysunek 
Jana Dobkowskiego, wkomponowa­
ny w 9loczenie soczystej zieleni. 
Wygląda niezwykle interesująco. 

- Jak pan ocenia tegoroczny 
plener? 

Chwila ei!'zy, a potem zdania za­
pra \vione goryczą: 
_ - W tym roku nie spelniły się 
nasze oczekiwania. Artyści byli 
nieobecni w~ród załogi. PokazYwali 
s i~ przelotnie, na ogół w st~nie . 
rlietrzeźwym. pl'zeRzkadzając w pra­
~y. Ludzie szukaj:) w nich wzorca 
do naśladowania A jaki to wzo­
rzec? 

- Jesteśmy zaszokowani sposo­
bem bycia tych ludzi - dodaje dy­
rektor Tadeusz Puściano - Oczy­
wiście, nie c' .. tvczy to wszystkich. 
Zaledwie dwie, no gzy osoby za­
chowywały się zgo' nieprzyzwoi­
cie. Ale ich postawa stworzyła at­
mosferę niechęci wohec wszystkich. 

Lista zarzutów jest znacznie 
dłuższa: brak spotkań twórców z 
pracownikami, lezpośrednich roz­
mów na tema t ich prac. Trudno jest 
także wytłumaczyć fakt. że do tej 
pory nie .... ukazał się jeszcze kata­
log z ubieglorocznego pleneru. Przy­
gotowany do druku z kompletną 
dokumentacją został złożony W łom­
żyńskim Biurze Wystaw Arty­
stycznych I... ślad po nim zaginął. -

... 0 tylko "eJ .. a .rona tegorocz­
nego pleneru. O drugiej rozmawia­

. lem z Wiesławem Sielskim. Przy­
toczyłem mu zarzuty jakie padły z 
ust organizatorów: 

- Trudno - , odpowiada Wie­
slaw - wszystkich pilnować, są to 
przecież luC 'e aorośll, odpowi 2a­
ją za swoje czyny. ~\ nie można 
też zaprz' '!J 7"_ są to ludzie nie­
przeciętnie ularentowani. Są tacy 
jacy są i jest rzeczą nierealną aby 
w czasie p\e.oeru zachowywali się 
inaczej, czyli wbrew sobie. 

Kiedy Jan Dobkowsld malował 
komin, przyglądala się tem u cała 
wieś. Bylo to wydarzen ie. Dobkow­
ski rozdal tutaj około 20 rysunkÓW, 
jest to ',wni eż fakt nie bez zna­
czenia. Na wystawie zostawił . 6 
swoich prac. Przykro więc Wiesła­
wowi Sjelskiem~ że to w szystko 

- zostało niedocenione. Pracownie 
były caly Ctas otwarte, nikt nikogo 
nie wypraszał, nikt się też nie 
zamykał na klucz, można było 
przyj,ść, popatrzeć J porozmawiać. 
Trudno artyście po ied zieć : ,,Idź 

zapasy z dobrą ""olą 
razie żadnych .szans rozwoju ani 
dyscyplin wiodących, ani pozosta­
łych. 

Faktem jest, że Wysokie Mazo­
wieckie ma niezłą bazę: czt~ry, doh­
rze wyposażone, sale gimnastycz­
ne (tej przy Zespole Szkól Zawodo­
wych mogą pozazdl'Ościć inne mia­
sta, nawet Łomża), a przy szko­
lach boiska z urządzeniami sporto­
wymi. Jest takie i stadion sporto­
WY. tyle że bieżnia otaczająca boisko 
piłkarskie zarasta trawą, a spod resz­
tek żużla wystają kamienie. Trawą 
zara ~l.ają również trybuny i rozbieg 
skoczni. W kącie stadionu rdzewieją 
wspor!liki do tablic, które miały być 
zainstalowane na boiskach koszy­
kówki; te zresztą także zarastaj ą 
trawą. podobnie jak I nie dokończo­
na trybuna. Cóż z tego, że pomiesz­
czenia w budynkU gospodarczym są 
świeżo odmalowane, skol'o w oknach 
brakuje s~yb. Ktoś już nawet zaczął 
rozbierać piec, a niedługo zapewne 
zdemontuje resztki instalaCji wod­
no-kańalizacyjnej, bo rury są ostat­
nio materiałem bardzo <;bodliwym. 
Krótko mówiąc - na stadionie brak 
gospodarza. Zresztą jest on jakby 
odbiciem stanu sportu w Wysokiem 
Mazo\vieckiem. 

Prezes Zbigniew Lipski usiłuje 
nie dopuścić do całkowitego rozpad­
nięcia jedenastoosobowego zarządu 
klubu. Oprócz niego są tam jeszcze 
trzy osoby, zatrudnione na półeta­
tach: sekretarz, księgowa i Instruk-

./ 

tor pliki nOinej, pełniący jednocześ­
nie obowiązki gospOdarza, a w wol­
nyęh chwilach piorący stroje spor­
towe swoich trzydziestu trzech pod­
opiecznych - juniorów młodszych i 
trampkarzy, bo tylko (e drużyny w 
bieżącym roku zgłoszono do rozgry­
wek. Drużynę seniorów piłki nożnej 
rozwiązano w roku ubiegłym, bo 
były z nimi same kłopoty. Rządali . 
oni wypłacenia diet. A przecież nie 
było pieniędzy nawet na opłacenie 
sędziów prowadzących zawody. W 
zVl<iązku z tym. zależnie od humo­
ru, piłkarze zachowywali się czasa­
mi jak prawdziwi amatorzy, a cza­
sami jak gwiazdy sportu. Drużynę 
więc zlikwidowano i wreszcie jest 
święty spok6j. 

Kilka spotkań wysokomazowiec­
kich działaczy z wladzami sporto­
wymi z Łomży skończyło się na żą­
daniach z jednej strony i na dekla­
racjach - ze strony drugiej. Żą­
dający stawiali twarde warunki na­
tury finansowej, a deklarujący obie­
cywali pomoc, I na tym się koń-

. czylo. Wiadomo jednak, że łatwiej 
wymagać niż dawać, więc deklaru­
jący zaczęli żądać - wynik6w. 

Póki co - Wojewódzka Federacja 
Sportu W Łomży zapewnia.. fundusze 
na opłacenie sekretarza k1ub~, księ­
gowej I instruktora-gospodarza­
praczki. Nadal jednak brak pienię­
dzy na diety dla zawodników, ry­
czałty sędziowskie oraz zatrudnienie 
szkoleniowców do innych dyscyplin 



9.1980 1V' 17.09.1980 

12 wrzdnia USO 1'. 
11,00. Nagrodzone- na konkursie. 
19.30. Dziennik Telewi:tyjny. 

, 

lat 15) ; 13-14 IX ~ "AkWr2)' prowmcJo­
nalni", prod. pol. (od lat 18), 11-18 LX -
"Spirala", prod. pol. (od lat 18). 

Kolno, kino .. Wrzos" : U-12 JX - .. N le 
ma dymu bez ognta" , prod. franc (od 
lat 18), 13-14 IX -- "Umarli rzucają 
cien", prod. pol. (Od lat 15); 16-17 IX -
"Sanchez i jego dzieci" . proą · meks. (od 
lat 15), 

Nowogród, kino "Ziemowit" ; 13-14 IX 
_ .. Bezdroża", prod. rum (od lat 15), 
16-17 IX _ "Fedora" . prod RFN (od lat 
16). 

TTR RTSS - matematyka. se­
(' 'permutacje' wartacje". 

to. 10. TelewbyJny musIc-hall. 
n.lO. WlFON przedstawia. 
U .• O. W Starym Klnie. 

Łomia, kino .. Patdziernik": U-13 IX­
,Rewolwer", prod. włosk o (od lat 18); 14-

16 IX _ "przybywa Jeździec", prod. USA 
(od lat 15); 17-18 IX - "Piękna i pot­
wór", prod .. CSRS (od lat 12). t' 

Stawiskl, kino .. Saturn" . 1.1-12 IX -
.. Maratonczyk'· prod. USA (od lat l8) . 
~3-14 IX _ "MUioner", prod. poj. (od Jat 
12); 16-17 IX - .. Racja stanu" prod 
franc . (od iat 15). 'iTJi' RTSS - biologia, semestr 

odżywiają się ro~liny". 
"\,;ars .. d .. la.yn,,,a,jmJOdSZYCb..:. kl. nI : 

D;.~~~::~J~ I MłOdYCh: ... "Anek! do 

ode. VI .. Eg. 

'1 "Pol-

. --:;By) raz 

ode, Ol ' 

Rit AnglicylJ -

Charll« --Chap1i1l. 

J3 wrzdnia tł80 r. 

•• Wojna 

Międzynarodowe ",awGdy konne. 
Swiat, który nie może 2aginą~: 
na rO'lst~\j:tch'~ - angielski tilm 

para§OJa" "\"'"" ,pro­

'1 " Pol-

program publicy_ 

Chnry Laine - progTam 

edc. U serialu 

Ił wrześnIa nso r. 
) 

oprawa roślin .• emestr nt. 
TTR - mechanh.eja rolnictwa. 
~TR. RTSS _ .,Nasze lIpotkania". 

OWOC7.esnoge • doma ł ugro-

ttt Rtne t .' ry uJ'y dla rolnik6w. 
.20. Telewh:Jada. . 

t .~ Teleranekf _ .. Ninwykłi piątka'" 
l lllgle}skl. • 

,:.2& Antena. 

Il:~' Film tab.ularny. -
13.2" Dziennik Telewizyjny. 

~ PrZY~odv "Slńtłbada" "Pny~ 
l3 45 tartarowanym kozłem", 
I,n; TYlko w Niedziele. 

. WiectOl'ynka 
1~.3n Dziennik TeieW1Zyjn)'. 

:';'~p~ieglem lat. t: biegiem dnIU 

. Sportowa niedziela.. 
1'Ylko w Niedzielę. 

n 

.. RoŚ('iU~zkowe,. a. Pradze­
p wOhkowy. 

neboJe ty~odnlL ,. 
l'~tlr Tf>lewIzJJ ..... _ Ireneusz he. 

" OT zyta" 
ł etoł kon'cert Studia Gam& 
POPoluchlh tauny ł flory. 

mnie, Ja tobie" - komedia 
Fil produkcJ' ZSRR 
I II lll dOkumentalny. 

ga piłki nożnej . 
Program rozrYWI<ow, 

Poniedziałek 15 września 1980 r.... 
PROGRAM' 

12.ł5 . TTR, RTSS - ję2.yk polski, se 
meslr I: " Kultura renesansowa w Eu 
ropie ł w Polsce". 

13.25. TTR, RTSS _ chemia. semest 
I: .. Podzia) substan cJi chemicznych", 

15.25. NURT - psycho lo~la. 
16.15. Dzi ennik Telewizyjny. 
l6.3e. Dla d zieci: Zwierzyniec. 

-
r 

16.55. Dzień dobry w kręgu rodziny 
]1.25. Poradnia Zdrow~go Człowieka. 
17.56 " Polski e drogi", ode. ru Naj 

spoko.iniesze miejsce na 5wiecle". ot 
-

J8.50. Dobranoc. 
19.00. Radzimy rolnikom. 
19.10. Echa stadion6w. 
J9 .30. Dziennik Telf'wlzyjny. -20.10. Teatr Telewh.ji _ Ir,eneusz Ire 

dyński: .. Wizyta". w rei:. Zbigniewa 
R ebzdy. 

21.1(1. Horyzont. 
21 .• 0. Siadami Chopina: .. Czechy" 

film muzyczny. 
\ 22.10. ,.Za~znijmy od Mony Llzy". 

22.40. Dziennik Telewizyjny. 

PROGRAM 11 

10.00. Poradnia Zdrowe2'o Człowieka • 
10.30. ..Polskie drogi". ode. 01 .. Naj 

spokojnlejs7e miejsce na świeeietJ • 
11 .30. Dziennik Telewizyjny. 
1'1.00. Studio Bis. 
19.30. Dziennik TelewizY.1ny, 
20.10. Sludio Bis. 

-

Wtore" 16 wrzeSnia lUt r 

PROGRAM 

e.08. TTR, RTSS _ jęz)'k polski. te~ 
1nestr l : "Kultura rent'Sansowa W Eu­
rooie i w 'PoIJl;ce". 

'.30. TTR, RTS9 - chemia. semestr 
I: .. Podział substancJi eh E!mieznycb". 

B.OO. Język polski. kI. I lic. Sofokles 
- Anty~ona. 

11 .00. J~zyk polski . kl. nI He. : St.anis­
ław Wyspiań~ki - .. Wesele", ode. 1._ 

13.2S. TTR, RTSS _ fi.zyka, cenlestr 
lU: .. Ru('b cząsłeezek naładowanych w 
poJu ~łektryczuym 1 ma~n~IYUnym". 

14.00. TTR - hodowla .wierzą'. M-
rue"tr 111 : .. Rozpłód świń". 

16.1$:. Dzi~unik Telewizyjny. 
16.30. Telpwl2:yjny Klub Seniora. 
" .55. ..Skojarzenia" _ teleturniej. 
1'1,1$:. Donl t my. 
".3S. .. Królik Bu«!! przedstawia" 

film animowany . 
18.00. Magazyn Telewizji Młodych. 
18.511. Dobranoc. 
U .OO. Skarbiec. 
lS.M. Dziennik Telewi'l.yjny. 
20.10. Film rab ula my, 
11.15. Program pubHcystyuny. 
U .S5. Akto't i t>~ollienl(a. 

22.~. Dziennik Telewizyjny. 

PROGRAM II 

. 10.01. Skarbiec. 
lO.3i). "Sk-ojarzenian teleturnieJ. 
Je.50 . Fihn fabularny. 
11..15. Uziennik Telewizyjny. 
16.35 .•• Dawid Copperfield", ade. IV 

filmu fabałarnego produkcji Angielskie j 
17.30. Program ek.o nomlcrny. 
1.8.00 ... Zawsze teatr,l, ode. t . 
U .30 Dziennik Tetewh:yjny. 
28. 10. Wtorek Melomana. 
21.411. 24 G()dziny. 
21.50. Fi1mote~ Narodowa fUmy 

Andrzeja Munka : ,.Człowiek na tor~e". 

Sroda '17 wrzdnia ]980 r , 

PROGRAM 

5.00. TTR. R TSS - fi zyka, .ernestr 
fiJ: .. R ueh (,z~Nte("Zek naład.owal'\ycb w 
pOlu dektrycznym t magnetycznym". 
'.,e, TTR _ bodowla zwierząt, semestr 

lU: .. Rozpłód świń)}. 

1.55. Historia, kl . V " w Egipet. fa~ 
raonów". 

12.45. TTR, RTS! - matematyka. le­
mestr l: .. Zbiory liubowe". 

13.25, TTR. RTSS _ wiikazó"' kł meto-
dv('zne, semestr I. 

15.25. Nurt - mahmatyka. 
'le . IS. Dziennik TelewizyJn-y. 
Je. lO. Dla dzieci: •• Mlchałki". 
15.55. Puchar UEFA w piłc. noŻn'J. 
18.50. Dobranoe. 
18.00. Canlerala. 
18.30~ Dziennik TelewIzyjn,.. 
U .Je. Program mll2~:yczny. 

U.25. Puchar UEFA w ,ee. Doi.neJ. 
U.15. rrybuna literacka. 
U.U. Dziennik TeI,wh:yjny. 

PROGRAM Ił 

1I.el. Ekran reporterów. 
18.35. Sprawy młodycb: .. PIeta Acbille~ 

ta", film fabularny . 
12.05. Dziennik Telewizyjn,. . 
16.55. pf'()~al1) morskt 
17.25. Sprawy młodycb : .. PieU AebUle· 

!ta", fUm fabularny. 
19.3(1. DzIennik Telewizyjny. 
20.10. Twój wspÓłczesny: .. Gdy obok 

Jes t mętc'l.yzna", film obycuJow), pro_ 
dukcji radzieCkiej. 

21.35 . 24 Godziny. 
21.45. Stop-klatka. 
22 .20 Ekran reporterów. 

22.50. Antykwariat 

Clechanowtee, kino "Meteor": 11-1-2 IX 
_ "Byliśmy tacy zakochani". prod. włosk o 
od lat 15) ; ],J-14 IX - .,Akwarele". prod. 
pol. (od lat 1'5); t6-U IX - .. .Jesienna so­
nato", prod. szwedz. (od lat 15). 

( 

i 
( 

Grajewo, kino "Relaks": U-12 IX 
,Kobieta I kobieta", prod. pol. (od lat 
5); 13-14 IX - .. Rewolwer", prod. włosk o 
od lat ]8) ; 15- 16 lX - .. Idealna para" , 
prod. USA (od la t 15); ]7-19 IX - "z 
r::e;:)J.ązanymi oczami", prod. h1szp . (od 

3 ed wabne, kino " Oaza" : 11 IX - .. Go­
rączka sobotniej nocy". prod. USA (od 

r 

g 

c 
b 
d 
c 
d 
I 

Park Et~o~a finny Pólnocno-wschod­
niego Mazowsza lm. Adama Cbętnika w 
Nowogrodzie - OddziaJ Muzeum Okrę~ 
owego. czynny codziennie (Z wyjątkiem 
poniedziałk6w l d ni poświątecznych) w 
w godz. 9.0o-W.OO W)'stawy: l) Wnętrza 
hat. kutn i, olejarni z wyposatenlern, LZ­
a tkaczkl-ar tystkl ludowej Anny Kor_ 
eckieJ. śPIchlerek z wystawą obrazują­
ą przemiał 1 przechowywanie zb6t, sto~ 
6lka ze s tarym drewnianym kieratem 
narzędziamI b arln ymL 2) W Dworku z 

Galeria J ednej Fotogram, ul . Mariana 
Buczka 1'1 (wit ryna kwia<!iarru .. Mlmo~ 

• 
Miejsko-Gminny Dom Kultur)' W wy~ 

okiem MazowicCkiem: wiecz6r poez ji 

Wysokie Mazowieckie, klOO .. Wars ·' : 
III-U IX - .. Paciorki jednego r6tanca" 
prod. pol (od lat 12) . 13-14 IX - . Uko­
chana tona" , prod włosk (od lat 18). 
16-1'1 IX - .. Drogi p a pa" prod włosk o 
(od la t 18. 

Zambrów, kino "Kosmos" : 11 IX 
"Gdziekolwiek jesteś, panie prezy d e n­
cie", prod . pol. (od lat 12); 12-13 rx -
,. Dzleje grzech u" . prod. pal. (Cod lal 18). 
14-15 I X - "I<oziorotec - l" . prod USA 
(Od la t 15); 16-18 LX - "Rewolwer", pro d 
włosko (od lat 13) 

~rz6zek wystawa a rcheologlcz 13 - ,.Pr':l­
dzieje NowogrodU" i, 3) W ch ... ... le l B -­
ranowa wy~tawa · .. Adam (:h~tnik - ty­
cie i dzialalnośc". 

Muzeum Rolnictwa lm. Kr'.tysztofa Klu­
ka w CiechanowCu, czyn ne codzlennle (2. 
wyjątkiem poniedziałków I dm poświą­
tecznych) w godz. 9.00--16.00. w n iedziele 
l śwl(ta w gOdz. 11.00-19.00. WY5tawy 
6tałe~ l) "Dzleje rolnictwa" (techniki 
uprawy, pasterstwo, h odowla, transport 
wIejSki , mechanizacja rolnictwa. rze~ 
miosto, tkactwa ludowe). 2) w ystawa b io­
grarJczne Krzysztofa Kłuka 3) Skansen 
mazowiecko-podlaski z ekspozycją 
wn(lrz. Wystawy c zasov. e : l) .. polska 
wieś drewniana w malarstwie" - ze zbio­
rów Muzeum Narodowego w WarszaWIe l 
własnych. 2) "Numizmaty Polski Ludo· 
w.ej' · - ze zbiorów Muzeum Okręgowego 
w Białymstoku. 

za"): .Janusz Wądołowskl - .,Dz1adek " 
Salon W)' s tawowy BWA, ul. ArmH 

Czerwonej 19 (czynny codziennie - op~ 
róc7. poniedzlałk6w l dni pośw'ątec7J1ych 
_ w godz. 12.0G-18.00, w soboty l nIe­
dziele w godz. 13.00-16.OQ): (do 14 IX) 
.. Współczesna grafika polska" - wysta­
wa w ykonanych W ró'tn ych technJkacb 
graficznych prac 7 tWÓt"CÓW, m .ln K azi­
mierza Makowskiego. StaniSława Bo· 
rysowsldego, Andrzeja W:-óblewsklego 1 
Krzyszlofa Plóciennlka: (do 16 IX) ,'pol­
skie orły" - wystawa t kaniny artysty­
cznej Eltbiety Piwowarczyk. 

.Juliusza SłowackIego \V 170 rocznicę uro- . 
dzin poety (W programie - liryki JuUu­
sza Słowackiego llustrowane muzyką 
Fryderyka Chopina) 13 IX, godz. 18.00, ka­
wIarnia Domu Kultury 

Propoz)'cje: Sekcja plastyczna dzlalają~ 
ca przy· Wojewódzkim D omu Kultury w 
ł:.omty organizuje zajęcia dla d ziec1 ze 
szkół podsLawowych. Odbywają stę one 
w każdy piąlek w godz. 15.00-17.00. 

<32-4 . _ dyturująu apteka. ul. Gle ł-
czyń ska 1. 

997 - Milic ja Obywatelska. 
34-81 (do 65) - Pogotowie Energetyczne 
999 - Pogotowie Ratunkowt" 

w RAZIE 
POTRZEBY 998 - Strat Po'iarna. 

Pogotowie Ch irurgiczne, ul. M. Skl0· 
,f-owskiej~Curie 1, czynne całą dobę . 

b 

OGŁOSZENIA 
DROBNE 
WOJEWODZKIE 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNJCTWA 
KOMUN ALNEGO 

ZATRUDNI 

• GLOWNEGO KSIĘGOWEGO 

Warunki do omówienia w siedzi­
ie przedsiębiorstwa. Łomża, uJ. \ 
wiere.ewskiego 143, leI. 33-15_ S 

LK 3819-1 

st 
SZCZĘ$LIWIE kojarzy 
wa Biuro Matrymonialne 
Isztynl2 skr, 336. 

malżeń­
Mazury 

O 

b 

Lk 3646-0 

MIESZKANIE 3-pokojowe w Zam­
rowie zamienię n a M-2 w Łomży. 
Wiadomość: Łomża, ul. Moniuszki 

4/40. l 
g 5486-1 

TERMINARZ 
r ozgrywek klasy okręgoweJ seniorów 

w piłm:, nożnej . 

U wuełnla 19811 r., ,;od~, tI 
L KS - Olimpla: ZWAC _ ZWAR ; 0-

rovia -- Blękitnl: Makowianka - Mła~ 
lanka : Warml.a - Bu~ : Ma2.0vl. - Na­

ew; Dzlałdowo - Sparta. 

st 
w 
r 

21 wue4nia U80 r .. t:odz. U 
O 
v 

l1mn'a - Dzla Mt'Jwo: Sparta - Mazo­
la: Narew _ W a rm\.-"I: Suit - Mako­
lanka: Mbłwlanka - Ostrovia; Blękitnl w 

- ZWAC~ ZWAR - ŁKS 

28 wr7f>4;nla t9@:O r .• litOdz. 1& 
Z WAR - f)1\moła' ł .. KS Błękitni: 
Z WAC - Mławł a nka : Q .;:trovla - BuC;: 
M~lf(lwl ~ nka _ NaT'Pw: Warmia - Spar­
a: Mn70v la - nzl ~1<1owo t 

!S naf."7h>T'nlkft 19110 r " "'~2. 1! 

Olimpia - M.azovla. Dz1aldowo - War· 

mia; Sparta - Makowiaoka; Narew 
Ostrovla ; Bug - ZWAC; Mlawlanka 
ŁKS Bł(kilOl - ZWAR. 

12 pa t d zle rnika IS80 r., gQ.dz. 15 

BlęlutOl -- Olimpia, ZWAR - Mławian­
ka; LKS - Bug: ZWAC - Narew; O~ 

~~~a~~aow-;'. s\e:~~la :: ~~~;;;~an~ 
• 

1S października 1980 r .. godz. 15 

Olimpia _ Warmia ; Mazovia - Mako­
wianka; Dzlułdowo - Ostrovia; Sparta 
_ ZWAC; Narew - LKS; Bug - ZWAR: 
Mlawianka -- Bl~kitni. 

2G pażdzi erolka 1980 r., godz. Ił 

Mlawlanka - Ol1mpia; BłI:;kitnl _ Bug; J 

ZWAR - Narew; t..KS -- Sparta; ZWAC 
_ D2.ialdowo ; Ostl'ovta - Mazovia; Ma· 
kowlanka - Warm1a. 

I listopada 1980 r ., godz, 14 

Olimpi .... - MakowianR-a; Warmla - 0-
strovla; Mazovla - ZWAC; Dzlaldowo 
_ LKS; Sparta - ZWAR; Narew 
Bł~k: rtni, Bug - Mławianka. 

TERMINARZ 
rozgrywek 11 ligl kobiet w tenisie sto~ 
loWYlll \\' sezonie 1980/81 

PJERWSZA RuNDA 

20-21 września 1880 f'. 

Pogoń n S iedlce _ Tęcza Ł6dt; SKS 
Wsola _ Lewart Lubartów; Motor 1l 
Lublin _ AZS K ielce: Chebnlanka Chełm 
_ ŁKS t.omt.a: Eita t.6dź - pauzuje. 

4-5 października INO r. 

AZS Kle lce ;- Chelmlanka Che1m; Le· 
wart Lubarłr6w - MotOr n Lublln: Tę­
cza t,ód* - SKS Wsol'a: E\ta ł..6dt -
pogoń li Siedlce: LKS Lomł.a - pauzuje 

U-U października 1980 r. 

SKS Wsola _ Elta ł..6df; Motor n Lub· 
Bn - Tęcza L6df; Chełmlanka Chełm 
- Lewart Lubart6w; ŁKS Lorota - AZS 
Klelce: Pogoń lISledlee - pauzuje 

18-19 patdzlernłka 1980 r 

Lewart LUbart6w - ŁKS wmta : Tę · 
cza Ł6dt - Chełmianka Che1m' Elta 
L6d1 - Motor 11 Lublin: Pogoń n S\erll· 
ce _ SKS W ,,:;ola; AZS K\-elce - pauzu1(' 



WYWARY WSPÓŁCZESNE Ks. BENEDYKT CHMIELOWSKI 

Ky!ounek J;ł{'ka Ur barl .. kie:go 

W "Barwach" - na marginesie o­
mawiania Konfrontacji Studentów 
Szkół Artystycznych - odnotowano 
że studenci zatrzyrr1ywali ludzi na 
ulicach" by bez biletu pokazać coś 
intrygującego i zaskakującego. Ocze­
kuje s i ę' dalszego pokazywa nia w 
przysz.łym roku . 

* ' Tytuł z "Trybuny Ludu<' : "Kompu-
ter nie zastąpi widel" '. Zgadza su:. 

* "Dziennik Lucowy" daie do zro­
zumieni·a, że jeś li na lomiyt'l.skich 
d rogach nie złamiesz nogi, to dos la-

DZIWY Z I~PORTU 

CZEGO POTRZEBUJE UPIÓR? 
Polslead Redor)' w h rabstwie Sul­

folk najsłynniejszy w Angli i dom . 
w którym starszy, stała siedziba 
upiora, który wy je jak lis oraz -wy­
rzuca kobiety z. ł6żka i zrywa noVi."e 
tapety zastal nabyty przez Johna 
Hayw~rda za 74 tys. funtów. Now y 
właściciel oświad czył, i..e nie boi się 

MINI-KABARET 

PIEKIELKO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINISlRACY my 
DIABELSKIE 

OBRACHUNKI 
Akcja !oczy si ę o -pó.llloc~. po tę­

giej ulewie, w s tarej, drewniane; 
szopie bu.dowlanych. 'W lom:u,iski m 
osiedlu JantaT, w odleglQ,ki d wóch 
kilometrów od Nar wi . 

SUPRASKI: Wybraliścje, ku liego 
Narwianski, takia miejs<:e na dzi ­
siejsze nasze spolkanje, 7.C ani to 
dojść, ani taryfo dojechać . Kopyta 
mam całe w blocje, a i ogon możno 
wykrencać. -
ŃARWIAŃSKI:c To moja robota, 

że taksówkar ze tu nie chcą przy­
jeżd żać . Podsze pn'l tem im, że jakiś 
dźwig może się zerwać. A co do wo­
dy, tu upuściłem jej trochę awa ... 
l'yjną rurą. Niech mieszkalicy po­
biegają sobie z wia derkami na Są -
siednie osiedla. Coś spóźniają się ~ 
nasi szanowni koledzy. 

SUPRASKI: Uj, oni Ju nie trafio . 
Wszystkie i~kry piekielne wyzwał 
ja już, że b jem rozjaśniły drogę, bo 
ciemniej tu niż w samem piekle. 

NARW1A NSKI: Szkoda, bo omi­
nie ich parapetówa na moim no­
wym osiedlu. Opano 'lałem bowiem, 
jak się zaraz., kolego, dowiecie, ca­
le Zajączkowa. 

SUPRASKI: A cóż to. kUl iego; 
zrobiliśc,ie? P rzecje slyszal ja, ,. 
ludzje cieszo się ~ nowych mie s'l­
kall? 

NARWIANSKT: Oj , już się nie 
cieszą. Zaprowadziłem tu wilgoć i 
komary. Spro\vad zilem stada wr on 
i rybitw. A i moja plantacja powoli 
s ię rozrast a . . Udała się nawet na 
(al'bie olejnej. A najlepiej kwit nie 
na glrl.sie. Oslatnio zrobiłem eks­
pedment. Okazało się, że nawet 
kontakty są d<>brym podkta de m ..... bo 
"" wokól futryn się przyjmie - lo 
wiedz.iałem z góry .. 

SUPRASKI: A cóż to tak hodu­
jecje , kuliego Nanvianski? 

u-piora i n3erdecznifl g.:J powita", 
i\-latka H aywarda powiedziała: 
,. Up'~ r pot r zebuje na pewno zrOzu­
mtenw i mitości. Poprzedni właści­
ciel domu, pewien duchoJ"ny angl ~­
kań ski, uciekł z domu wraz z roc,z"! ... 
ną po pięciu nie przesp.,10ych no ... 
cach. ( .. SGddeulsche Zeitung'·). 

NARWIANSKI: Wspania tą odmia­
nę grzyba naściennego - jantar. 

SUPRASKI : Ui, to bedzje dobra 
zagrycha dl a ca lego piekl a ! Gra­
tuliacje, kuliego. Patrzeć tylko, jak 
się \\'arn nowe widły za zasługi 
dostano. 

NARWIANSKI: Pssst! To d opiero 
początek. Chcialcm wam, piek ielnie 
zaprzyjaźnion:vn1, pok azać, ile mnie 
tu jesz.cze czeka ro boty. W n iekió­
rych mie szkaniach dochowałem s iq 
janiara d y\vanowego i meblowego~ 
gdzieniegdzie wyra sta mi nawet 
zgnilec pospolity, szczególnie 'na 
tylnyc h ściankac h .zafe-k. A powie­
trze jak jU7. pachnie grzybem dia-
belsko! . 

SUPRASKI: Nu , to przy, tużycjo 
~ię . kuliego, chorym na astmę i 
ljurn bago. 
NARWIAŃSKI : To jes"cze n ie 

wszys tko. Do bloku przy Ulicy Prusa , 
gdZie nie brakuje nien10wląt, udało 
mi ~ię ,ściągnąć' staruszków! t wie ­
cie co, kolego'? Ci naiwniacy· myśle-
1\, że im gię uda moją hodowlę za-_ 
malować! Niebie~kim I kolorem! 
Smiechu warte. Tyle w skórali , -że 
tyłka na piecyki i dmuchawy pl"'I\du. 
dużo zużyli, co w dobie oszczędności 
energii jesl też moją niemałą .zasłu­
gą. Aby mi za mocno nie pod su­
szyli d ziałki, po,lalem ekipę, która 
tam śmietnik na wprost loggi pos ... 
tawiła. Pon~)Qgło . 

S UPR,.>\SK l: Zawioszcz. wam, 
kUliego, takiego pomyślunku. 
NARWlAŃSKI: D la podtrzymania 

wilgoci w-blokach kazałem napchać 
za parapety mokrYCh pakułów! 

SUPRASI<I: Nu, stawiajcje, 
ku liego, lUZ to para p etówke, bo 
niemożebnie jest co opijać. Nasi ku"­
Iiedzy pewnie jW2 tu nie dotro. 
-~ .. v,nVI ANSKJ: Za kilka tygodni 
zapros:!'lł was ponown ie. Zagrychę 
wyhoduję na jesionowych parkie­
tach i peweksowskich tapetach! 
.Tak tam wejdę , t o dopiero będę 
miał kon~takty! Chociaż i teraz nie ' 
mogę na nie narzeka ć: prawie w 
każdym urzędzie mam już swoieh 
pracownik ów, nie mówiąc oLom ... 
żyń skim Przed s iębiorstwie Budow­
lanym, Teraz pÓjdzie robota na 
wielkI! skalę, 

SUPRASKI: Nu, to za nasze dobre 
k o n t a k t y! 

WIESŁAW TOMASZEWSKI! 

BESTIARIUSZ 
KIESZONKOWY 

wg HEIHZA MODEGO 

AMPHIŚBENE - dwugłowy wąż; 

wecług Pliniusza, w stanie żywym 

chroni podczas ciąży . w martwym -

od reumatyzmlL 

Rysunek s xln w. 
Fot.. Włodzimierz Cleslowskl 

niesz po gtowie. T ak.. czy owak 
jest ryzyl<o. 

* .,Szta nda r l\łł odych" ostrz.ega, że_ 
w wOjewództwie "gubi się idea 
OIlP, u kt.órej podstaw leży spo"ta­
nic.::ny i twórczy .~ tos 1tnek do pracy". 
Zanotowano przypadki Lr~stl'acj.i. 

,* 
"Dziennik Ludowy" : ,.Z siedmiu 

,zakladów 'rn l ec:oTsktch w województ ­
wie łomżyńskim, tylko czter y mają 
oczyszczalnie. li'TZY tym tylko jedna, 
w Zanl.browie, spełnia swoje zada­
nia, ale ... zimq". Laterl'l- za j,.o jest 
cieplej. . 

WŁOSOW POZBAW1C y ZNO­
WU NABYC. 

Uryn~a, albo 'mocz m !Js': lJ donIO­

wych, aLbo też polnych, na mieyscu. 

wlosmni obroslymi wyLana, włosy 

spęd za . Albo kociy ex /aement suchy 

utrzeć. z o('tem mocnym zmieszać, 

posmarowac: włOSY. wypadną . (2 ma­

n.u.skrypt lL.) A ;o.ś kntliq. kreta pos-

1narnotoa.wszll, albo skórą iego po-' 

t arwszy miey,')cQ. z włosów ogoloco­

ne, znowu włosu'mi po1..:q,iq się, wed­
/-ua M izalda." 

JESTEM SPOD ~NAKU PANNY 
CZY DŁUGO NIĄ BĘDĘ? 

Z ba dail sonda'l.owych wynika, :6e 
bli s-ko polowa cywilizowanego świa­
ta wierzy .... ' horoskopy . Na Zacho­
dzie nie jes t niczym niezwyklym 
matrymonialne ogłoszenie w stylu.-: 
"Baran szuka Panny", a Co ciekaw ... 
sze - również niektóre instytucje 
wymaga ją od kan dydatów do pracy 
wypełnienia kwestionariusz.a, w któ­
rym, obok pici, wi eku i przynależ­
noś ci partyjnej , należy podać Mak 
xodiaku. 

Astro togowie, poczynając od sze­
rego\.\- ych ukl-aca cz.y hOl'oskopów, a 
kOHCząC na ś wiatowych s l,l\vac h -
nie narzekają na b rak zajęcia. Ostat. 
nio pra~a qjcmiecka donosi,ie w 
RFN powołano speCjalny szta b 
zna wców nieba, którzy mają za za ­
d iotnie opracować program dla 1'01 .. 
nictwa. Co i kie dy siać, gdz.ie i He 
sadzić - zadecyduje astrologia. U 
nas rolę tę pe lni z powod7..eniem w 
ka żdy n iedzielny ranek lelewizja: 
7.00 - .. H.Jaka odmiana , laki plon", 
7.20 - " Anali z.ujemy. własne możU ­
wosei", 7.40 - "Nowoczesność w do­
mu i zagrodzie" i o 8.10 - zasłużo­
n e " Emery t ury dla r{)lnik6w" . 

Z położenia CIał niebieski ch wróż­
bici mogą odczytać wszyslko lub pra­
wie wszystko. A więc nie tylko cha­
rakter i cechy osobowości, lecz róv,r ... 
nież k ie dy należy zawrzeć transak­
cję lub s podziewać się choroby, bądź 
też kiedy pÓkllsa zdrady malże" .kiej 
będzie ~zczególn ie duża. Astrologia 
bywa przy dalna w tak l'ó i.ny ch ma -

\eri-aeh, jak np. dtugofalow.e p rogna­
ZT pogody i us talanie 'ojcosiwa 
m imo to jest przeć'·miotem krytyki, i 
to z kHku stron naraz. 

Medycyna i biologia kpią z astro­
logów po:ede wszys tkim z powodu 
ich naiwnej i niezaChwianej od dwóch 
~ysięcy Lat wiary w t9, że o ezlo­
""'leku decy d\i je7 mornent urodzenia , 
a nie poczęcia. Nie bez _ powodzenia 
wpływowi gwia za i Słońca przeciw­
sŁawia się tu w iJływ plemników i ko­
·mórki jajowe-j. 

Również aslronomo'wie podważają 
autorytet as trol-o"gów przytaczGłjąc 
fakt, 1.e wędrówka Sloflca prz.ez zo­
d iak uległa przesunięciu o jeden 
gwiazdozbiór. Znaczy lO, że jeśli ktos 
przychodzi na świat pod zllakiem 
Wodn ika, to Sionce jest wÓWCza s w 
gWiaz.dozbiorze Koz.iorol.ca; jeśli ktos 
jest Panną, to w rzeczywistości .jest 
Lwem itd. Astrologowie tego nie za­
m\'a żyli - do dziś pOSługują siG 
"Czleroksięgiem" Ptolomeusza . 

Na popa rcie astrOlOgicznych pr ze­
powiedni prZYWOłuje się różn ego rO­
dzaju wyli czanki i sta tystyki. Ame­
rykanin John Mc .Gervey przeprowa·· 
d ził niecawno test, z któ rego jas no 
wynika, że zdecydowana większo~'Ć 
naukowców urod lila się pod znakiem 
Lwa, Pan ny i \VagL Badacz 7..a,pom­

,niaJ jedn ak dodać, że pÓI.nym lalem 
i jesien ią w. ogóle rodzi się wi~cej 
dzieci, a zatem równi c:i. wi ~cej nau­
kowców. 
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